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D ozw ala się d rukow ać pod tym  w a ru n k iem , aby  po 
w ydrukow aniu  złożone b y ły  tiv.y exeinp larze w  K o­

m itecie  C enzury . W ilno . i835  r. d. jo  P aździern ika .

Cenzor L .  B o r o i f s k i .



O P I S A N I E  W O D Y  M I N E R A L N E J  
D R U S K I E N I C K I E J .

i .  N ie m a ł e j  wagi pod względem lekarskim 
są źrzódła mineralnej wody, nad brzegiem 
Niemna, w gubernii i powiecie grodzieńskim, 
we wsi Druskienikach, położone. W ioska 
la ,  z sześciu dymów złożona, której imienia 
elymologiją od lilewskiego wyrazu drusL-ct-, 
sól oznaczającego, wyprowadzają, leży po­
między rzeką Rolnicą i węgłem, Niemna, 
w starostwie przewalskiem a parafii rotnickiój, 
i jest odległa odMerecza na pół czwartej mili, 
od Grodna na pół szóstej, a. od W ilna na 
mil ośmnaście, licząc odległość lę gościńcem 
mereekim. Należące do niej źrzódła, o pół 
wiorsty od samejże wsi odlegle, zdawna uwa­
gę tamecznych mieszkańców i podróżuych



zastanawiały. Przeszło juz lat trzydzieści, jak 
są wprowadzone w użycie za napój i na ką­
piele. Administrator przewalskiego starostwa 
Szambelan dworu polskiego, C h r e p t o w i c z ,  
ujęły kilką pomyślnych praktyk, starał się 
je pierwszy upowszechnić. W  i83o roku, 
około trzydziestu osób z wód tych użytko­
wało, a nawet o kilka i kilkanaście mil z po­
rady lekarzy w różne strony rozwożone 
były.

2 . Zrzódła zaś wody mineralnej druskie- 
nickiej, położone w przestrzeni kilku pręlów 
kwadratowych w dolinie otoczonej piasczy- 
stemi wzgórzami i zarosłej olszyną, tuż przy 
ujściu prawie Rolnicy do Niemna, zajęle tym 
szczupłym obrębem, do innych miejsc, na­
wet poblizkich , wcale się nie rozciągają. Stu­
dzienna np. woda druskienicka, krom soli 
kuchennej, kredy, gipsn, cząstki saletry i 
extraktu, nic więcej w’ składzie swym nie za- 
m yka, a jeden litr jej, po wyparowaniu i 
staiannem osuszeniu ledwo pół grćunnia

(*) Jeden gram m  odpowiada granom  aptekarskim  18,



części sk rzep łych  zostawia po  sobie. P ró c z  
lego  na s z cz u p ły m  p lacu ,  jaki ź rzódła  zaj­
m u ją ,  o tw orzone  trzy s tudnie m ineralnej w o­

dy, nie są jednosta jnej m ocy .
S ły sz a łe m ,  i i  w 1790 roku  wody te  ro z ­

trząsane  by ły  przez  nadw ornego  lekarza k io la  
po lsk iego ,  a n aw e t ,  że ich rozb ió r  d ruk iem  
ogłoszony  został. P ism a tego przeciez n ie u— 
dało mi się wynaleźć. O k o ło  1796 ro k u  w o­
dy te  zw iedzane by ły  przez owoczesnego 
W o je n n e g o  G u b e rn a to ra  L i tw y ,  Ksiązęcia 
R e p n i n a .  W  r o k u  1796, Szam belan  C h r ą -  
p t o w i c z  za jm ow ał  się opatrzen iem  tak sa­

m y c h  ź rz ó d e ł ,  jako  tez m ieszkań , ku  w ygo­
dzie p rze jeżdżających . K ró lew sko  -  polski 
O b erb erg /ia u p /rn a n /t  U l m a n ,  w ostatnich 

dniach S ierpnia 1826 roku  w o d y  te o g lą d a ł :  
w in n y m  atoli widoku,,  bo w celu od k ry c ia  
pokładu  soli skalnćj. W  ró żn y c h  prze to  
m ie jscach  w blizkości ź rzóde ł  ko p an o  i świ­
d ro w a n o  ziemię. L e c z ,  ani s tan  wegetacyi,

H ,  2 5 ; jed en  zaś litr  rów n a s ię  n iem al p ię c io m  

kw aterek  w arszaw sk ich .
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ani obfitość soli kuchennej w wodach tych 
zaw artej, pożądanego nie obiecywały skutku. 
Podczas znajdowania się mego w D ruskien i- 
k ach , następujące rośliny, do żadnego zgoła 
nie prowadzące w niosku, zebrałem  w blizko- 
ści źrzódeł, a Professor Botaniki Józef J  u n- 
d z i ł ł ,  p rze jrza ł je  i oznaczył: szczeń po­
spolita (nardus s tr ic ta ) ,  kurzyślep pospolity 
(a n a g a llis  p h o en icea ) , pacierzy czka błotna 
(m yosotis p a lu s tr is ) , w ierzbówka kosm ata 
0epitobm m  M rsu tu m ), wierzbówka różow a 
(epńob. roseum ) ,  rdest ostrogorzki (polygo­
n u m  hydropiper) ,  rdest zawilowy {polyg. 
d u m eto ru m ), rogow nica pospolita (ceraslium  
v u lg a fu m ) ,  drzew ianka ( p o ten tilla  to rm en -  
tilla ) , jaskier ostry  (ranun cu lu s  a c r is ) , ja ­
skier rozesłany ( r n /z ^ .  r e p m s ) ,  ostróżka 
zbożowa (d elph in iu m  consolida ) ,  obłożnik 
bluszczowy (g lech o m a  h e d e ra c e u m ) , badyl 
pu rpu row y  (galeopsis la d n n u m ) ,  trędow nik 
bulwowy (ycro fu laria  nodosa ) ,  świetlik le­
karski (euphrasia  o ff.) , bodziszek śm ierdzący 
(g e ra n iu m  xo h es iia n u m ) , koniczyna łąkow a 
( tr ifo lm m p ra te n se ) ,  szarota błotna (g n a p h a -



Hum uliginosum ), szarota piaskowa (gnaph. 
cirendriuni), by lica polna (artem isia ccim- 
pestris) ,  rumian śmierdzący (anłhem is co- 
tu la ), oman włosisty [inula hirtct), turzyca 
cyborowata (carex pseudo-cypertts) ,  zanog- 
cica błotna (asp len ium jilix fem inci). W zglę­
dem pochodzenia nawet zrzódeł żadnej wia­
domości powziąć niebyło można, zwłaszcza, 
że w pobliżu ich na suchy trafiono piasek, 
który dalszemu zapuszczaniu świdra stawał 
na zawadzie. Słusznie zaś należy wątpić, aby 
tak szczupła ilość soli kuchennej, jaka się 
przy niniejszych wodach w stanie rozpu­
szczenia znajduje , mogła bydź za skazówkę 
żup solnych uważana. W  lymże czasie P ro­
wizor R u m e l l ,  przedstawił izbie lekarskiej- 
grodzieńskiej chemiczny wody druskienickiej 
rozbiór i okazał w niej przytomność soli ku­
chennej, solnika wapniami, gipsu i siarczanu 
magnezyi. A  że dwa nade w’szyslko źrzódła, 
powszechnie na ów czas pod imieniem słone­
go  i siarczystego  rozróżniane były; zosobna 
przeto wodę ich roztrząsał, i w' pierwszej, 
której gęstość miała się równać i, 019, w un-



cyjach 96 znalazł 251 grano soli kuchennej, 
180 solnika wapnianu, 46 gipsu, 22 siarczanu 
m agnezyi, 4 części obcych i 7 gran straty; 
w ogóle gran 5 io ; — w drugiej zaś ciężarem  
właściwym odpowiadającej i.,o i2 , znalazł soli 
kuchennej gran i 4o , solnika wapnianu 86, 
gipsu 36 , części obcych 3 i straty 8; w ogóle 
273 grana. A  tak okazał, że itnie wody siar­
czystej jest jej niewłaściwe.

3 . W  tymże czasie źrzódła druskienickie 
co raz większej nabywać zaczęły wziętości. 
Na przedstawienie J W . Gubernatora B o b i a ­
ty  ńs  k i e g o  w d .  1 9  Czerwca i 83o roku, 
owoczesny Kurator wydziału naukowego wi­
leńskiego J W . Hrabia N o w o s i l c ó w ,  pi­
smem z W arszaw y dnia 24 Czerwca tegoż 
l oku do JW . Rektora wileńskiego uniwer­
sytetu adressowanem, polecił, ażeby sto­
sowne ku bliższemu wód tych rozpatrzeniu 
przedsięwzięte zostały śrzodki. Z tego po­
wodu, pierwszych dni W rześnia j 83o  roku 
Wysłany dla obejrzenia ich i opisania, gdym  
w smaku wody trzech oddzielnych żrzódeł, 
blizko siebie położonych i na przemian o d
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przyjeżdżających zażyw anych, wielką znalazł 
różnicę; zosobna też je roztrząsnąć posta­
nowiłem. Następne zatem opisanie ich sto­
sować będę do trzech zrzódeł różnego sto­
pnia nasycenia, a dla większej zrozumiałości, 
wodę z nich braną nazywać będę wodą 7n o ­
cną , śrzednią  i słabą.

4. W szystkie te trzy  gatunki wody d ru -  
skienickiej są bez koloru , a dopóki swieze, 
przezroczystością swą nie ustępują zrzodlanej. 
W  powietrzu atoli śrzeclnia i mocna w kilka 
godzin b iele ją , i w samemźe źrzódle wydają 
się m ętne; słaba  zaś, długo nawet w niem 
utrzym ywana zgoła się nie mąci. W  spo- 
kojności, ze znacznej massy dwu pierwszych 
szczupła się ilość b iało-żółtawego lub bruna- 
tnawego oddziela m ę tu ,  k tó ry  z kwasami 
burzy  się i ,  niemal całkowicie, z kredy  i 
cząstki materyi extraktowej powstaje. Z a ­
pachu  wody te najmniejszego nie posiadają: 
lekka bowiem gazu hepatycznego wonią wte­
dy  się tylko czuć w nich d a je , kiedy źrzódła 
bardzo są zaniesione błotem ; po wyczyszcze­
niu zaś traci ją  zupełnie. Smak ich słony,



ostry i gorzki nader wyraźny w źrzódle mo- 
cnem , a we dwu pozostałych nieco słabszy. 
Kolejne ważenie ich w temperaturze' i 3° R. 
we flaszce szklannej, i porównanie z cięża­
rem wody destylowanej, dokładnie wprzód 
z powietrza wygotowanej; na gęstość wody 
mocnej daje 1,0071, na srzednią i,oo44o8, 
a na słabą i,oo388.' Właściwego sobie cie­
pła, żadne z tych zrzodel nie posiada tak 
dalece, iż temperatura ich zdaje się bydź 
wyrazem śrzednim rocznej temperatury miej­
sca w którem są położone. W ypada to 
z kilku obserwacyj, jakie w czasie pobytu 
mego w Druskienikach zebrałem, a to ,  de- 
teiminując stopień ogrzania ich o półgodziny 
pi zed wschodem słońca, o godzinie drugiej 
po południu i o zachodzie. "W następnej 
tablicy obserwacyje te razem są zebrane, i 
łącznie z obserwacyjami barometru, czynio- 
nemi przez Xiędza F u l g e n t e g o  L a s k o ­
wi  c z a ,  nauczyciela fizyki w Gimnazyum 
grodzieńskiem, umieszczone:
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Lekkie różnice, jakie w tem peraturze źrzó- 
deł zachodzą, od miejscowych okoliczności, 
a szczególniej od większego lub mniejszego 
osłonienia drzewami zawisły.

P o  skłóceniu, wody te pienić się nie mogą. 
W spokojnosci, zwłaszcza na słońcu i w miej­
scu c iep łem , w ew nętrzną pow ierzchnią 
szklanki drobnem i bąblami gazu wyściełają. 
N akon iec, atm osfera otaczająca źrzódła nic 
godnego uwagi nie przedstawia.

5. Iufuzyi lakm usu, sy rupu  fijołkowego, 
tudziez papieru zafarbow anego kurkum ą i ra - 
barbarum , woda druśkienicka nie ty lko świeża, 
ale tez w ygotowana i do przyzw oitego w zm o­
cniona kresu , zgoła nie zmienia. Z a  w pro­
wadzeniem wodosolnego kw asu , nader szczu­
p łą  ilość drobnych wyziewa bąbli; lubo po 
zgęszczeniu na ogniu i przecedzeniu, w ła­
sność tę  trac i, a co za tern idzie, nie m a 
w  sobie węglanu alkalicznego, kwas zaś wę­
glow y w tak szczupłej ilości, iż ten na zm ianę 
koloru  farb roślinnych w yraźnie w pływ ać nie 
może. To oddzielanie się jego w zw yczaj- 
nem  cieple i za lekkiem ’ogrzaniem , sp ra-
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wuje o raz ,  iż woda druskienicka, zwłaszcza 
mocniejsza, nieco się zabiela, a za wpuszcze­
niem kropli saletrowego kwasu wyjaśnia się 
na powrót i drobnych pozbywa bąbli, które 
na szklance obróconej ku światłu i otoczonej 
ręk ą ,  jako tez za dotknięciem jej palcem 
w  któremkolwiek miejscu, postrzegać można. 
Jakkolwiek zaś obfitość węglowego kwasu 
zdaje się bydź m a ła ;  nieco więcej atoli znaj­
duje się jego w wodzie druskienickiej, niżeli 
potrzeba do utrzymania kredy w stanie roz­
puszczenia: bo zamącona w cieple, za w pro ­
wadzeniem znacznej massy w ody świeżej, 
daje się wyjaśniać.

W o d a  wapienna tworzy w niej m ęt biały, 
który ze słabem wzburzeniem rozpuszcza się 
w kw asach, ma wejrzenie puchu nader po­
woli osiadającego na dnie, a w znacznej mas- 
sie wody destyllowanej, niemal zupełnie, ni­
knie. Ile razy zaś osadzenie to uskutecznia 
się na wodzie zgęszczonej przez odparowanie 
i przecedzonej; oddzielony m ę t ,  w zimnej 
wodzie deslyllowaney rozpuszcza się w ca­
łości. *



Zapach gazu hepatycznego, służący wo­
dzie źrzudła nieoczyszczonego, zwłaszcza 
śr^edniej mocy, po starannem uprzątnieniu 
błota niknie zupełnie. W  obu zaś razach 
occian ołowiu sprawia w niej obfity mąt ko­
loru białego; salelran tegoż metallu mocno 
ją tylko zabiela, bez najmniejszego zczernie- 
nia; a wodosolan nadkwasowy miałki, prze­
zroczystości nawet odejmować jej nie może. 
Lekki przeto wodorodu siarczystego zapach, 
raczej od zepsutej maleryi extraklowej, niżeli 
od pomienionego gazu zależeć musiał.

Za przymieszaniem solucyi prostego siar­
czanu żelaza, świeża woda druskienicka naj­
mniejszego nie okazuje m ętu , a za wpuszcze­
niem tamże kropli potażu powstaje osad zie- 
lonawy, który, po niejak&n czasie, lekką bru­
natna wą przyjm uje na się barwę.

6. Części skrzepłe wód druskienickich 
z kilku rodzajów soli a mianowicie: z solni- 
ków, siarczanów i węglanów powstają, któ­
rym  za podstawę służy soda, wapno i ma- 
gnezya, albo do składu ich należące metalle. 
Jakoż salelran srebra tworzy w nich nader
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obfity biały  osad, do tw arogu podobny, a 
osad ten w kwasie saletrow ym  rozpuszczać 
się nie m oże; lubo się chciwie solwuje 
w p łynnym  am m onijaku. Solnik i saletrau 
bary ty  w ydają z niemi biały, nierównie 
słabszy m ę t, k tóry  do płynów  kwaśnych 
ta k ie  wstępować nie może. W ęglan  i szcza­
wian am m oniaku rugu ją  z nich w apno pod 
postacią białego proszku; po przecedzeniu 
zaś, reszta p łynu  do gęstości w yparow ana 
nie przestaje mącie fosforanu am m onijakal- 
nego, zaprawionego zbytkiem  lotnego alkali, 
a po wyschnięciu i w yprażeniu , niem al cał­
kowicie z soli kuchennej i m agnezyi powstaje, 
k tó re  za pom ocą wody można rozdzielić.

W szakże  zpom iędzy so li, najobficiej się 
W nich solniki sodu , w apnianu , a po części 
i  m agnezyanu znajdują. W  czasie parow a­
nia bowiem na pow ierzchni ich b ia ła , sło­
nego sm aku powstaje sk o rupa , z drobnych  
soli kuchennej złożona kryształów . Po w y­
suszeniu zaś i wytraw ieniu m ocnym  sp iry tu­
sem , a potem  zgęszczeniu roztw oru  tego i 
rozwiedzeniu w odą, szczawian potażu obfity

W izeru n k iN. 11.- 2
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biały -ruguje osad, a przyfosforan ammo- 
nijaku także go mąci.

Cały kwas siarczany jaki się w wodach 
druskienickich znajduje, przywiązany jest do 
wapna: bo, po wzmocnieniu ich do przy­
zwoitego kresu, drobne oddzielają się blaszki, 
lub spłaszczone igły, a po wmieszaniu ze sial 
bym wyskokiem, zaprawionym kwasem wo- 
dosolnym, i przecedzeniu, klarowny ten 
płyn z solrni bary tycznymi mącić się prze­
staje.

W ęglany alkaliczne, a mianowicie: po­
tażowy i sodowy, znajdować się w nich nie 

-częścią dla obecności solników ziem­
nych, częścią zas dla braku właściwej im 
reakoyi: czułych bowiem farb , jakićmi są: 
kurkuma i rabarbar, zgoła nie zmieniają. 
Infuzya galasu nie może w nich rozwijać ko­
loni zielonego. Z drugiej atoli strony, bie­
lenie mocnej i śrzedniej wody druskienickiej 
w spokojności, jako też za ogrzaniem, wy­
daje kredę, tern bardziej, iż ze znacznej ich 
obfitości oddzielony i na bibule zebrany męt, 
koloru biało-żółtaw ego, lub brunatnawego,
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z m ocnym  szumem rozpuszcza się w kwasie 
wodosolnym  i żó łto -  zielona wy wydaje ro z­
tw ó r; solucya zaś ta ,  po dosyceniu am rao- 
n ijakiem , tw orzy osad biały, ze szczawianem 
i p rzy-fosfo ranem  tejże zasady. P rzy  tern, 
wodosinian żelaza i potażu prosty udziela jej 
błękitnej barw y i nie bawiąc siny także na 
dnie m ęt osadza. R ychlej jeszcze roztw ór 
ten  błękitnym  farbuje się kolorem  od w odo- 
sinianu nadkwaszonego żelaza i po tażu , a 
krw istym  od w odosinno-siarczanego kwasu, 
zapraw ionego cząstką kwasu saletrowego. A ż e  
po zgęszczeniu do przyzw oitego kresu  i prze­
cedzeniu, pozostała w ody druskienickiej re­
sz ta , nie tylko z garbnikiem  i kwasem  gala­
sow ym , ale też z podw ójnym  wmdosinianem, 
tak prostym  jako też nadkw aszonym , i w odo- 
sino-siarczanem  po tażu , żadnych nie okazuje 
zjaw ień, k tóreby za przytom nością żelaza 
św iadczyły; m niem ać przeto należy, iż czą­
stka m ała żelaza, do składu je j należąca, 
całkowicie się w związku z kwasem węglo­
wym  utrzym uje.

7. W re sz c ie , occian g link i, ałun  i saletran
2 #
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srebrny, ze  zgęszczonej wody druskienickiej 
brunatnego osadu nie oddzielają. Po wypa­
rowaniu do suchości zostaje massa koloru 
płowego, która w ogniu bierze na się cie­
mniejszą barwę. Massa zaś ta ,  wymoczona 
za pomocą wyskoku, wody i kwasu saletro­
wego, nader małą ilość krzemionki zostawia; 
a kwasowy roztw ór,  zaprawiony cząstką sa- 
letranu baryty, po przecedzeniu i osadzeniu 
kosztem wody wapiennej wydaje m ę t ,  k tóry , 
po zagotowaniu z czystym ługiem potażu, 
odstępuje m u nader małej ilości glinki. Co 
oraz dowodzi, ze ślad krzemionki i glinki 
w wodzie druskienickiej pomieszany* jest 
z extrakfem nierozpuszczalnym.

8. Dalszych istot, w niektórych wodach 
mineralnych natrafianych, druskienićka zgoła 
nie zamyka w sobie. Zgęszczona bowiem 
przez wyparowanie i napojona ch loryną; od 
krochm alu  ani sinego, ani też pom arańczo­
wego koloru nie nabiera , a skłócona z ete­
rem siarczanym i zostawiona w spokojności, 
nie udziela mu oraz hiacyntowej barw y; a co 
za tem idzie, nie ma w sobie jodyny i bromu.
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S ucha  massa s o ln a , o trzy m an a  przez w y ­
parow an ie  tejże wody, nie m oże p o d sy ra c  
ognia rozżarzonych  węgli : —  zsolwowaua 
w  czystym  kwasie w odoso lnym  i um ieszana 
z siarczonym  ro z tw o rem  ind 'ych tu ,  zgoła go 

nie w ybie la ;  zło to  zaś ,  m ocno  zdrobnione* 
w pomieniouej solueyi wcale się nie ro z p u ­
sz cza ,  tak dalece,  że pozos ta ły  p ły n  z koper-  
wa.sera że laznym  najmniejszego nie zaw iązuje 
m ętu. Co także dostatecznie p rz e k o n y w a ,  iż 
w  niej sa letranów nie masz. Z ap e w n iłem  się- 
o r a z ,  iż  czn ły ,  a do tego nader  ła tw y  i p r o ­
sty sposób śledzenia w zm iankow anych  soli, 
daje  koperw as  żelazny. D osyć  bowiem  r o z -  
c iek ,  w k tó ry m  się sa le t ra ,  lub inna- jakako l­
wiek sól tegoż rodzaju- z n a jd u je ,  zap raw ić  
szczup łą  ilością sia rczanu żelaza ,  i tam że 
kilka kropel m ocnego  kw asu  s iarczanego 
w puśc ić ;  ażeby  w tein m ie jscu ,  gdzie się 
bezpośrzednie s tyka ją  z sobą ,  uk az a ł  się na­
tychm ias t  różow y , fijoletowy, c i e m n o - c z e r ­
w ony  albo naw et c iem ny  b ru n a tn y  kolor,  
w edług  te g o ,  jak obfitość saletrami- mniejsza 
jest lub większa. P rz y c z y n ą  zm iany  tej jest



rozk ład  saletram i i redukcyja  zaw artego 
w nim  kwasu kosztem  prostego siarczanu że­
laza. T en  ostatni bowiem szybko się wydo­
bytym  z niego agim niedokwasem saletrorodu 
napaw a, i za jego pośrzednictwem  farbuje 
się ; lubo statecznie pozostaje niezmieniony, 
ilekroć saletranów  uiemasz. Owoż i tym  
ostatnim  trybem  doświadczana woda druskie- 
n icka , ani śladu pom ienionycli soli nie oka­
zała w sobie.

Sucha m assa, po w yparow aniu znacznej 
ilości wody o trz y m a n a , nalana m ocnym  kwa­
sem siarczanym  w tyg lu  p la tynow ym , p rz y ­
k ry tym  taflę szklanuą naprow adzoną woskiem 
i porysow aną, a potem lekko z nim  ogrze­
w ana; ładnych  na szkle nie zostawia śladów, 
k tóreby za obecnością fluoryny  mówiły.

Po zgęszczeniu na ogniu tejże wody, o~ 
sadzenie ziem za pośrzednictwem węglanu 
sody, umieszanie zfosforanem  pom ienionej za­
sady i w parow aniu do suchości; pozostała 
m assa w  całości rozpuszczała się w wodzie i 
m c h tyny  w składzie sw ym  nie p rzed sta ­
wiała.



Nakoniec, fosforan alkaliczny dla samej 
obecności soluika wapuianu, wespół z nim 
utrzymywać się nie może.

9. Własności, któreśmy tu przywiedli, 
spólne są wszystkim trzem gatunkom wody 
druskienickićj: w samym bowiem stosunku 
pierwiastków, do składu ich należących, nie­
jakie zachodzą różnice. Poznawszy więc, ja­
kie się w nich znajdują części; wypada z ko.- 
lei oznaczyć ich obfitość, i nad każdym ga­
tunkiem zastanowić się z osobna.

ROZBIÓR W ODY DRUSKIENICKIEJ MOCNEJ..

10. Dla oznaczenia wartości istót lotnych, 
do bani- szklarnie;, której objętość O, lit* 
a i5 wynosiła, wprowadziłem dwa decililry 
wody mocnej. Szyja bani tej szczelnie za­
tknięta korkiem, miała w sobie osadzone 
dwie rurki wązkie, z których jedna, zagięta, 
służyła ku sprowadzeniu gazów pod szklanki 
nad wanienką merkuryalną stojące; druga 
zaś, prosta i mosiężnym zakończona lejkiem, 
lak urządzona ■ by ła , iż ją według potrzeby 
można było zamykać i otwierać. Owoż do
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śrzodka bani tej wprowadzona woda dru- 
skienicka, po wygotowaniu w kąpieli pia- 
sczystej około 3o minut trwającem , pozba­
wiona została wszystkiego gazu, jaki się 
w niej utrzymywał w stanie zagęszczenia. Po 
odejściu zaś jego, za pośrzednictwem wzmian­
kowanego lejka została dopełniona wodą cie­
p łą: przez co reszta gazu, nad powierzchnią 
wody utrzymującego się, przeszła do szkla­
nek wespół z cząstką atmosferycznego po­
wietrza, jakie się lam ie znajdowało. W  tem­
peraturze i 3° ił. i pod parciem 28 cali ba­
rom etru, całkowita objętość zebranego nad 
wanienką gazu wynosiła o,l i tr  028, a po od- 
tiąceniu od niej o,lar 0 i5 na powietrzu od­
pędzone z bani; cała massa gazu, jaki się 
w wodzie druskienickiej znajdował, odpo­
wiadała l , c e n t i ! i l r  3. Z  t y c ] l 5  0 )C e n ll] . g?

zajmował gaz kwasu węglowego, który za 
pośrzednictwem potażu łatwo się dał usunąć; 
reszta zaś o,centU 43 wynosząca, powsta­
wała z gazu kwasorodnego i saletrorodnego: 
bo, po umieszamu jej z gazem wodorodnym 
w endijometrze G a y - L u s s a c a  i uderzeniu
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iskrą elektryczną, statecznie więcej ubywało 
gazu, niźeliby go powinno było niknąć, 
gdyby kwasoród w takiej tylko znajdował 
się ilości, w jakiej z powietrzem atmosfery- 
cznem, w bani zawarłem, do szklanek nad 
wanienkę przeszedł.

Jedna przeto objętość mocnej druskieni- 
ckiej wody, zamyka w sobie gazu, któ­
rego $ części zajmuje kwas węglowy a 4 
gaz kwasorodny i saletrorodny. Co do wag1 
zaś, w jednym decililrze wody, odpowiada­
jącym iOO,8Ta™. 126 w temperaturze i 3° Ro 
znajduje się około jednego centigrammu pier­
wszego i blizbo trzech milligramów osta­
tnich.

11. Rozbiór niniejszej wody co do ele­
mentów skrzepłych, wykonany został na 
trzech jej litrach, odpowiadających 3oo3, 
gram. 776 w temperaturze i 3° R. Z  misy 
przeto szklannej ta jej objętość wyparowana 
została do gęstości, a polem przyzwoitą ilo­
ścią wody destyllowanej rozwiedziona i prze­
cedzona: co ją na dwie rozdzieliło części, to 
jest: na pierwiastki łatwo się solwujące w wo-
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dzie, i te , które do niej wstępować nie mo­
gły, albo z największym oporem. Pierwsze, 
odparowane do suchości i w tyglu platyno­
wym nad lampę spirytusową wyprażone, po­
zbywały się ostrej kwasu wodosolnego pary, 
i biało-żółtawą wydały massą, której waga 
równała się 2 6 ,gram. i 25 ; ostatnie, po wy­
schnięciu, o ,gram . y 4 x ważyły.

12. O w oz sucha massa solna, pierwiastki 
rozpuszczalne zamykająca w sobie, po u- 
tarciu na proch, oblana została óśmią części 
wyskoku od 970 alkoholometru T r a l l e s a  
we flaszce szklannej, i z nim przez 24 go­
dziny utrzymywana w iekkiem cieple, a ra ­
zem od czasu do czasu kłócona. Po czem 
klarowny rozciek przez ostrożne nachylenie 
flaszki oddzielony, a to , co do niego nie 
weszło, powtórnie pięcią lub sześeią części 
wyskoku tejże, co i wprzód mocy, nalana 
zostało, i podobnież na kilkanaście godzin 
w zetknięciu z nim zostawione. Dwukrotne 
to moczenie pozbawia je istot, które się 
w wyskoku rozpuszczać mogą. Dla czego 
następnie massa solna, z płynem nad nię

ii
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stojącym , rzucona na bibułę, i po spłynie- 
niu lego ostatniego, czystym  spirytusem do­
kładnie była obmyta. Solucye zaś wysko­
kow e, złączone w jedno i wyparowane do 
suchości, na powrót w destyllow’anej wodzie 
roztworzone zostały.

Tym  sposobem przygotowany rozcieb, 
solniki wapnianu i m agnezyanu, oraz szczupłą 
ilość sołnika alkalicznego zamykał w sobie, 
a całkowita massa ich ii ,S ram-o 5o wynosiła: 
to bowiem , co się w wyskoku zsolwować nie 
dało , po wyprażeniu, ważyło i 5,giam- 075. 
Namienić tu atoli winienem, iź w tern, co 
pochłania wyskok, nie wszystek się solnik 
magnezyanu zawiera. Podczas prażenia bo­
wiem większa część jego rozrabia się, a to 
właśnie jest przyczyną, ź e , mimo umiarko­
wane ciepło lampy, nad którą pierwiastki 
rozpuszczalne osuszane były; wciąż białego 
koloru i ostrego zapachu uwalniała się para* 
która wilgotny papier lakmusowy czerwieniła; 
za zbliżeniem rurki szklannej, odwilżonej 
ammoniakiem, w gęste zamieniała się dymy; 
a solucyją saletrauu srebra osadzała, tworząc
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w nie; męt biały, k tóry ammoniak szybko 
wyjaśniał. Z  tego to oraz względu moźnaby 
rozbiór znacznie uprościć, odbywając go na 
całkowitej wodzie mineralnej, do przyzwoi­
tego tylko kresu zgęszczonej, jako to na dwu 
następnych gatunkach jej obaczymy'.

-Ku obrachowaniu każdej ze wzmian­
kowanych soli, które początkowo weszły do 
w yskoku; wodną ich solucyją rozdzieliłem 
na dwie części rów ne, i ,  jednej z nich uży­
łem na wynalezienie wartości solnika alkali­
cznego , drugiej zaś na oszacowanie magnezyi, 
wapna i chloryny.

j 4. Kropla czystego am m oniaku , do pier­
wszej połowy' solucyi lej wprowadzona, naj­
mniejszego nie wydała m ętu , nawet po u- 
płynieniu znacznego czasu. Co oraz dowo­
dzi, iz do składu jej glinka, żelazo, manga- 
nez i fosforan wapienny nie wchodzą. Przez 
węglan zatem ammoniakalny osadziłem wa­
pno , pod postacią białego p roszku , rychło  
na dnie naczynia gromadzącego się; resztę 
zas p łynu odparowałem do suchości i czer­
wonym ogniem prażyłem w tyglu platyno-
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w y m , d o p ó k i  b ia ła  p a ra  u la ty w a ć  n ic  p r z e ­

siała .  T o ,  co zos la ło  w  ty g l u ,  z a m y k a ło  

w  sob ie  m a g n e z y ją  w e sp ó ł  z so ln ik iem  a lk a ­

l i c z n y m ,  a ro z d z ie lo n e  za  p o m o c ą  szcz u p łe j  

ilości w o d y  w r z ą c e j ,  i , 8 lam- ] 4g soli k u ­

c h e n n e j  w y d a ło .  B y ło  a to li  p r z y  n ie j c o k o l ­

w iek  i ' s o l n i k a  p o ta s s u :  b o ,  po  r o z tw o r z e n iu  

w  w od z ie  i u m ie s z a n iu  z p o d w ó j n ą ,  co do 

w a g i ,  ilośc ią  so ln ik a  p la ty n y  i s o d u ,  a  p o te m  

w y p a r o w a n i u  do  su ch o śc i  i w y t r a w ie n iu  s p i ­

r y tu s e m  o d  6 o °  a lk o h o lo m e t r u  T r a l l e s a ;  

c ząs tk a  soli n ie r o z p u s z c z o n e j  z o s t a ła ,  a  po  

o b m y c iu  n a  bibule  w y s k o k ie m  te j ż e ,  co  p o ­

w y ż sz y ,  m o c y ,  i w y p r a ż e n iu  u m i a r k o w a n y m ,  

o g n ie m  o,Sram- 01 w aży ła .  A  że w  s tu  c z ę ­

śc iac h  so ln ika  p l a t y n y  i p o ta s su  z n a jd u j e  s ię  

30 ,73  so ln ik a  a lk a l ic z n e g o ;  z p r o p o r c y i  z a ­

t e m  100: 30 ,73 =  o ,gram. o i : x ,  w y p a d a  

x  =  0 ,gram- o o 3. P o  o d t r ą c e n iu  z a ś  jeg o  od  

c a łk o w ite j  m a s s y  s o ln ik ó w  a lk a l i c z n y c h ,  t o  

jes t  od  1 ,8lam' i 4g ;  n a  sól k u c h e n n ą  zo s ta je  

i , g r a m .  i 46 . O b a  te  w y r a ż e n ia  p o d w o jo n e ,  

d la  o dn ie s ien ia  ich  d o  ca łk o w ite j  m assy  soli 

w e  t r z e c h  l i t r a c h  w o d y  z a w a r t e j ;  na  so ln ik
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pofassu dają o,gram. 0 0 6 , a na solnik sodu 
O,gram. 2 9 2 .

T o  m a ją c ,  d rugą  po łow ę  so lucyi,  o k tó ­
re j  w  p o p rzed za jący m  nam ieniliśm y p a ra ­

graf ie ,  odgo tow ałem  ze zbytk iem  w ęglanu 
so d y  w bani sz k lau n e j ,  i ,  obfity m ę t  b ia ły  

z w ęg lanów  w apna  i m a gnezy i  z ło żo n y  po 
zebran iu  na bibule i o bm yc iu  w odą g o r ą c ą , a 

po tem  ro z tw o rze n iu  w kwasie w odoso lnym , 
z a p ra w iłe m  lekkim zbytk iem  czystego a m -  
m onijaku .  Szczawian am m o n ia k a ln y  ru g o w a ł  
z  niego w apno  w ko lo rze  b ia ły m ,  a zago to ­
w anie oddział ten uzupełn ia ło .  Z e b ra n y  zaś 
n a  bibule osad szczawianu w ap ie n n eg o ,  o b -  
m y ty  w odą i w tyg lu  p la ty n o w y m  w y p ra -  
zony, a następnie d o sycony  kw asem  s iarcza-  
n y m  i w y p ra ż o n y  n a n o w o ,  zos taw ił  4  9gram . 

g56 g ip su ;  —  co n a  w yrażen ie  w apna  daje 
2 ,g ia m . o5 8 ,  a na solnik w apnianu  4,gram.o38. 

P o  czem  dla obrachow ania  m a g n e z y i , pozo ­
s ta ły  rozciek  i  woda z obm ycia  szczaw ianu 
w apiennego  odchodząca ,  w y p a ro w a n e  do g ę ­
s tości,  og rzane  w bani szklannej do zago to ­
w ania i na gorąco  za posrzednictwem  w ęglanu
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potażu osadzone zostały, a potem zgroma­
dzony na bibule męt węglanu magnezyowe- 
go, obmyły był wodą wrzącą. Żeby zaś i 
tej jego cząstki nie stracić, jaka się w solu- 
cyi zatrzym ała; odparowałem ją do suchości 
i szczupłą ilością wody gorącej wytrawiłem, 
a t o , co w niej rozpuścić się nie dało , z po­
wyższym złączyłem osadem. Osad ten, po- 
dobnyun, jak wyżej, trybem , dosycony kwa­
sem siarczanyra i wyprażony, wydało,gram.563 
soli gorzkiej: z czego na wyrażenie zasady 
wypada o,gram. ig 2 a na solnik o,gram. 445. 
Podwojone zaś wartości solników wapnianu 
i m aguezyanu, dają na pierwszy 8,gram. 076, 
a na ostatni o,gram. 890. Nakoniec, reszta 
p łynu, po wynalezieniu dwu powyższych 
związków pozostała, zaprawiona kwasem sa­
letrowym i umieszana z saletranem srebra; 
obfity męt solnika tegoż metallu utworzyła, 
który splókany na bibule wodą, także kwa­
sem saletrowym zaostrzoną, a potem mocno 
wyprażony, wynosił 14,gram. 5 i5. Na chlo- 
rynę zatem wypada liczba równająca się 
3,gram. 58i ,  a liczba ta podwojona na całą jej
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wartość daje 7 , gram . J 6 2 .  Odtrąciwszy zaś 
od niej tą ilość chloryny, jaka do składu soli 
kuchennej i soluika potassowego należy, a 
wynosi i ,g r a m . 3 86; reszta, to jest 5,g ram . 776 
pokazuje, ile się jej w związku ze dwoma 
pozostałymi metallami, to jest wapnianem i 
m agnezyanem , utrzym ywało. Liczba ta oraz 
do rzeczywistej nader blizko przystępuje.

i 5 . Poznawszy istotę związków, które 
w wyskoku i’ozpuszczać się dają , wypada 
z kolei roztrząsnąć te , które do pomienionej 
solucyi nie m ogły bydź wprowadzone (f. 12.). 
T u ,  jakośmy się o tem  we wstępie zapewnili, 
należy gips, czyli siarczan wapienny, a może 
i siarczan magnezyowy, solnik alkaliczny, tu­
dzież magnezya z rozkładu wodosolanu pod­
czas prażenia u form ow ana, a która dla tej 
właśnie przyczyny do spirytusowego ro z ­
tworu nie weszła.

Owoż całą tę  mieszaninę kilkakroć mo­
czyłem w wodzie destyllowanej, nieco o- 
g rzan e j : przez co wzmiankowane połączenia 
do solucyi wstąpiły, i sama t}dko magnezya 
po większej części w stanie nierozpuszczonym
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została . W o d n y  za tem  ro z tw ó r ,  podobn ie 
jak  w y ż e j, ro zd z ie liłem  n a  dw ie części r ó ­

w n e , i  jednej z n ich  u ży łem  na o b rac h o - 
w an ie w ap n a , m agnezy i, c h lo ry n y  o raz  kw asu  
s ia rc z a n e g o ; d ru g ie j zas k u  oszacow aniu  so l- 

n ików  po lassu  i sodu.
1 6 . D o jed n e j p rze to  p o ło w y  w p ro w a­

dzona zosta ła  k ro p la  czystego  am m on ijaku , 
dla p rześw iadczenia s ię ,  azali w niej nie p o ­
w sta je  osąd  z fo sfo ran u  w a p n a , g linki i n ie -  
dokw asu  żelaza z łożony . L e c z  n a jm n ie jsze­
go  zam ącen ia nie b y ło . D la  czego n as tęp n ie  
k osz tem  w ęg lanu  so d y  oddzieliłem  w apno  i 
m a g n e z y ą , p o d  postacią  lekkiego b ia łego  
p ro s z k u , k o ry , po  w y p rażen iu  cze rw o n o -b ia ­

ły m  o g n iem , o ,8ram' o64 w ynosił. P o  ro z ­
tw o rz e n iu  jego  w kw asie w o d o so ln y m , p rze ­
syceniu  m a łą  czystego am m o n ijak u  p rzew y żk ą  
i  ro z ło żen iu  za pośrzedn ic tw em  szczaw ianu  

te jże  zasad y , a p o tem  sp łó k an iu  całego  osadu  
w o d ą  i zam ian ie w  g ip s ;  ca łk o w ita  m assa 
jego  w ynosiła  o,gram- 0 8 1 : co o ra z  n a  w y ra ­
żenie w apna daje  o,gram. o34. O d trąc iw szy  

zaś w artość  tę  od 0 ,gram . o 6 4 ; ró żn ica  o d p o - 
TVizerunki N .  1 1 .  3
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win dająca o,gram- o3o  jest  wyrażeniem  m a-  
gnezyi.

Reszla p ły n u ,  po  osadzeniu  w apna i m a -  
g n ez y i ,  p rzesycona  kw asem  sa le trow ym  i 

um ieszana z sa le tranem  s r e b r a ,  obfity  b ia ły , 
n aksz ta łt  tw a ro g u ,  w ydała  m ę t ,  k tó ry ,  o b -  
m y ty  wodą i w y p ra żo n y ,  ró w n a ł  się j 7 ,gram. 

586. Z  niego za tem  na c h ło ry n ę  w y p a d a ją  
4 ,gram. 3 3 g .

W  reszcie , z pozosta łe j so locy i,  p o  w y­
łączeniu s reb ra  za pośrzedniclw em  kw asu  
w odoso lnego ,  oddzie lony  zos ta ł  kw as  siar­
czany kosztem  sa le tram i bary ły .  N ie  w wielkiej 
obfitości, białego ko lo ru  o sa d ,  jaki się w ty m  
razie u tw o rz y ł ,  a po  w yprażen iu  o,gram. x36 

w aży ł-  da je  n a  obfitość w zm iankow anego  
kw asu  o,gram . o46. O w oż liczba ta ,  z m a łą  
różn icą ,  lej właśnie kw asu s ia rczanego  od ­
pow iada ilości,  jak ie j  potrzeba do nasycenia  
O ,gram . o34 wapna. D la  czego m n iem ać n a -  

lezy, iż cała jego massa w  wodzie d rusk ie-  
nickiej u t rz y m y w a ła  się p o d  postacią gipsu, 
k tórego  w artość  O ,gram . o 4 6 - j - 0 ,gram. 034 =  

O ,gram . 080  rów nacsię  musi. Sól p rze to  g o rzk a
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zgoła się w niej nie zn a jd u je ,  a cząstka m a -  
gnezyi odpow iadająca  o,gram. o 3 o ,  pośrzód 

wodnej so lucyi m usiała bydż  w stanie p r o ­
stego ro zp u sz cz en ia , i z tej właśnie p o c h o ­
dziła jej m assy ,  jaka w czasie prażenia  z r o z ­
k ładu  o,g ram . 0 6 9  W'odosolanu pow sta ła  (§. 1 2 .) .  

A  tak podw ojone  w yrażenia  ch lo ryny ,  g ipsu  
i solnika m a g n e z y a n u ,  da ją  na  pierwszą 
O ,grani. 6 7 6 ,  na drugi o ,g ra m . 1 6 0 ,  n a  ostatni 
Zaś O,gram . 1 38.

D la  o b rac h o w a n ia  alkali w łaśc iw ych ,  do 
sk ładu  drugiej połowry  solucyi w odnej na le ­

ż ą c y c h ,  osadz iłem  z niej za pośrzednictw em  
solnika b a ry tu  ca ły  kw as s iarczany, a p o te m  

p rz e z  węglan am m o n i ja k u  usuną łem  w szystko 
w apno  i barytę . N a tenczas  pozos ta ł  w p ły ­
nie wodosolan  i zby tek  w ęglanu am m onijaku ,  

cząs tka w ęglanu  tnagnezyo-am m onijaka lnego  
i solnik alkaliczny. P o  w y p aro w an iu  jego 
do suchości i w ypalen iu  s topniem  czerw one­
go  z a ru  w tyglu  p la ty n o w y m ; sole a m m o -  
n iakalue  usunięte  zostały, na  spodzie zaś ty ­
gla znalazła się sam a m a g n e z y a ,  w espó ł  

z solnikiem alkalicznym. O w o ż  za pom ocą

3*
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szczuplej ilości gorącej wody wyłączony 
z nich ten ostatni związek, po wyparowania 
i wyprażeniu ważył 7,gram. i 10. A  że w tej 
jego obfitości, krom soli kuchennej, mogła 
bydź oraz cząstka solnika potassowego; po 
roztworzeniu ich przeto w wodzie i u mie­
szaniu z solnikiem platyny i sodu, cały roz­
twór na nowo do suchości odparowany zo­
stał i wytrawiony śrzedniej mocy wysko­
kiem. Nader szczupła ilość podwójnego sol­
nika, ho zaledwo równająca się o,gram. oo3^ 
pozostała nierozpuszczona; o z niej na wyra­
żenie solnika potassu wypada liczba nie do­
chodząca o,gram. 001. Po odtrąceniu przeto 
tej jego ilości od całkowitej mieszaniny sol- 
ników alkalicznych, na sól kuchenną zostaje 
7,gram. 109. Liczby zaś te podwojone, na 
względną ich obfitość, do trzech litrów wody 
zastosowaną, dają o,gram. 002 solnika potas­
sowego a 14,gram. 218 soli kuchennej. Z tego 
oraz w ypada, że otrzymana wyżćj na chlo­
ry  nę W'artość, niemal się dokładnie z obfito­
ścią je j, we dwu pomienionyeh solnikach za­
w artą, to jest z 8,gram. 58o, zgadza;
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i f .  M im o k ilk a k ro tn e  m oczenie, sk rze­

p ły ch  w ody dyuskienickiej p ierw iastków  w wy-* 
sko k u  i w o d z ie , zo s ta je  jeszcze pew na ich  

ilość w stanie n ie ro z p u szc zo n y m , w  b ia ło - 
sza raw y m  k o lo rze :-  co,, jak o śm y  namie-* 
iiili (§S. 1 1 . i 1 2 . ) ,  stąd  p o ch o d z i, iż  w odoso- 
lan m agnezyow y, podczas prażen ia n ad ,la m p ą  
sp iry tu so w ą , ro zk ład a  się , i w yziew a z siebie 
p a rę  w odosolną. W  le j p rze to  pozosta łości 
m usi się zna jdow ać m agnezy  a ■ obfitość zaś 
je j ,  p o  w y p rażen iu  czćrw onym  o g n ie m , r ó ­
w na się o,gram. 486. L e c z  p rz y  m agnezy i 
je s t tu  o raz  cząstka żelaza i g lin k i: b o , p a  
zsolw ow aniu je j w  kw asie w odoso lnym  i u -  
m ieszan iu  z w odosin ianem  żelaza i po tażu , 
nad e r w y raźn y , lubo s łab y  m ę t fa rb y  b erliń ­

skiej p o w sta je ; czysty  zaś atu  m oniak  tw o rzy  
w  niej lekki osad b ia ły , p ó łp rze z ro cz y sty , 

k tó ry  w łu g u  po tażow ym  n a ty ch m ias t niknie. 
A  tak  0,gvam- 486 m agnezyi., jak a  po w y p a­
ro w a n iu  trze ch  litró w  w ody  m ineralne j i w y­
p rażen iu  zo s ta je ; m usia ły  się w niej począ­
tkow o  u trzy m y w a ć  w stan ie  so ln ika lub w o- 

d o so la n u , odpow iadającego  jił81'w .  i3 2  , w e-
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spół ze śladem wodosolanów glinki i że­
laza.

18. Nakoniec, dla oznaczenia pierwiastków 
skrzepłych wody druskienickiej, jakie , po 
zgęszczeniu trzech jej litrów, przecedzeniu i 
obmyciu letnią wodą, zostały na bibule 
w biało-szarym kolorze i o,gram. y4i wyno- 
siły (§. 11.); prażyłem je  ciemno-czerwonym 
ogniem przy wolnym przystępie powietrza, 
dopóki nie zbielały. T y m  sposobem waga 
ich ubyła o o,gram. 043. Jest to zatem przy­
bliżone wyrażenie exlraktu ukwaszonego, któ­
ry zdaje się bydź główną przyczyną płowe­
go koloru o sadu , jaki w spokojności ze zna­
cznej massy wody dobrowolnie się oddziela. 
Po czem reszta massy 'suchej o,gram. gg8 wy­
nosząca, moczona była w wyskoku od 66° 
alkoholometru T  r  a 11 e s a , kwasem w'odosol- 
nym  zapraw ionym , dopóki się w nim coś­
kolwiek solwowało. Rozpuszczeniu temu to­
warzyszyło wzburzenie, z p rzyczyny ujścia 
kwasu węglowego, a razem  dawał się czuć 
lekki wodorodu siarczystego zapach , który 
pokazywał o raz ,  że cząstka gipsu za pośrze-

1
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d n ic lw em  w ęg la  i  m a l e r y i  e x t r a k to w e j  d o  

s i a n u  s ia re z y k a  p rze sz ła .

T o ,  co  się w e  w z m ia n k o w a n y m  p ły n ie  

zso lw o w ać  n ie  d a ło ,  i, co po  o b m y c i u  z o s ta ło  

n a  bibule  w  k sz ta łc ie  p ła s k ic h  ig ie ł  b ia łe ­

g o  k o l o r u ,  a p o  w y p r a ż e n i u  o d p o w ia d a ło  

o,gram. o 8 5 , m o ż e  b y d ż  u w a ż a n e  za  c z y s ty  

p ra w ie  gips .  G o r ą c a  b o w ie m  w o d a ,  z a p r a ­

w io na  k w a s e m  s i a r c z a n y m ,  lu b o  z  o p o r e m ,  

n iem al z u p e łn i e  j e d n a k  p r z y j m o w a ł a  g o  

w sieb ie ,  lak  d a le c e ,  iż  led w o  ślad k r z e m io n k i  

n a  m ie jscu  je g o  p o zo s ta ł .

R o z c ie k  zaś w y s k o k o w y ,  da lsze  p ie rw ia s tk i  

z a m y k a ją c y  w s o b i e ,  o d p a r o w a n y  d o  s u c h o ­

ści i r o z p u s z c z o n y  w  w o d z ie ;  za  w p r o w a ­

d ze n ie m  c z y s te g o  am m o n ia fcu  d a ł  lek k i  m ę t  

k o lo r u  z ó ł lo -b ru n a tn a W e g o ,  k t ó r y ,  p o  w y ­

p r a ż e n i u ,  s t a ł  się b r u n a t n y m  c ie m n ie j s z y m  i 

w y n o s i ł  0,gvam- oo4. O s a d  ten '  w  k w a s ie  w o -  

d o s o l n y m ,  m o c n o  r o z l a n y m  w o d ą ,  s o lw o w a ł  

się w  całości i ż ad n e j  p o  sob ie  n ie  z o s t a w ia ł  

r e s z ty ,  k t ó r a b y  za o becn o śc ią  m a n g a n ę z u  

ś w ia d c z y ła ;  p o  ro z tw o rz en iu -  z a ś  w e w z m ia n ­

k o w a n y m  k w a s ie ,  o g rz a n iu  d o  z a g o to w a n ia  i
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umieszaniu z ługiem czystego potażu , u tw o­
rz y ł m ęt źółto-brunatnaw y, z niedokwasu że­
laza i cząstki m agnezyi złożony, kiedy tym  
czasem w płynie sam tylko praw ie solnik 
potassu został: bo węglan am m onijaku ledwo 
w nim  atom  glinki okazyw ał, a tenże płyn, 
dosycony kwasem saletrow ym , w ody wapien- 
nej zgoła nie mącił. Była to więc mieszanina 
niedokwasu zelaza ześladem  m agnezyi iglinki, 
k tó r a , po zam ianie na w ęglan, o,Sran1, 006 
węglanu żelaznego wyraża. D la tej zaś przy* 
czy n3rł p ro sty  w odosinian żelaza i potażu 
z pom ienionej solucyi niebieski osad farby 
berlińskiej szybko oddzielał, a ten , po ze­
braniu na bibule i obm yciu roztw orem  soli 
am m onijackiej, tudzież osuszeniu ciepłem 8o° 
R ., O,gram. 012 wynosił.

W reszc ie , p ły n , po osadzeniu kosztem 
płynnego am m onijaku pozostały, k tó ry  pod­
czas parowania dobrowolnie się mącił* za- 
p iaw iony  został cząstką kwasu wodosolnego 
i za pośredn ic tw em  w ęglanu am m onijaku, 
osadzony. Biały osad k redy , jaki się w tym  
lazie u tw o rzy ł, po w yschnięciu, rów nał się
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o,gram. 3yg (*)■ Przecedzony zas rozciek, 
wyparowany do suchości i wyprażony czei> 
wonym ogniem, zostawił resztę koloru bia­
łego, o,Slam< 101 wynoszącą, która była 
czystą m agnezyją, odpowiadającą 0,gram- 208 
węglanu.

19. W szystkie powyższe wypadki, złą­
czone w jedno, na wyrażenie skrzepłych wody 
druskienickiej pierwiastków, dają: 

i6,gl'ani- 5 id solnika sodu,
8, 076 solnika wapnianu,
2, 160 solnika magnezyanu ze śladem

wodosolanów żelaza i glinki, 
O, 008 solnika po lassu,
o, 245 gipsu ze śladem krzemionki,
o, 379 węglanu wapna,
O, 208 węglanu magnezy i,
O, 006 węglanu żelaza ze śladem wę­

glanu magnezyi i glinki, 
o, o43 extraktu nierozpuszczalnego.

27  ̂ 635.

(*) W yrażenie Lo jest nieco w iększe od istotnego: czą­
stka bow iem  k red y  u tw orzona została kosztem  g i­

psu  podczas p rażenia a.pote'm  osadzenia solucyi.
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Z lego oraz wypada, iż we trzech litrach 
wody druskienickiej mocnej, których waga 
w temperaturze i 3° R. równa się 3oo3,gram. 
776; jest:

2975,gram. 741 wody cz}'slej,

27, 635 części skrzepłych, tak rozpu­
szczalnych w wodzie, jako 
też nierozpuszczalnych,

O, 3oo kwasu węglowego,
o, 100 gazu kwasorodnego i salefro-

 ____  rodnego.
3003, rjjQ.

r o z b i ó r  w o d y  d r u s k i e n i c k i e j  ś r z e d n i e j .

20. Drugi gatunek wody druskienickiej,
R temperaturze i 3° R. gęstością swą wyno- 
szący 1, oo44o8 , klóryśmy pod imieniem 
Rody śrzedniej zajęli, tęż samę niemal ob- 
filośc kwasu węglowego, oraz gazu kwaso­
rodnego i saletrorodnego okazał w swym 
składzie, co 1 poprzedzający. Przyrodzenie 
nawet części skrzepłych jednostajne: odmien­
ny tylko stosunek ich, a dla tej przyczyny 
jeden litr niniejszej wody, 998,81am. 582 od-



powiadający w tem peraturze i 3° R . , po zgę- 
szczeuiu i przecedzeniu odparowany do su­
chości, a potem w tyglu platynowym osu­
szony uad lampą spirytusową, nie więcej ich 
zostawiał po sobie, jak 5,gram. 243 : z czego 
oraz na trzy litry wody śrzedniej wypada 
15 ,gram. 729. Że atoli w czasie prażenia, na­
wet ogniem u m ia rkow anym , oddziela się 
z nich statecznie para kwasu wodosolnego; 
rozbiór przeto wody śrzeclniej, różnym  od 
powyższej trybem wykonany został.

2i. Ze trzech więc litrów je j ,  zgęszczo- 
nych przez wyparowanie do i  części i prze­
cedzonych, osadziłem za pośrzedniclwem 
saletranu baryty  wszystek kwas siarczany i 
węglany, które pod postacią białego proszku 
zebrane na bibule, obmyLe wodą dokładnie 
z powietrza wygotowaną i osuszone, o,6ram- 
129 ważyły. Sole te przecież, kwasem wo- 
dosolnym oblane, ledwo wyraźne znaki wzbu­
rzenia okazywały, a przygotowana za jego 
pomocą solucya, od kwasu siarczanego le­
dwo cokolwiek bielała. Cała więc massa 
kwasu siarczanego, we trzech litrach wo-
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dy srzedniej zaw arta, równa się ogram. 
o44.

To m ając, resztę płynu, z którego siar­
czan baryty oddzielony został, zaprawiłem 
kwasem saletrowym i, za pośrzednictwem 
saletrami srebra, rozłożyłem. Obfity, na- 
kształt twarogu os.ad, po zebraniu na bibule, 
obmyciu wodą pomienionym kwasem zapra­
wioną i wyprażeniu, 4o,gram. 78S wynosił: 
co na wartość samej chloryny daje to,gram. 
062.

23. Po wynalezieniu stosunku kwasu siar- 
czanego i chloryny, wypada z kolei przystą­
pić do obrachowauia rozmaitych zasad. T rzy  
więc litry  wody świeżej, także do j  części 
zgęszczone i przecedzone, umieszane zostały 
z kilką kropel czystego ammonijaku. Biało^ 
żółtawy osad, jaki się za pośrzednictwem icli 
utw orzył, a który o,gram. fifig wynosił, był 
prostą mieszaniną magnezyi ze śladem glinki 
i niedokwasu żelaza. Gorący bowiem ług 
czystego potażu, nader małą jej ilość rozpu­
szczał w sobie: węglan ammonijaku solucyą 
jtj w kwasie wodosolnym ledwo wyraźnie



m ącił: wodośinian żelaza i potażu lekkiego 
tylko niebieskiego udzielał jej koloru i, za- 
ledwo po upłynieniu znacznego czasu, szczu­
płą farby berlińskiej osadził cząstkę: nako- 
niec, po osadzeniu roztworu tego za posrze- 
dnictwera ługu czystego potażu, przesyceniu 
kwasem i wprowadzeniu zbytecznej ilości 
wody wapiennej, najmniejszego niebyło  wi­
dać zamącenia , któreby za obecnością kwasu 
fosforowego świadczyło. A  tak, wzmianko­
wana tylko co obfitość magnezyi, pośrzód 
wody druskienickiej musiała się utrzymywać 
W stanie solnika lub wodosolanu i wespół 
że śladem wodosolanów glinki i żelaza, O,gram. 
858 wynosiła.

Pozbywszy się w części magnezyi za po­
mocą płynnego am m onijaku, pozostała so- 
lucya rozłożona została przez węglan am- 
monijakalny. T ym  sposobem na dnie osia­
dła kreda, a w płynie znalazła się sól am- 
monijacka i kuchenna, wespół z solnikiem 
potassu, węglanem magnezyo-ammonijakal- 
nym i zbyteczną ilością soli do osadzenia u- 
żylej. Z obfitości kredy, po wyprażeniu cie-
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nmo-czerwonym ogniem 3 , g ra m . l 5 ?   ̂ a  p o  

zamianie w gips 4,gram. 28o Wynoszącój, na 
zasadę ich wypada i ,g r a m .  7 y y . C zQ Ś d  W f lp n a

tego , O ,g ram . 0 3 !  odpowiadająca, nasycona 
była o,g ra m . 044 kwasu siarczanego ($. 21.), i 
stanowiła z nim o,g ra m . 0 ? 5  g ip S L 1 . r e s z t a  ^

jego , ldwnająca się i,gram. y4Q? utrzymywała 
się pod postacią soJnika wapnianu, którego 
całkowita niassa, dla tejże przyczyny odpo­
wiadała 3 ,gram. 426.

Pozostały rozeiek, po przecedzeniu i od­
parowaniu do suchości, w yprażony czerwo­
ny m  ogniem w tyglu p latynowym  i p rzy ­
wiedziony do stanu magnezyi, soli kuchen­
n e j ,  tudzież solnika potassu, wynosił n,gram. 
664. Owoz za pomocą szczupłej ilości wody 
gorącej oddzielone z niej solniki, w yparo­
wane do suchości i wyprażone, u,gram. 5] 8  
ważyły, a zebiana na bibule magnezya wy­
nosiła o,gram. 086. N a solnik -przeto magne- 
zyanu wypada o,gram. 200. Dja dowiedzenia

się zaś, jaki jest skład reszty pierwiastków, 
wodny ich roztwór umieszałem ze szczupłą 
solnika platyny i sodu ilością i wespół z nim,

t
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odparowałem cło suchości. Pozostała massa, 
za pomocą wyskoku od 66° alkoholometru 
T r a i l  es a wytrawiona, zostawiła o,sram-oo5 
soli nierozpuszczalnej: z czego na wyrażenie 
solnika potassu wypada liczba dochodząca 
O,gram. 002, a na sól kuchenną u,gram. 5y6_ 

23. Dla obrachowania istot nierozpuszczal­
nych, po wzmocnieniu trzech litrów niniej­
szej wody dobrowolnie na Spodzie naczynia 
gromadzących się, 'zebrałem je na bibule i 
w tyglu platynowym ciepłe.m nieprzewyz- 
szającem ioo° R. osuszyłem. Całkowita ich 
massa równała się o,gram. 453. Przez wy­
prażenie ciemno-czerwonym ogniem przy 
wolnym przystępie powietrza, massa ta zu­
pełnie zbielała, a w tym stanie po odważe­
niu wynosiła O,gram. 423. Było więc extraktu 
nierozpuszczalnego 0,gram.03o. Po czem taż 
massa wytrawiona została kwasem wodosol- 
n y m , umieszanym z wyskokiem, którego 
ciężar właściwy równał się o, 900. Z obfi- 
leru wzburzeniem uchodził z niej kwas wę­
glowy. Gips, jaki po dokonaniu działania 
tego, wespół ze śladem krzemionki pozostał,
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O,gram. oj5  odpowiadał. Klarowny zaś roz- 
ciek, za jego pośrzednictwem przygotowany, 
po wyparowaniu do suchości i roztworzeniu 
w wodzie, a potem zaprawieniu cząstką płyn­
nego am m onijaku, dał lekki osad o,gram. 0 0 2  

wynoszący. Była to mieszanina niedokwasu 
żelaza ze śladem magnezyi i glinki, z której, 
na obfitość węglanu żelaznego, oraz cząstki 
małej glinki i węglanu magnezyi, o,gram. 0o3 
wypada. Nakoniec, reszta płynu po osadze­
niu tern zebranego, wyparowana i rozłożona 
kosztem węglanu ammonijaku, dała obfity 
m ęt kredy, a cały rozciek pozbawiony je j i 
także osuszony, stopniem czerwonego żaru 
do stanu czystej magnezyi przywiedziony 
został. Tym  sposobem na wyrażenie węglanu 
wapiennego otrzymałem o,gram. ^ o ,  a na 
magnezyą o,gram. o85, która to ostatnia li­
czba O,gram. ly 6 węglanu odpowiada.

a4. Złączone w jedno wypadki niniej­
szego rozbioru, na skrzepłe elementa wody 
druskienickiej srzeclniej, we trzech jej li­
trach zawarte, dają:

i



11 ,gram. 5y6 solnika sodu,
3, 426 solnika wapnianu,
1, o58 solnika magnezyanu ze śladem

wodosolanów żelaza i glinki, 
O, 002 solnika potassu,
O, i5 o  gipsu ze śladem krzemionki,
O, i 5o węglanu wapna,
o, 176 węglanu magnezy i,
o, 003 węglanu żelaza ze śladem wę­

glanu magnezyi i glinki, 
o, o3o exlraklu nierozpuszczalnego.

16  ̂ 5 7 1 .
Z tego oraz wypada, iż we trzech litrach 

wody druskienickiej śrzeclniej, których wa­
ga w temperaturze i 3 ° R. 2995,gram. y46 
wynosi; jest:

2978,STam< 775 wody czystej,
16, 5] i  części skrzepłych, tak rozpu­

szczalnych w wodzie, jako 
też nierozpuszczalnych, 

o, 3oo kwasu węglowego, 
o, 100 gazu kwasorodnego i saletro- 

rodnego.
2995, 746.

W izerunki  N .  1 1 . 4



50

RG ZBIO R w o d y  DRU SK IENICKTEJ s ł a b e j .

25. N a koniec, trzeci wody druskienickiej 
g a tu n e k , ciężarem właściwym w tem pera­
turze i 3 ° R. odpowiadający i,  oo388 , kLÓ- 
ryśm y pod imieniem wody słabej zajęli; 
rózm się od poprzedzających jeszcze niż­
szym stosunkiem soli. Jeden bowiem litr 
wody lej, równający się 998,gram. o57 , zgę- 
szczony do i  części i przecedzony, a polem 
w yparow any do suchości i „ad lampą spiry­
tusową wyprażony, 4,§r„m.993 biało-szarawój 
zostawił massy. T o ,  co zo.slało na bibule, 
0,S'am. ,34 wynosiło. T rz y  zaś lilry niniej­
szej wody, podobnym do poprzedzającej ro ­
zebrane t rybem , w ydały :

1 0 ,gram . 998 solnika sodu ze śladem potas- 
s owego,

217 solnika wapniami,
006 solnika magnezyanu ze śladem 

wodosolauów żelaza i glinki, 
o, i 4q gipsu ze śladem krzemionki,
o, 117 węglanu wapna,
Oj i 5 i węglanu magnezyi,
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O ,g ra m . 0 0 2  w ęglanu  żelaza ze śladem w ę ­

g lanu m agnezyi i glinki,

O, Oi 5 extraktu nierozpuszczalnego. 
i 5, 648.
Z  czego oraz na wyrażenie trzech jej 

litrów, odpowiadających 2994,gram. 1 w tem­
peraturze i 3 " R ., wypada:

2978,gram. 123 Wody czystej,
i 5, 648 części skrzepłych, tak roz­

puszczalnych w wodzie jako 
też nierozpuszczalnych, 

o, 4oo części lotnych.
2994, 171.

26. Z Wypadków tych jawnie się okazuje, 
iż wodę druskienicką za s o l n ą  z i m n ą  (aqua 
salina f r i g  idei) uważać potrzeba i w tym  sa­
mym pomieścić rzędzie, do jakiego odnosimy: 
śedlichą , sejdszycką , Pouillon  niedaleko 
Bayonny, PLombieres, epsom ską , Chelten­
ham  , D unblane , P itcaith ly  i t. p .; jako też, 
że śolniki wapniami i m agnezyanu, sól ku­
chenna , oraz węglan magnezyowy, do na j- 
celniejszych pierwiastków jej należą. W zglę­
dna zaś ilość ich , znaczną liczbę najzawolań-

4*
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szych wód mineralnych zagranicznych prze­
wyższa. Od trzech, a nawet dwóch kubków 
wody druskienickiej, zwłaszcza mocnej, na­
stępuje lekkie zwolnienie żołądka, a nierów­
nie silniejsze od większej ich liczby. Bydło, 
które wodę tę z upragnieniem pije , mocnej 
także doznaje rezolucyi. Przyfem za jej po­
mocą znacznie śię pomnaża odejście uryny. 
W y so k i  soli kuchennej stosunek jest oraz 
p rzyczyną , iż owce nader są wody lej chciwe. 
W  ludziach atoli, ta jej ilość, jaka do osła­
bienia czynności żołądka jest potrzebna, p ra ­
gnienia zgoła nie obudzą, alląo bardzo mało.

Porównywając wodę tę z zagranicznemi, 
do niej podobnem i, można się najsnadniej 
o jej wyższości zapewnie. Podług rozbioru 
np. Jana M u r r a y ,  woda druskienicka p r z y ­
stępowałaby do Dunblane  i Pitcaith ly , 
w których także sól kuchenna i solnik wa- 
pm anu do  panujących należą pierwiastków. 
W szak że  te ostatnie podobniejsze są do wo­
dy  druskienickiej śrzedniej i słabej, a zna­
cznie ustępują mocnej. Podobna jest do niej 
woda JSiederbronn , w niższej Alzacyi nie-
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daleko Slrassburga po łożona, k tó rą  H e  e l i t  
i G e r b o i n  roztrząsali: lecz i ta wewnętrzną 
swą" wartością druskienickiej nie wyrównywa; 
ma bowiem w sobie nader wysoki stosunek 
soli kuchennej, a za szczupły solników wa­
pniami i magnezyanu. Sławna nawet i m o­
cno zażywana woda B a la rn e , na południu 
względem M ontpellier leżąca, także jest od 
druskienickiej niższa: bo według rozbioru F i -  
g n i e r ,  Professora chemii w szkole farm acy1 
montpellierskiej, znajduje się w niej w praw ­
dzie wyższy co kot wiek stosunek soli kuchen­
nej i soliiika magnezyowego, ale za to nie­
równie słabszy solnika wapniami. Skąd też 
ilekroć woda ta przy gotowy wa się sztuką, 
obfitość-solników ziemnych znacznie-się w niej 
podwyższa; albo co to samo jes t ,  względnie 
zniża się stosunek soli zwyczajnej. A lubo 
naturalna ta woda nad powierzchnią ziemi 
występuje oraz do trzydziestu kilku stopni 
R e a u m u r  a ogrzana ; do zewnętrznego prze­
cież i wewnęlrzuego użycia studzi się wprzód 
do przyzwoitego kresu , a zim na, jaka z u- 
m ysłu  przysposabiana b y w a ,  może bydź bez

i
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najmniejszej s traty sztueznćm ogrzewana 
ciepłem.

27. Na zobowiązanie izby lekarskiej g ro ­
dzieńskiej, w roku ,830  wydane, u ż y w a m y  
mniejszych wód poczęli na udzielnej liście 
zapisywać imiona swe i nazwiska, gatunek 
cierpień, skutek, jaki z kąpieli i brania ich 
w kształcie napoju odnieśli, liczbę tychże ką­
pieli i czas pobytu. T y m  sposobem z nie­
wielkiej liczby przykładów  okazało się pod 
o w czas, iż w rum atyzm ach  chronicznych, 
zatkaniu trzewów brzuchow ych , skrofułach, 
w chorobach macicznych niewiast i we wszel- 
kich wysypkach ze wzmiankowanych p rzy ­
czyn pochodzących, wody te nader były po­
mocne (*). W e d łu g  upodobania zaś, brano 
do tych czas po kilkanaście, kilkadziesiąt, do
sta kąpieli, i to raz jeden na dzień lub po 
dwa razy.

Z  podobieństwa chemicznego składu ni-

(*) W iadom ość o ińm m io tem  sobie kom m um kow aną 

p rzez  izbę lekarską  g rodzieńską p o d  datą i4  L i­
stopada i83o ro k u , N rem  1 0 1 S.

I



liiejszej wody do niektórych zagranicznych,, 
wnosić • należy, i i  z korzyścią użyta bydz 
n)oże: i )  w sk ro fu łach , zwłaszcza zew nę­
trzn y ch ,  pod postacią tumorów, wysypek, 
wrzodów i płynienia szlamowatego *choroh- 
nego jawiących s ię , 2 ) w cierpieniach hem o- 
roidulnych, które do leczenia są uporczywe 
i trudno przechodzą w hem oroidy widoczne, 
a nawet w lak nazwanych hemoroidach śle­
pych i płynących b ia łych , 3) w chorobie 
arlrytycznej chroniczne! czyli stałej (arthritis  
chronica v. fixcv) i błąkającej się {arthritis 
va g a ) ,  u ludzi nie nader podeszłego wieku i 
flegmatyków, 4) w ohstrukcyi trzewów b rzu ­
chowych , rozwijającej się mianowicie po u- 
porczywych febrach, 5) w złem trawieniu 
(dyspepsia) ,  jeżeli pochodzi z osłabienia ka­
nału pokarm ow ego, 6  w żółtaczce często 
powracającej i kamieniach żółciowych, 
7 ) w początkach rozwijania się kamieni ner­
k o w y ch ,  zwłaszcza z licznemi cierpieniami 
brzuchowerni połączonych, 8 ) w rum alyzm ach 
chronicznych i bolach kości, q) w obrzękło- 
ściach stawów (fr a g u s  au t hyclrops articulo-
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ru m ), j o ) w  chorobach skóry bezgorączko- 
wych, a nade wszystko podlicy, liszajach, 
świerzbie, pryszczenia się i łaszczeniu skóry 
i t. d., u ) . w  hypochoudryi, która z aflekcyi 
Irzewów brzuchowych powstaje, a pochodzi 
ze zbytecznego siedzenia, prac literackich, 
smutnego poruszenia umysłu, poczynających 
się hemoroidów, wielokrotnie przebytej febry 
i t. d., 12) w spazmach kobiecych, jeżeli
początek swój ze zboczenia organów brzu­
chowych biorą, 13) w, chorobie dziewiczej 
{chlorosis) , której żadne jeszcze ropienie, we­
wnętrzne, ani też wodna puchlina nie towa­
rzyszy, i 4) w odchodach krwistych miesię­
cznych, bolesnych przyśpieszonych lub opó­
źnionych, krótko trwających, w małej na­
zbyt ilości, a nawet całkiem zatrzymanych.

Podobieństwo owszem chemicznego składu 
mocnej wody druskienickiej z morską, po­
zwala się oraz domyślać, iż ta  ostatnia 
w wielu pi’zypadkach mogłaby bydź nią za­
stępowana. Stopień nasycenia jej niższy jest 
wprawdzie od wody napełniającej morze 
martwe, śrzódziemne, ocean atlantycki i t. p.5
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znacznie atoli przewyższa obfitość soli pół­
nocnego i bałtyckiego m orza , dokąd się 
zwykle z tutejszych stron na kąpiele udaje­
my. Prócz skrofułów zatem i choroby a r lry -  
ty c z u e j , niniejsza woda może bydź z korzy­
ścią pod postacią kąpieli używ ana:  i )  w roz­
maitych rodzajach osłabienia, 2) w parali­
żach , jeżeli ich nie poprzedziła apoplexya, 
3) w cierpieniach nerw ow ych , powstających 
z mocno podniesionej czułości, 4) w usposo­
bieniu do płynienia szlamowatego (pro flu v ia  
m ucosa ) ,  nakoniec 5) w chorobach organów 
urynow ych i części p łc iowych, bolami lub 
wypływem  szlamowatym oznaczonych, by ­
najmniej jednak nie zapalnych.

28. Może bydź zatem brana niniejsza wo­
da z e w n ą tr z , w kształcie kąpieli i oblewania, 
a do śrzo d la  pod postacią napoju. Kąpiele, 
albo się biorą na z imno, albo tez ciepłe, z po­
czątku słabsze i raz tylko na dzień, potem 
mocniejsze i dwakroć lub trzykroć  codzien­
nie powtarzane. Oblewania z góry  na sto­
jącą albo też leżącą osobę, zimne tylko się 
zalecają. D o śrzodka zaś, używać można
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czystej i w połączeniu z mlekiem lub jakim­
kolwiek dekoklem kleistym, ra n o ,  od jedne­
go do dwu funtów. W szystk ie  (e sposoby 
zastosowania jak się to zwykle przy źrzó- 
dłach solnych dzieje, dobrze jeżeli się razem 
połączą i przez dw a, trzy, cztery, do sześciu 
tygodni zażywane będą, a wtedy tylko za­
niechane lub przerwane bydź powinny, kiedv 
żołądek nazbyt się zwolni. Dyjela przy w7o- 
dach tych nie powinna bydź nadto posilna, 
ale raczej śrzednia, z mięs białych lekkich i 
pokarm ów  roślinnych złożona. T runków  
opajających używać nie wypada. Przechadzki 
zas długie, zwłaszcza wnet po użyciu wody 
do srzodka, wielce są pomocne.

29. Lecz dotychczas we wsi Druskieni- 
kach nie masz dostatecznego opatrzenia mie­
szkań, ani wygód życia. O koło samych 
zrzódeł żadnego nie przedsięwzięło ulepsze­
nia. N adm iar gromadzącej się w nich wody, 
sącząc się po całój łące ; czyni ją wilgotną i 
błotnistą, a razem utrudnia  przystęp  do 
zrzódeł i tylko wygodną daje posadę turzycy 
cyborowatej (ccirex pseuclo-cyperus) i innym
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ro ś l in o m ,  na miejscach b ło tn y c h  u t r z y m u ją ­
cy m  się. O grzew an ie  nawet w ody  w m ie­
dz ianych  n iepobie lanych  k o t ła c h ,  tam że za­
ż y w a n e ,  godne  jest nagany ,  a wpuszczanie  
rozp a lo n y ch  kamieni m ocno  ją  brudzi.

S ta ran iem  ty lko R z ąd u  miejsce t o ,  pod  
w zględem lekarskim  cale w a ż n e ,  odpow ie­
dzieć może przeznaczeniu  swemu. T ro sk l iw e  
ocem brow an ie  s tudeń i po łączenie ich z ob-  
szernem i m a g a z y n a m i ,  w k tó ry c h b y  w oda 
zebrać  się m o g ła ;  dostarczy łoby  jej podosta -  
tkiern nie ty lko ku  w ew n ę trz n em u  użyciu, 
lecz i na kąpiele dla zuaczuej naw et liczby 
osób. S p row adzen ie  n ad m ia ru  jej ku N ie -  

m n u  g łębokiem  i także s ta rann ie  o p a l rz o n ćm  
łoż y sk ie m ,  m og łoby  o ra z  całe to m iejsce o -  
suszyć i m iły  ch łód  w  letnich p rzynieść  u -  
nałach. W r e s z c i e ,  lubo po zy c y ja  ź rzódeł i 
pobliższych im okolic nic szczególnego nie 
p rzedstaw ia ,  koi’zys ta jąc  atoli z p rzy leg łośc i  

N iem na  i bys tre j  a razem  okazałej p r z y  u jśc ia  
sw ea t R o tn icy ,  m o ż u ab y  je sz tuką ła tw o o -  

zdobić. (.I g n a c y  F o n b e r g .)
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J A N  Ś N I A D E C K I ,  

w lalach 1773— 1781. 

A U T O B I O G R A F I J A  (#).

W y j a z d  z a  g r a n i c ą .  —  F u n d u s z  n A  t o .  —  N a u k i  

w  G e t t y n d z e .  A b r a h a m  K u s t n e r . —  K ł ó t n i e  u c z o ­

n y c h . — O s ł a b i e n i e  Z P R A C Y . — K o Ł Ł O N T A J .— X .  Z O Ł l j -  

d z i o w s k i .  H e y n e . — P o d r ó ż  d o  H o l l a n d y i . — L e y d a . —

H a g a ,  O  H e t . . .  i  C a g l i o s t r o .  — H e n n e r t  w  U -
t r e c h c i e .  —  A f r y k a n i n .  —  P o b y t  w  f a r y ż u  i  n a u k i . —  

C o u s i n . — L e f e v r e  d e  G i n e a u .  —  D i o n i s  d e  S e j o u r .  —  

D a r c e t .  —  P r z y j a z ' . < -  z  D e l i l l e m .  -  D e l a p l a c e .  —  

W i e l o p o l s c y . —  C o n d o r c e t . — D ’A h a n d a  i  D ’A l e m b e r t . — 

R a d y  j e g o . —  L i s t  F r y d e r y k a  I V .  X .  P i r a m o w i c z . —  

O d e z w a  X . b i s k u p a  p ł o c k i e g o . —  O s ' w j a d c z e n i e  p r z e d  

D a l e m b e r t e m .  —  W i e d e j G  —  C e t n e r .  —  H e t m a n  R. —  

S k a r g i  H e l l a .  —  J n g e n h o u s z .  —  O b i a d  p r z e r w a n y .  —  
JÓZEF II. —

K-OŁŁONTAJ za ję!y  u rząd zen iem  sz k ó l n iż ­
szych  o tw o rzy ł dó ra  sw ój d la  w szystk ich

( ) A rty k u ł ten  je s t, po  w iększej części w yjątk iem
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trudniących się naukami w Krakowie. Mię­
dzy tym i, którzy się u niego zgromadzali, u -  
miał trafnie poznawać zdatniejszych i p rzy­
wiązanych do n au k i , i z nich wybierał sobie 
nauczycieli do gimnazyum. Jan  Ś n i a d e c k i ,  
należał razem z wielu innymi do owych zgro­
madzeń, tam by ł poznany i oceniony od 
K o ł ł o n t a j a  i tam się dowiedział, ze  re fo r­
ma szkół nowodworskich była tylko począ­
tkiem i niejako hasłem przyszłego odnowie­
nia akademii krakowskiej, a razem  wznie-

z rękopismu Pam iętn ików  o Janie Ś n i a d e c k i m  
przygotowanych już do druku , w układzie 
k tórych, stanowi rozdział drugi. "Winni go je­
steśmy P* Michałowi Bil l i ń s k i e m u ,  którego. 
wiadomość  o Janie P o t o c k i m  (oh. W izerun~  
hów  częs'ć VI.) z powszechne'm upodobaniem  
przyjęta była, i w pismach czasowych polskich, 
za granicą wychodzących przedrukowaną. In te­
resujący ten pisarz, oprócz Pamiętników o Ś n i a ­
d e c k i m ,  ukończył już i przygotował do 
druku H isto ry  ją  m iasta  J P iln a , od założenia 
jego, aż do naszych czasów, ktore'j Tom  I, 
W następnym i 8 3 6  r. wyjdzie z pod prassy.

(P rzyp . wyd.)
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sienią zgrzybia łe j ins lrukcy i W całym  k ra ju  
polskim. Skoro się więc zapewnił o mającej 
nastąpić re fo rm ie , z ro b ił natychmiast posta­
nowienie, usposobić się za granicą, na P ro - 
fessora m atem atyki, w  uniwersytecie. U ło ­
żony zam iar, nie długo czekał na wykona­
n ie : szło ty lko  o zebranie dostatecznego za­
pasu na koszta podróży. Dobre rządzenie 
się i rozsądna oszczędność, bardzo jeszcze 
m łodego Ś n i a d e c k i e g o ,  przyniosła mu 
z własnych dochodów niem ały fundusz, ale 
ten znacznie powiększony został szczególną 
przyjaźnią X iędza Ż o ł ę  d z i o ws k i eg o re­
ktora ówczesnej akadem ii, wielbiącego szla­
chetny zapał do nauk w młodzieńcu. T o  
wszystko, razem zebrane, postawiło go w mo­
żności odbycia podróży i zabawienia za gra­
n icą, więcej roku. W y je c h a ł zatem w mie­
siącu W rześn iu  1778 roku z K rakow a, na- 
p izód do L ip ska , gdzie obejrzawszy zakłady 
naukowe, udał się prosto do G ettyng i, w io­
ząc z sobą lis ty polecające od Książęcia P o ­
n i a t o w s k i e g o ,  Biskupa naó wczas p ło ­
ckiego i  prezydującego w kommissyi eduka-
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cy jn e j  i do p rzednie jszych  u cz o n y c h  n iem ie­

ckich.
N ie  m ó g łb y m  lepiej i dokładniej opisać 

całego p o b y tu  Ja n a  Ś n i a d e c k i e g o  w  G et-  

ty n d z e ,  nad to ,  co on sam zostaw ił w swoich 
n o tach .  K ła d ę  więc jego w łasne w y r a z y :

„ R o z u m ia ł e m ,  że nauki w  G etlvndze  
dają się po  łacinie. Co to b y ł  za  wielki dla 
m nie  zaw ód i zm ar tw ien ie ,  k iedym  zn a la z ł  
wszystkie ta m  nauki t łum aczone  w ję z y k u  
n iem ieck im , k ló regom  cale nie um ia ł!  C hc ia­
łem  stam tąd  udać się do W i e d n ia :  ale r o z ­
w a ż y w szy ,  że s tracę wiele czasu i p ien iędzy  
na p rze jażdżkę; pos tanow iłem  zostać się i 
uczyć  języka.  W z ią ł e m  m e tra  i p r z y  wiel­
kiej usilności we t r z y  miesiące by łem  zdo lny  
rozum ieć  książki niemieckie i m ó w ią cy c h :  a 

później p rzyszed łem  do lego ,  że w sz y s tk a  
com  cz y ta ł  i s ły s z a ł  na lek cy ja ch ,  opisałem 
sobie w  języku  niemieckim i znaczne pęki 
n iem ieckich  uw ag  i wypisów, ta m  sobie spo ­

rządziłem . W s z y s tk i e  lekcyje  op łaca ją  się 
w  N iem czech  przez  studentów , co stanowi 

znaczną część dochodu  P ro fesso rów : i dla
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tego takie tylko obierają do wykładania na­
uki, które licznych mieć mogą słuchaczów. 
Bardzo mało ich mają matematyczne wyż­
sze. Skąd drugi był dla mnie zawód i zmar­
twienie, żem znalazł kurs matematyki, koń­
czący się na geometryi początkowej, A ry t­
metyce i na początkowej Algebrze, których 
ja nie potrzebowałem (#). W  głębszych czę­
ściach matematyki, trzeba było brać lekcye 
samemu privatissime jak tam nazywają , i 
płacić je drogo. Abraham K a s t  n e r  zna­
komity tam podówczas matematyk, ofiarował 
mi swoję pomoc w lekcyjach dla mnie sa- 
meg°5 przestając na takiej opłacie, jakąbym 
mu wedle możności mojej złożył: i winienem 
oddać sprawiedliwość gorliwości i szlache­
tnemu dla mnie poświęceniu się tego męża.

(*) Podług świadectwa i zoŁowiązania się J . Ś n i a ­
d e c k i e g o ,  w  akademii geltyngskie'j, które 
m am  pod ręką, w idać, ze wpisany został w po­
czet uczniów uniwersytetu dnia 2 2  Października 

\  J 77® roku. Świadectwo to jest drukowane,
z pieczęcią uniwersytetu i podpisem  L  u id e  r u 
J C u le n k a m p a  Prorektora.
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O tw o rz y ł  mi do u ż y c ia ,  wielką sw oją  m a te ­
m a ty c z n ą  b ib li jotekę: da ł  oprócz  tego z a rę ­
czenie biblijotece pub liczne j ,  na wszystkie 
d z ie ła ,  k tó ry c h b y m  s tam tąd  do m oje j  nauk i 
po trzebow ał.  S kaza ł  mi najlepsze ks iążk i ;  a  
n ą  objaśnienie i rozw iązanie wątpliw ości,  k tó-  
r e b y m  znalazł w  czy tan iu ,  w y zn aczy ł  m i  dn i  
i godziny  u  siebie wieczorne. R zuci łem  się 
do  p ryw a tnego  uczenia się i czytania z n a j ­
w iększym  z a p a łe m ,  n a  w s tę p i e  natrafi łem  

n iezm ierne i liczne t rudnośc i ,  m ę c z y łe m  się 
czasem az do p łaczu  i ro sp ac zy  n ad  ich  p o ­
konaniem*. t łum aczenie  i objaśnienia p ro fe s -  
so ra  nie zawsze m nie  m o g ły  zaspokoić .  
W s z e la k o  postępow ałem  co raz  dalej p r z y  
najuporczyw szej p racy ,  a m o je  pojęcie za­
częło się co raz  bardziej rozjaśniać. Z a to p i­
łe m  się n a p rz ó d -c a łk ie m  w  dziełach E u l e v ’a 
i najtrudniejsze  jego zadan ia  w  ra c h u n k u  
dyfferencyjalnym  i  in te g ra ln y m ,  w  m e ch a­
n ice ,  o p ty c e ,  przewrartowra ł e m , p rzekom en-  
tow ałem  i p rze ro b i łem ;  p rzez  co n ab y łem  
wielkiej w p ra w y  i ła twości w  m echan icznym  

ra c h u n k u ,  i zbogaciłem  m o ję  pam ięć  w zo ra -  
Wizerunki N. 11. 5
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mi fundamenlalnetni ledwo nie całej analizy. 
W ziąłem lekcy ją języka angielskiego, zeby 
się obeznać z dziełami geometrycznemi tego 
narodu, a osobliwie z pismami M a c l a u -  
r y n ’a i S i m p s o n ’a. Przykładałem się 
z wielką usilnością do astronomii przy po­
mocy K iis t  n e r ’a , i obserwaloryjum tame­
cznego wsławionego pracami T o b i j a s z a  
M a y e r a .  Pierwszy raz w Getlyndze wi­
działem wszystkie doświadczenia P r i s t l e j ’a 
z gazami przez niego odkrylemi, które L i -  
c h t e n b e r g  wydawca dzieł T o b i j a s z a  
M a y e r ’a ,  świeżo powróciwszy z Anglii, ro­
bił na lekcyi publicznej i bezpłatnej. Sły­
szałem tam uczących sławnych professorów 
P i i t t e r ’a i B o b m e r ’a w prawie; H e y n ’a 
w literaturze greckiej i łacińskiej, M i c h a ­
s i  i s’a dowcipnego oryjentalislę, S c h l o z e r ’a 
w history i, F e d e r ’a w filozofii, M u r r a y ’s 
w botanice, B l u m e n b a c h ’a wtenczas ad- 
junkta w historyi naturalnej i fizyologii i t. d. 
Kurs nauk trwa sześć miesięcy a wszystko 
pędziło się jak przez pytel i czerkiesko. Po­
wszechna była metoda, zeby aznajomić u-
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czących się z autorami, w każdym rodzaju, 
przynoszono więc koszami do lektoryjum 
książki, do pokazania ich przy końcu lekcyi 
audytorom. Jakoż mam biblijotekę gettyng- 
ską za największą pomoc do gruntownej na­
uki jako bogatą w autorów wszystkich pra­
wie narodów. Bez tej pomocy nauka czer­
pana z pędzonych nagle lekcyj, byłaby bar­
dzo powierzchowna i płytka. Dwie za mo­
ich czasów widziałem w Gettyndze prawdzi­
wie gorszące uczonych kłótnie. K a s t n e r ’a 
z Z i m m e r m a n ’em  doktorem w Hanno- 
werze i najlepszym podówczas w języku 
niemieckim pisarzem: który wydał dwa wa­
żne pisma o doświadczeniu i samotności. 
Drugą B a l d y n g e r ’a z T o d ’em  medykiem 
kopenliagskim. Drukowano satyry i pa­
szkwile pełne nieobyczajności i grubijaństwa, 
które rozrzucano pomiędzy studentów na le- 
kcyje przychodzących. Lekcyje fizyki, hi- 
storyi naturalnej, literatury łacińskiej na 
które uczęszczałem były tylko dla mnie roz­
rywką. Wziąłem domowego metra na le­
kcyje architektury militarnej i inżynjeryi; a

5*
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z a t r u d n io n y  le k c y ja m i  w e d n i e ,  o b r a ł e m  s o ­

b ie  n o c y  i w ie c z o ry  na  r y s u n k i  f o r t e c ,  o -  

b.ozów, o b lężeń  i t. d. i l. d . : co  m i  s tę p i ło  i 

z e p s u ło  w z r o k  n a d z w y c z a j  b y s t r y .  P o r z u ­

c i łem  te r o b o t y ,  ale  ju ż  w z ro k u  o d z y s k a ć  

n ie  m o g łe m  n a r z e c z y  o d le g le ,  i p r z e z  to  n a  

c a łe  ży c ie  z ro b i łe m  g o  sob ie  k ró tk im .  C i ą ­

g ła  i u p o r c z y w a  p rzez  1 5 m ie s ięc y  p r a c a ,  u -  

n ik a n i e  w szelk ie j  r o z r y w k i  i t o w a r z y s tw a ,  

s ie d z e n ie  p o  d n ia c h  i n o c a c h  n a d  k s iążk ą  i  

p i s a n ie m ,  tak  o s łab i ły  m o je  z d r o w ie ,  ż e m  

s t r a c i ł  a p e ty t  i sp o s o b n o ś ć  t r a w ie n ia .  Z a ­

c z ę ły  m ię  n a p a s to w a ć  częs te  m d ło śc i  i  u c z u ­

ł e m  w  so lne  ro s n ą c ą  co  r a z  b a rd z ie j  d o  

m y ś len ia  n ie spo so bn ość .  O p o w ie d z ia ł e m  to  

s ł a w n e m u  w m e d y c y n ie  p r a k ty c z n e j  p ro f e s -  

s o r o w i  B a  I d y  n g e r ’o w i ,  k tó r y  w sz y s tk o  

ro z t r z ą s ń ą w s z y  i d o b rz e  m i  się p r z y p a t r z y ­

w sz y ,  tak ie  w y r z e k ł  zdan ie .  Z e  n ie  m a  d la  

m n ie  in n e g o  l e k a r s t w a , ty lk o  ż e b y m  n a t y c h ­

m ia s t  w szy s tk ie  książki i p ism a p o r z u c i ł ,  w y ­

j e c h a ł  z a r a z  z G e t l y n g i ,  i w in n y m  k r a j u  

p r z y n a j m n i e j  t r z y  m ies iące  na  s a m e j  z a b a w ie  

i r o z r y w c e  s t r a w i ł ,  i że  jeśli g o  w  tern  n ie



u s łu c h am  , m ogę  nagle w  ’ m dłościach  , k tó ­
r y c h  dośw iadczam , skonać. .Prze raz iło  mię 
to  zdanie do k to ra  i postanow iłem  by d i  m u  
p os łusznym . Z ap a k o w a łe m  zaraz  wszystkie  
m o je  książki i p i s m a , p o ru cz y łem  je k u ­
pcowi ge t tyngsk iem u dla przes łan ia  do K r a ­
kow a i w na jgorsze j  po rze  r o k u ,  to jest 
w  listopadzie 1779, w ybra łem  się do H olla ti-  

dyi.“
Nim to jednak  n as tąp i ło ,  J a n  Ś n i a d e ­

c k i ,  p łacąc  lekcyje publiczne w G e tty n d ze  i  
p ró cz  tego bardzo  wielkie ponosząc w y d a ­
tki na  p ry w a tn y c h  lfauczycieli i na kupno  
książek, w y c z e rp n ą ł  zupełn ie  p raw ie  ca ły  
swój kapitał p rzyw iez iony  z K ra k o w a .  N ie  
by ło  więc o czein jechać  d a le j ,  a tein b a r ­
dziej myśleć o P a ry żu .  D o  kogoź za tem  
właściwiej w ypada ło  u d ać  się o p o m o c ,  jeśli 
n ie do komtnissyi ed u k a cy jn e j ,  jako op ie­
kunk i nauk  i u czących  się w k r a ju ,  dla k tó ­
rego  m łodość i talenta swe poświęcił. Jakoż 
nap isa ł  wtenczas do W a r s z a w y ,  p rosząc  
kom m issy i  o zasiłek p ien iężny  do k o n ty n u a -  
cyi nauk . O t r z y m a ł  z razu  K o ł ł o u l a j
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ob ie tn ic ę  o d  k o m m is s y i  p o w ię k sz e n ia  p e n sy i  

d la  J a n a  Ś n i a d e c k i e g o  i kollegi je g o  k s ię ­

d z a  T r z c i ń s k i e g o :  a le  n ie  w ied z ie ć  d la  

c z e g o ,  je d e n  ty lk o  X .  T r z c i ń s k i  k o r z y s t a ł  

z  o b ie tn ic ;  b o  Ś n i a d e c k i e m u  p r e z y d u j ą c y  

w  k o m m is s y i  K s ią ż ę  M i c h a ł  P o n i a t o w s k i  

o d p o w ie d z ia ł :  z e  c h o c ia ż  k o m m is s y j a  zn a  

d o b rz e  jeg o  zd a tn o ś ć  i p r z y w ią z a n ie  d o  n a u k ,  

1ak w ielk ie  j e d n a k  m a  w  t y m  czas ie  w y d a ­

t k i ,  ż e  n a  te n  r a ż  ża d n e g o  w s p a rc ia  z a m i a ­

r o m  jeg o  d a d ź  n ie  m o ż e !  Z m a r t w i o n y  t a k  

u ie s p o d z ia n e m  i n ie s łu s z n e m  o d m ó w ie n ie m  

k o m m i s s y i ,  w  b a rd z o  p r z y k l e i l i  b y ł  p o ło ż e ­

n i u ,  k ie d y  w ła śn ie  w  p o r ę  p r z y b y ł  na p o -  

r n o c , g o r l iw y  z a w s z e ,  g d z ie  s z ło  o d o b r o  

n a u k  i u c z ą c y c h  s i ę ,  K o ł ł o n t a j .  Z a c n y  

le n  cz ło w ie k  w y je d n a ł  Ś n i a d e c k i e m u  k r e ­

d y t  w  d o m u  b a n k ie r a  k r a k o w s k ie g o  L a -  

ś k i e w i c z a  n a  200  d u k a tó w  i p rz} 's ła ł  n a  

to  d w a  w e x le  d o  A m s t e r d a m u  i d o  P a r y ż a .  

N ie  z a p o m n i a ł  o  n im  i t r o s k l iw y  je g o  o p ie ­

k u n  X .  Ż o ł ę d z i  o  w s k i ,  z g o r s z o n y  n ie -  

r o z w a z n e m  o d m ó w ie n ie m  k o m m is sy i .  T a ­

k im  s p o s o b e m  z a s i lo n y  p rz y ja c ie l s k ą  u c z y ń -
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nością ty  cli dwóch ludz i ,  Wybrał się J a n  
Ś n i a d e c k i  w śrzód  najgorszej p o ry  ro k u  
przez W e s t f a l i j ą  do Hollandyl.  W i ó z ł  on  
z sobą polecające listy życzliwego dla siebie 
K a s t n e r ’a i s ławnego filologa H e y n ’a , u 
k tórego  wielki z jednał dla siebie szacunek  
p ły n n e m  mówjeniern po łacinie. J a k  w szy ­
stka młodzież po lska ,  lak i Ś n i a d e c k i ,  te n  
jedyny  z nauk sz k o ln y ch ,  p rzed  ich re fo rm ą ,  
odniósł by ł poży tek ,  ze się nauczy ł  doskonale' 
ję zy k a  łac ińsk iego ,  i ze nie ty lko c z y ta ł  i 
ro z u m ia ł  dobrze  k lassycznych  au torów , ale 
m ó w ił  jakby rodow itym  językiem . P r z y b y ­
w szy  do  G e t ty n g i ,  n im  się nauczy ł  po n ie­
m ie ck u ,  m usia ł ze wszystkimi p ro fesso ram i 
rozm aw iać  po łacinie.. M iędzy  nimi H e y n e ^  
chociaż tak  dobrze zna ł  ję zy k  łac iń sk i ,  n ie­
ła tw o  jednak  nim  m ów ił  i w ro z m o w a c h  
z  Ś n i a d e c k i m  nie r az  m u  się u ryw ało .  

Ż al i ł  się w praw dzie  że nie m ia ł  ła tw ości  
w w ysłow ieniu  s ię ,  niem niej jednak  lttbił 
m łodego  cu d z o z iem c a , k tó ry  z n a ł  rak wy-> 
bornie  uko ch an y  od niego język  i rad  b y ł  
t e m u ,  k iedy już W kilka m iesięcy p o te n t
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m ógł z nim swobodnie rozmawiać po nie­
miecku.

Z a przyjazdem do Ł e y d y  poznał się za­
raz Ś n i a d e c k i  z znakomitymi tam ludźmi: 
C a m p e r ’e m anatom ikiem , A 11 m a n’e m hi­
storykiem naturalnym , V a n  S u i m d e n ’e m  
fizykiem i S z u l c ’e m  chemikiem, który prze­
śliczną mową łacińską lekcye swe tłumaczył. 
Obejrzawszy uniwersytet i niektóre inslytuta, 
założył sobie kwaterę w tein mieście, jakby 
we śrzodku ogniska, z którego postanowił ro ­
bić wycieczki do niektórych miejsc w H o l-  
landyi. Z  L ey d y  udał się naprzód do U tre ­
chtu w celu poznania się z professorem m a­
tematyki H e n n e r l ’e m ,  rodem z Berlina, 
znanym  wówczas powszechnie przez różne 
swoje dzieła : z k tórym  jako uczonym geo­
m etrą  wiele czasu przepędził na nauce i roz­
m owach o naukach dokładnych. H e n n e r t  
z wielką uprzejmością i gorliwą rozwagą wy­
stawił Ś n i a d e c k i e m u  wierny obraz stanu 
nauk  matem atycznych w E u ro p ie ,  poradził 
m u  jakim sposobem ma odbywać nauki w F a-  
r y z u , z jakimi ludźmi zyć i z ich wiado-



mości korzystać, dal nakoniec do przedniej- 
szych uczonych, z k tórym i w ścisłych był 
związkach, adresa i listy. Cały ten czas, 
przepędzony z H e n n e r t e m  w Utrechcie, u- 
ważał zawsze Jan  Ś n i a d e c k i  jako najpo- 
żytecziiiej strawiony w swojej młodości, bo 
m u  niezmierną korzyść przyniósł z tego 
względu, że już cały plan nauk w Paryżu 
wcześnie, miał ułożony, a doświadczenie po­
kazało później, że len plan był najlepszy. 
H aga  była drugiem miastem w tym  kraju, 
które chciał poznać Ś n i a d e c k i .  Kiedy tam 
stanął, powiedziano m u ,  że wielki pan pol­
ski, to jest Hel. O   bawił w Hadze od-
dawna i żył tam wspaniale. Jan  Ś n i a d e ­
c k i ,  k tóry m iał sobie za stałe prawidło w to­
warzystwie znakomitszych ludzi szukać co 
raz  większej znajomości świata, poszedł od­
wiedzić H .  O  , zwłaszcza, że by ł  jego
współziomkiem. O   b}'ł to człowiek
bardzo bogaty, chociaż źle się rządz ił , szcze­
rze kochający ojczyznę, hojny, a nawet 
m arnotraw ny, ale m ałą miał głowę. Mno- 
zLwo awanturników i oszustów z całej E u ropy
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otaczało  go ciągle, obdziera jąc  bez miłosierdzia.

° ........... P ^ y j ą l  Ś n i a d e c k i e g o  z wielką
u p rz e jm o śc ią ,  a dowiedziawszy się skąd jedzie  
i w jak im  celu m ieszkał w G e tly n d ze  i U -  
I rechcie,  sp y ta ł  dokąd  się teraz u d a ? - - J a d ę  

do P a r y ż a  P an ie  H — , odpow iedz ia ł  m u  
Ś n i a d e c k i ,  doskonalić się więcej w m a te ­

m a ty ce  i as tronom ii.  — A  po cóź do P a r y ż a ?  
za w o ła ł  H . . .  p rzy sz ed ł  ju z  czas ,  w  k tó ry m  
nie będą po trzebne takie m ozo ły .  N a nic się 
to nie zda , ja W  . panu  dam takiego człowieka, 
k tó ry  go wszystkiego n au czy !  —  Z a d z iw io n y  
Ś n i a d e c k i  tak osobliwą p r o p o z y c y ją ,  p y ta  
się skw apliw ie ,  k to  to  jest ten un iw ersa lny  

cz łow iek?  C a g l i o s t r o ,  odpow ie H . . . —  
N a  odgłos tego n azw isk a ,  o s łup ia ł  Ś n i a d e ­
c k i ,  a po chwili p rzyszedłszy  do siebie, za -  
ledwo się w s trzy m a ł  od g łośnego śmiechu.
P odz iękow aw szy  za tem  I I .  O   za jego
d o b re  ch ę c i ,  i n iechcąc się dalćj rozw odz ić  
n ad  tern ,  pożegnał go  spiesznie, nie m ogąc  się 

dosyć wydziwic łatwowierności swojego sp ó ł-  
z iom ka. C a g l i o s t r o  n ies tw orzone rzeczy  
p ra w ił  O .  ........., w m aw ia ł  m u  n a w e t ,  że bli-
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sko 2,000 lat żyje, że się znal dobrze z P. 
C h r y s t u s e m  i tym podobne niesłychane
d z i w o l ą g i ! (*) .

Powróciwszy do Leydy, po zwiedzeniu 
wielu jeszcze innych miejsc w Hollandyi naj­
więcej kanałami, w rożnych kierunkach, len 
kraj przerzynającemi, zatrzymał się czas nie- 
jakiś w tern mieście. Nabrał Ś n i a d e c k i  
przekonania podczas tej podróży, że zatru­
dnienia handlowe Hollendrów nadto im wiele 
odrywają czasu i myśli od nauk,  tak że stan 
naukowy tego kraju nie może iść w poró-

(*) T o ż  sam o p ra w ił C a g l i  o s t r  o P an u  S t r . . . . . ......

siedząc u  niego przez czas niejaki w  It........
w  pow iecie np itsk im  w  czasie podroży  sw ej do 

M ittaw y i P etersburga  ; n ie wie'm  ty lko  z pew no­

śc ią  , c z y n n i  tak w ierzy ł jak  II. O . . . . ;  R ożne 

i  nieskończenie b y ły  dziw ne zdania w  E u ro p ie  

o C a g l i o s  t  r ’z e ,. zdaje się jednak, że n iczem  in -  

n em  nie b y ł ,  ty lko  zręcznym  i przeb ieg łym  

szarla tanem . A le  nad  te’m  się najw ięcej zasta­

naw iano , z jakiego .źrzód ła n iew idzialnego po­

chodziła  jego n ieusta jąca  zam ożność i dosta tk i. 

R ozum iano , że go n iek tó re  tow arzystw a w spie­

ra ły  ta jem nie!
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wnanie z jego zam ożnością i śrzodkam i. 
W  akadem ii le jdejsk ie j ,  n a p r z y k ła d ,  nie 
by ło  żadnego p raw ie  m a te m a ly k a , jedna  
ly lko m edycyna  daw ną je j s ław ę u t r z y m y ­
wała. U cz o n y  H e n n  e r  t  w U trechc ie  i  

V a n  S u i m d e ń  w F ra n ek e r  s ła w n y  fizyk, 
sami p raw ie  w  um ieję tnościach d o k ła d n y ch  
dali się publicznie p oznać  z w iększym  za­
szczytem  na świecie uczonym . N ap isa ł  o 

tćm  Jan  Ś n i a d e c k i  obszernie  do K a s i ­
n ę !  a z P a r y ż a ,  pod  dn iem  23 S ierpnia 1780 
r o k u ,  k tó ry  w  odpowiedzi swojej z G etlyng i 
p iz y z n a je , ze postrzeżenia  jego s^ ważne i  
prawdziwe. N o w o  zab ran e  znajom ości i 
związki z  uczonym i w H o l la n d y i ,  z jedna ły  
dosyć wielką wziętość m ło d e m u  Polakow i.  
P ow iększa ły  ją  n iew ypow iedzian ie  to w a -  
1-zyskość i u p rze jm a  żywość Ś n i a d e c k i e g o ,  
k tó ra  wielu zwabiała i g a rn ę ła  do n iego. 
Często nawet nie m ó g ł  się obron ić  od n a t rę -  
tn ików, k tó rzy  mu i czasu i cierpliwości dużo 
kosztowali. T ak ie  by ło  m iędzy innćm i zda­

rzen ie  z pew n y m  A fry k an in em  w L ejdzie ,  

k t^ y  8 °  śc igał bez z m o rd o w a n ia ,  chcąc  się
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koniecznie n auczyć  logiki u niego. B y ł  to 

cz łow iek  o lb rzym iego  w zro s tu ,  syn  bardzo  
bogatego  osadnika z P rz y ląd k a d o b re j-n ad z ie i .  
Z a w ró c i ł a  m u  się g łow a dosyć n o w ą  jeszcze 
w tenczas  nauką  log ik i:  cz y ta ł  więc w szy­
stk ich  d o b ry c h  i z łych  bez w y b o ru  pisarzy  
w  lej ma te ry  i i nie m ó g ł  z nimi trafić do 
końca. A  że m u  się J a n  Ś n i a d e c k i  bardzo 
p o d o b a ł ,  g d y  go co. dzień p raw ie  w ró ż n y c h  
Zgrom adzeniach w id y w a ł ,  u ło ż y ł  sob ie ,  ze 
musi doskonale um ieć u lub ioną  od  niego 
log ikę ,  a zatem uczyć  te g o ,  k tó r y  jej nie 
umie . Była  to także w swoim ro d za ju  nie­
pospolita logika! O ry g in a ł  te n ,  b io rąc  r ze ­
czy  t rochę  po a f ry k ań sk u ,  z a p o m n ia ł ,  że 
prócz  jego z a p a łu ,  potrzeba jeszcze by ło  d o ­
brej woli nauczycie la : p rześ ladow ał więc
Ś n i a d e c k i e g o  sw o je m  naleganiem  i p ro ś ­

b a m i ,  co dzień z godną  podziwienia stałością. 
Ofiaroscał m u  się jechać  za n im  t a m , gdzie 

się u d a ,  i t ru d y  jego nauczycie ls tw a w yna­
g ro d z ić ,  lak ja k  zechce. T r w a ł y  te n ap a d y  
ciągle przez  czas p o b y tu  Ś n i a d e c k i e g o  

w L e jd z ie ,  ponow iły  się w P a r y ż u ,  aż n a -
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koniec wytrwałość jego i roztargnienia wiel­
kiej sloliry, zmordowały naszego amatora 
logiki i uwolniły Ś n i a d e c k i e g o  od prze­
śladowania.

Po krótkiej ale bardzo korzystnej dla sie­
bie podróży w Hollandyi, wyjechał nakoniec 
do Paiyza i stanął tam w Styczniu roku 
1780. Zajmujące jest własne opisanie pobytu 
jego w tem mieście, które tu co do słowa 
kładziemy, zostawując sobie przydać na końcu 
niektóre wiadomości z innych źrzódeł 
czerpane:

„Postanowiłem sobie, mówi Jan Ś n i a ­
d e c k i ,  w tern mieście: naprzód , doskonalić 
się w wyższej matematyce, osobliwie w jej 
przystosowaniu do astronomii i mechaniki, 
poznać prace i dzieła geometrów francuz- 
kich; po w tó re , uczyć się chemii, historyi 
naturalnej i trudniejszych traktatów fizyki; 
potrzecie , poznać literaturę francuzką, zna­
komitszych w niej pisarzy, cwiczyć się w mó­
wieniu i pisaniu językiem francuzkim: nare- 
ście, znaleźć sposoby przebrania się do An­
glii, dla poznania nauk i pisarzy tego narodu.
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Itlqc za radą H e n n e r l ’a ,  abym się trzymał 
kollegijuiu franciizkiego {College de France) 
co do nauk, poszedłem na lekcyją Profes-. 
sora C o u s i n  tłumaczącego podówczas ra­
chunek integralny z dzieła przez siebie wy­
danego. Uderzyło mię czyste i jasne, a tak 
nowe dla mnie wystawienie rzeczy, które 
znałem. Słuchanie ciągłe i pilne tego Pro- 
fessora, przerabianie w domu wszystkich ra­
chunków, rozmyślanie nad jego mvagami i 
dziełem, podwoiło mój do matematyki za­
pał, ale razem otworzyło mi oczy na głębszy 
lej umiejętności widok. Przekonałem się, ze 
umiałem w Niemczech mechanizm rachun­
kowy, ale nie głębokie myśli w tym rachunku 
zawarte i prowadzące od jednego do drugie­
go działania. Trzeba było przebiedz uwagą 
cały zbiór moich matematycznych wiado­
mości i zrobić sobie ich gruntowniejszy i- 
porządniejszy widok. W  czem był mi prze­
wodnikiem Professor C o u s i n ,  klóry pozna­
wszy mię bliżej i prawie jak swoje dziecko 
polubiwszy, nie tylko w każdym czasie i 
w każdej trudności do siebie udawać się po-
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zwolił; ale nawet później po Lilka godzin 
na dzień ze inną pracowni, dla wyłożenia mi 
najgłębszych w rachunku integralnym i me­
chanice rachunków. Zapowiedział nam na 
rok przyszły szkolny astronom yą fiz y c zn ą j 
a zatem applikacyją najgłębszą rachunku in­
tegralnego i mechaniki; do którejem się go­
tował przez miesiące wakacyjne, sierpień, 
wrzesień i październik, rozwiązując najtru­
dniejsze zagadnienia w rachunku integral­
nym z P. C o u s i n  professorem i moim 
współuczniem i przyjacielem P. L e f e v r e ’m 
de G i n e a u  członkiem dzisiejszym Instytutu 
i Izby deputowanych. Jakoż od Listopada 
J 7 8 0 ,  do Lipca 1 7 8 1  tłumaczył nam P. 
C o u s i n  z wygotowanych przez siebie sex- 
ternów (które potem przerobił i wydrukował 
pod tytułem: Introduction a Vetude de
Vastronomie physique. P aris ->ySy in 4to), 
problems trzech ciał w całej rozciągłości 
z przystosowaniem do biegu księżyca i do 
poznania trzech dzieł i tablic: E u l e r a ,
C l a i r a u l’a i D a 1 e m b e r  t’a. Pierwsza to była 
podówczas tego rodzaju lekcyja w Paryżu
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co do rozległości i gruntowności. Przebie­
giem dzieła D a ł e m  b e r t a ,  C 1 a i r  a u L a,
0

F o n t a i n’a geom etry, C o n d o r c e l ’a i akia 
akademii nauk , co do części matematycznej
1 fizycznej. Kupiłem  sobie akta turyńskie 
i  w nich prze warto wałem pisma P. De la G r a n ­
ge. Porobiłem znaczne z tego com czytał 
wypisy, notowałem to com zrobił i co mi 
jeszcze do zrobienia pozostaje w m atem a­
tyce: bo ta była głównem m ojem zatrudnie­
niem. Było nas siedmiu uczniów na lekcyi 
Pana C o u s i n :  L e f e v r e  de G i n e a u ,  sła­
wny dziś medyk paryzki P i n e l ,  jeden M ar-  
sylczyk C a i l l a u ,  znany z dzieł L a  C r o i x ,  
Hiszpan X i m e n e s  kosztem królewskim spo- 
sobiący się na professora w M adrycie, jeden 
llo llender którego nazwiska nie pamiętam; 
ale który zostawszy professorem matematyki 
w Leydzie, W kilka lat potem u m a r ł ,  i ja. 
Słuchałem kursu astronomii pod P. De la 
L a n d ’e m :  miałem dany sobie klucz do małe­
go obserwatorijum w kollegijum królew­
sk im i,  gdziem się w obserwacyjach astrono­
micznych ćwiczył z P. L e f e v r e  de G i n e a u .

W izerunki  N .  1 1 .  6
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Zwiedzałem czasem obsenvatorijum wielkie 
pod P. C a s s i n i  de T h u r y  i M e c h a i n ,  i 
często przebywałem u P . M e s s i e r ’a w małem 
jego obserwatorijum (H o te l de Clugny). 
Ale najwięcej mię w astronomii zatrudniały 
prace i pisma Pana D i o u is du S e j o u r ’a 
członka Parlamentu, u którego często bywa­
łem (*). Kilku kursów chemii z wielką słu-

(*) Z listu J. Ś n i a d e c k i e g o  pisanego do K iis li­
n e r  a w  Gettyndze pod d. 5o lipca 1781 z Pa­
ry ża , widać że P. Du S e j o u r  największą m u 
pył pomocą w astronomii. Gdy odm alował m u 
Ś n i a d e c k i ,  z właściwym sobie zapałem , swoje 
przywiązanie do tej nauki i gorliwość swojej 
pracy, znakomity len m atematyk, poruszony do 
żywego, tern nadzwyczajnym poświęceniem się dla 
nauk, młodego cudzoziemca oraz ufnością z jaką 
szukał jego rady i pomocy, poświęcił Ś n i a ­
d e c k i e m u  cały ranek każde'j niedzieli, gdzie 
roztrząsał z nim ważniejsze problems ta nauki 
niebieskiej, i rozwiązywał zadane sobie trudno­
ści. Pozwolił mu nadto radzić się zawsze swo­
ich ważnych i licznie zgromadzonych rękopismów 
astronom icznych, z których Ś n i a d e c k i  obszerne 
porob ił wyciągi.
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clialem pilnością: pod M a c q u e r ’em  (au 
Jard in  des p lant es) ,  pod D ’A r c e t e m  (au 
College de F ra n ce ) , pod S a g e  (a Vhotel 
de M onnaye) ,  i pod B r o g n i a r ’em  {au 
College de Pharm acie). Bardzo wymownie 
tłumaczył się S a g e ,  doświadczenia robił 
z największą zręcznością i dokładnością, ale 
jego lekcyja była romansem, bo co rok inną 
hipotezę brał za fundament swojej nauki, 
jednę dziwaczniejszą, jak drugą. Raz acidum  
p ingue, drugi raz acidum phosphoricum, 
było pierwiastkiem wszystkich ciał powsze­
chnym. Nie słuchałem tych dubów, alera 
się pilnie przypatrywał doświadczeniom. 
Najwięcej korzystałem z lekcyj D ’A r ę e t ’a ,  i 
te pilnie sobie, powróciwszy do slancyi, za­
pisywałem, tak dalece, żem cały kurs chemii 
jego , z pamięci i bez żadnej skazanej od 
professora książki tłumaczony, miał przez 
siebie napisany. D ’A r ę e t  dowiedziawszy się 
o tem, sam moje pismo czytał i pochwalił. 
Przecz3'tałem z największą uwagą cały Dy- 
kcyonarz chemiczny M a k e r ’a , sławniejsze 
dzieła chemii tudzież dysserlacyje chemiczne

6*
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w aktacli akademii nauk ogłoszone. P raca  i 
teoryja L  a v o i s i e i ’a dopiero, wtenczas rodzić 
się i przebijać się zaczęła. Najdelikatniejsze 
w  chemii i docymazyi doświadczenia przez 
wszystkich prawie znakomitszych chemików' 
w Paryżu  robione, starałem' się kilkakrotnie 
widzieć i opisać '(*)• "Wysłuchałem całego 
kursu mineralogii pod D a u b a n t o n ’e m :  od­
wiedzałem często gabinet mineralogiczny, 
(au Jardin  des P lantes) ,  dla przypatrzenia 
się i poznania każdego minerału. Ale naj­
więcej pożylkowałem z pięknej kollekcyi mi­
nerałów P. S a g e  (« Vhotel de M onnoye)." 
M łody wówczas fizyk C h a r l e s  zakupił sobie

(*) Kiedy Ś n i a d e c k i  w  l istach swoich do K a s i ­

n ę  r ’a p isyw anych 7. Paryża  do G ettyng i,  dono­

si ł  z jakiem upodobaniem  słucha!  łekcyj che­

micznych j Kii  s i n  e r  m u  odpowiedział :  L a

C hym ie e to it la  science fa v o r i te  des F ra n ę a is  

a u  te m s  da  f e u  R e g e n t , a in s i elle ne  f a i t  que  

re p ren d re  see a n c ien s d ro its• S 'i ls  re n d en t  
ju s t ic e  a u x  A lle m a n d s , ils  a v o u ero n t que  c e u x -  

ci e t d a n s  les dern iers terns le s  S u e d o is , so n t  

leu rs m ą it res.



i sporządził piękny gabinet fizyczny do lekcyj 
domowych i p ła tnych , który starałem się 
poznać i znakomitsze fizyczne doświadczenia 
widzieć, korzystając przytem z lekcyj B r i s -  
s o n ’a ( c m  college de Navarre') na które 
uczęszczałem. Ćwiczyłem się w języku fran- 
cUzkirn przez rozm ow ę, czytanie, pisanie i 
chodzenie częste na teatr francuzki, gdzie 
znakomitsze sztuki K o r n e F a ,  R a s y n a ,  
W o  11er’a , M o l i e r ’a i t .  d. grywano. Z a ­
kupiłem sobie celniejszych w literaturze fran- 
cuzkiej pisarzy, których przewartowałem; 
piękniejszych miejsc uczyłem się na pamięć, 
zapisywałem sobie wysokie ich myśli i ude­
rzające wyrazy.“

Do objęcia i ocenienia całej ówczesnej li­
teratury  francuzkiej wielką był pomocą Ja ­
nowi Ś n i a d e c k i e m u  sławny D e l i l l e ,  
z którym się zaznajomił przez jego przy ja ­
ciela Pana C o u s i n .  Słuchał z wielkim po­
żytkiem i upodobaniem lekcyi literatury łaein- 
sko-francuzkiej dawanej przez De l i l F a  i 
tłumaczonej przez niego na tych lekcyjach 
Eneidy. Prócz tego mieszkając o kilkadzie-
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siąt kroków od tego poety, bywał bardzo 
często w jego domu. W  poufałych rozmo­
wach ożywionych wesołością dobranego to­
warzystwa i uprzejmością samego gospoda­
rza, zajmowano się nie raz literaturą polską. 
D e l i l l e  nalegał koniecznie na Ś n i a d e ­
c k i e g o ,  żeby mu tłumaczył poezyje K r a ­
s i c k i e g o ,  o którym tyle słyszał od Pola­
ków. Zdaje się nawet, że miał ochotę prze­
łożyć coś z jego wierszy na język francuzki. 
Ale Ś n i a d e c k i  opierał mu się zawsze, prze- 
konywając go, że K r a s i c k i  w najlepszych 
swoich pismach, tak jest narodowym poetą, 
że go nawet niepodobna tłumaczyć. W y ­
stawił mu jednak myśl i układ Myszeidy i 
MonacJiomachii, które się D e l i l l ’o wi  bar­
dzo podobały. Raz nawet kiedy autor Z ie ­
mianina  wznowił rozmowę o bajkach K r a ­
s i c k i e g o ,  Ś n i a d e c k i  przełożył mu na 
język francuzki: TVstęp do B ajeh , z czego 
D e l i l l e  był bardzo uradowany, zuajdując 
w tern wiele dowcipu i dziwnej łatwości (*).

(*) N ie m ogę tego zapom nieć jak się dziko w y d a-



W tenczas także poznał się w Paryżu 
z sławnym L a  p l ą s e m  {.De Laplace). Był 
to jeszcze bardzo, jak zowią, chudy pacho­
łek, i nikt nie przewidywał jego świetnej 
przyszłości pod N a p o l e o n e m .  L a p l a c e  
•przypuścił Ś n i a d e c k i e g o  do swego towa­
rzystwa , lubił rozmowę z nim i wspierał 
dobremi radami, tak źe C o u s i n ,  D e l  i I le 
j L a p l a c e ,  były to trzy osoby, u których 
co dzień prawie bywał, a L e f e w e  de Gi -

w ał o Janowi Ś n i a d e c k i e m u  tłum aczenie 
M yszeidy  przez księdza L a v o i s i e r  na język 
francuzki, który ją nazwał L a  Souriade . Bez 
wątpienia d obre były chęci X. L a v o i s i e  r ’a , jako 
cudzoziemca chcącego się tym  sposobem wy­
wdzięczyć krajowi, w którym dobry byt dla sie­
bie znalazł, co Le'ż wcale uje często się im trafia. 
Ale możeż mieć wyobrażenie Francuz o śli­
cznym poemacie M yszeidy  naszego K r a s i  c k i e -  
g o ,  z tak zwanej S o u jja d y?  Dowcip wierszą, 
■wdzięk poezyi, szczęśliwe zwroty i wyrażenia 
polskie M yszeidy , wszystko to zniknęło w Sou -  
riadzie. Zostały oschłe rym y i niezrozumiane 
dla cudzoziemca nazwiska.
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n e a u  największym przyjacielem i towarzy­
szem nauk i rozrywek.

Z  Polaków, jeden lylko był dóm M ar- 
grabstwa W ielopolskich , k lóry  odwiedzał 
czasami, bo zupełnie poświęciwszy się naukom, 
unikał nawet częstego spotykania się ze współ­
rodakam i, żeby czasu zbyt drogiego nie psuć 
pod  żadnym względem. B ył to niemały 
gw ałt ,  k tóry sobie zadawał Ś n i a d e c k i ,  a 
k tóry  łatwo pojmują ci, co długo oderwani 
od swojej ziemi, czuli tęsknotę do niej i do 
swych ziomków. Ale ta jedyna znajomość 
polska w Paryżu  zabrana, bardzo m u się 
stała za powrotem do kra ju  miłą i pożyte­
czną, jak to później zobaczymy. Prócz osób 
poufałych, z jakiemi żył w ścisłych zwią­
zkach Jan Ś n i a d e c k i  podczas swego po­
bytu we Francyi, a które tu wyliczyłem, było 
jeszcze kilku wyższej sławy i znaczenia ludzi, 
k tórych przychylną opiekę zjednać potrafił. 
Z  tych pierwszym b y ł ,  znakomity nauką i 
znaczeniem Margrabia C o n d o r ę e t , a  drugim 
sławny D ’A l e m b e r t .  Obu zarówno zyskał 
skuteczną protekcyją i życzliwe skłonności,
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ale ostatni pokazał się szczególniej troskli­
wym  o los jego. Był to zimny wprawdzie 
człowiek, dum ny z nauki i sławy, ponurego 
h u m o ru ,  lecz miał dobre serce i lubił łych 
co się poświęcali naukom. Od samej kolebki 
losowo poruczony, dobijając się sam wszy­
stkiego, bez rady, bez pomocy i bez p rzy ­
jaciela, ten znakomity człowiek umiał cenie 
chwalebne usiłowania drugich; a przez pa­
mięć na to ,  czego doświadczył w swem życiu, 
nie mógł bydź obojętnym dla wszystkich, któ­
rzy  z prawdziwym zapałem i przywiąza­
niem szukali w zawodzie naukowym by tu  i 
sławy dla siebie, a pożytku dla ludzkości (*). 
Młodzi Hiszpani uczący się na koszcie króla 
swojego umiejętności w P a ry żu ,  będąc towa­
rzyszami Jana Ś n i a d e c k i e g o  i doznając 
jego pomocy w objaśnieniu niektórych za­
wilszych zagadnień matematycznych, nie mogli 
się odchwalić swojego przyjaciela przed Mi-

(*) D ’A l e m b e r t  b y t  synem  znanej z pięknos'ci 

i  dow cipu P an i de T e n c i n  i K om m issarza 

a r ti lle ry  i D e t o u c h e s ,



nistrem dworu swojego. T y m  ministrem 
kył H iab ia  D A r a n d ’a,  niegdyś ambassador 
Hiszpański w W arszaw ie , który lubił bardzo 
Polaków i ży ł w ścisłej przyjaźni z D ’A  1 e m ­
b e r  l e m.  Nagadał więc D ’A1 e m b e r  t’o w i 

■o zapale i usilności w uczeniu się Ś n i a d e ­
c k i e g o ,  a że D ’A l e m b e r t  od wielu in­
nych słyszał o wielkim postępku w naukach 
matematycznych młodego P o lak a ,  przy jm o­
wał go więc z wielką grzecznością pomimo 
zw yczajny sobie kwaśny h u m o r  i nie— 
przyslępnośc. Uprzejmość ta zmieniła się 
nawet w życzliwe i prawie ojcowskie skłon­
ności. D A l e m b e r t  zachęcał Jana Ś n i a ­
d e c k i e g o  do wytrwałości w powziętych raz 
usiłowaniach, ale zawsze dodawrał:  „ z e  on 
w Polsce, p rzy  największych w matematyce 
wiadomościach, żadnego sobie losu nie zrobi, 
jadząc oraz ażeby do kraju nie powracał.14 
Później nieco, za pierwszem widzeniem się 
powtórzył D A l e m b e r t  radę swoję Ś n i a ­
d e c k i e m u ,  aby juź o powrocie do kra ju  
nie myślał dodając i to ,  ze ma zamiar coś 
pewnego i pomyślnego dlań upa trzyć .— „ T a
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zaś by ła ,  powiada Jan Ś n i a d e c k i  szczegól­
niejsza dyspozycyja mojego u m ysłu ,  że od 
wyjazdu z Polski zatopiwszy się w naukach 
nigdym ani pomyślii, ani pomyślic nie chciał, 
co z sobą zrobię na przyszłość? i jaki będzie 
los mój po skończonych naukach? Pisałem 
z Gettyngi do Książęcia Michała P o n i a ­
t o w s k i e g o  biskupa płockiego prezydują­
cego w kommissyi edukacyjnej, prosząc o 
pom oc z funduszu edukacyjnego na wydatki 
mego wojażu. Odebrałem odpowiedź, że do­
chody komtnissyi nie pozwalają jej teraz 
dawać żadnej pomocy, choć jej wiadoma 
moja do nauk applikacyja. Zm artw iłem  się 
.trochę tą odpowiedzią, alem się w mojej u- 
silności nie zraził. Pomyślałem tylko sobie, 
ze na kommissyją edukacyjną co do przy­
szłego mego losu spuszczać się nie należy, 
ze trzeba swoje robić , nie ustawać w zaczę- 
tem przedsięwzięciu, nie trw ożyć się przy­
szłością, a nauczywszy się tego, com sobie za­
m ierzył, dosyć będzie wtenczas pomyślić, 
jak i gdzie użyć mojej nauki. Przeszło w pół 
roku  po mojem  w P aryżu  mieszkaniu p rzy -
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jechał tam z Panią Ignacową P o t o c k ą ,  X . 
Grzegorz P i r a m o w i c z  sekretarz kommis- 
syi edukacyjnej, który mi od tejże kornmis- 
syi pisał pochwałę za moje prace i uczenie 
w gimnazyjum krakowskiem, odwiedzając 
C o n d o r s e t ’a,  D ’A l a m b e r t ’a , D e l i l l ’a i 
innych uczonych w7 P a ry żu ,  s łyszał od nich 
o mojej usiluości w uczeniu się; prosił mię 
więc do siebie i winszował dobrej opinii, na 
którą sobie zasłużyłem. T a  wizyta skończyła 
się na komplemencie. W  drugiem spotkaniu 
się z X . P i r a m o w i c z e m  oświadczył mi, 
jak m u miło będzie donieść zą swym pow ro­
tem kommiśsyi to, co o mnie słyszy w Paryżu. 
Podziękowałem za to oświadczenie z doda­
tkiem, l e  z odpowiedzi odebranej w Gettyn- 
dze od Ksiązęcia Biskupa płockiego poznałem : 
ze niespuszczając się na żadną prolekcyją i 
pom oc, wypadnie mi o sobie sam ym  pom y- 
ślic, skoro kursa nauk w Paryżu pokończę! 
Ułożywszy sobie wówczas z największą o- 
szczędnością moje wydatki, widziałem, że 
będę miał fundusz na bawienie jeszcze dwa 
lata w P a r y ż u , a z a le in , że po skończonych
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za rok kursach będę miał i czas i fundusz 
na pomyślenie o dalszym moim losie na 
przyszłość. Byłem więc spokojnego um ysłu  
nie zapominając o lem , ze mi trzeba będzie 
zrobiony dla ranie przez X . K o ł ł o n t a j a  
w domie L a ś k i e w i c z ó w  w Krakowie kre­

dyt zaspokoić.
„ W  dziewięć miesięcy po widzeniu się 

% X . P i r a m o w i c z e m ,  odebrałem list od 
Książęcia biskupa płockiego prezydującego 
w kommissyi, z uwiadomieniem: ze rai kom- 
missyja edukacyjna wydać kazała 3oo na 
wojaż do Francyi, i że mi przeznaczyła ka­
tedrę matematyki w akademii krakowskiej, 
z pensy ją roczną złł. pols. 6,000, żądając 
fego p o m n ie ,  abym na październik 1781 roku 
stanął do zaczęcia kursu w K rakow ie , na 
k tóry  czekają nawet z W i ln a  z X . S t r o j ­
n o  w s k i m  sprowadzeni kandydaci (*). Że 
lubo wie kommissyja o moim projekcie je-

(*) Postanow ienie kom m issyi edukacyjne'j w zg lędem  

Jana Ś n i a d e c k i e g o  zaszło na posiedzeniu jc{j 

28 kw ietnia roku  1780.
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chania do Anglii, żąda jednak, abym tę po­
dróż na inny czas odłożył. Że po kilkole- 
tuieru w Krakowie uczeniu, zapewnia mię 
Książę Biskup imieniem kom missy i , że mi 
dane będzie pozwolenie na wojaż z K rakow a 
do Anglii. Odebrałem ten list na początku 
czerwca 1781, poszedłem z nim d o D ’A1 a m ­
fa e r  l’a ,  k tóry  mi powiedział, ze nic mi nie- 
m ów iąc, lepszy dla mnie u łożył p rojekt 
z Hrafaią D ’A r a n d a  na plac w Madrycie, 
k tóry  to projekt p rzy ją ł  juz minister hi­
szpański F l o r i d a  B l a n c a  (*). W y s ta w i ł  
mi znowu niepewność wszystkiego w Polsce, 
p rzy  tym  losie k tóry czeka ten kraj prędzej

( ) Hząd Hiszpański żą d a ł od J . Ś n i a d e c k i e g o ,  
aby się za ją ł u rządzeniem  dobrego  obserw atorijum  

w  M adrycie , i } .el:y p rzy  n iem  zostaw ał przez 

la t dziesięć. Za tę p racę  ofiarow ano m u  p rzed  

zajęciem  tego m ie jsca , dw u le tn ią  podróż  dla 

w ydoskonalenia się w  astronom ii i obejrzenia 
obserw atorijów , do W łoch  i A nglii, kosztem  k ró ­

lew skim  , a za p rzybyciem  do M ad ry tu , pensyi 

loczne'j r,ooo czerw onych z ło ty c h , po skończe­

n iu  zas s łużby  zapew niono m u  kon trak tem  6,000 
dukatów  jednorazowe'j nagrody.
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czy później. Rozczulony byłem prawdziwie 
szlachetną opieką i pamięcią D ’A l a m  b e r  l’a, 
podziękowałem za nię z wdzięcznością: ale 
zaraz oświadczyłem, źe winienem moje u-, 
sługi ojczyźnie i gotów jestem dzielić z nią los, 
jaki ją czekać może. Ponieważ kurs lekcyj 
publicznych w Paryżu kończył się przy końcu 
lipca, miałem blizko dwa miesiące czasu, do 
wybrania się z tego miasta. Postanowiłem 
sobie uczynić zadosyć myśli kommissyi edu­
kacyjnej. Odpisałem Książęciu Prezydentowi, 
£e podług woli kommissyi, zjadę na lekcy ją 
do Krakowa w czasie mi wyznaczonym , że 
dane mi czer. ził. 3oo, użyję na wydatki 
mojej podróży do kraju i opłacenie zacią- 
gnionycli długów. Jakoż z nich czer. ził. 
200 przekazałem do banku L a ś k i e w i c z ó w  
n a  zapłacenie zrobionego k redytu : za 100 
czer. ził. kupiłem sobie zbiór potrzebnych 
ksiąźek.“

Kończył się kurs nauk w Paryżu  osta­
tnich dni lipca, i Ś n i a d e c k i  opuścił tę sto­
licę i tylu życzliwych sobie przyjaciół dnia 
3 i tegoż miesiąca, udając się przez Slrażburg
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do W iednia. K rótki był jego tam pobyt, 
ale zostawił na długi czas pamięć wiele i po­
żytecznie przepędzonego czasu. — „Zastałem  
w tem mieście, powiada Ś n i a d e c k i :  C e- 
t n e r ’a wojewodę Bełzkiego, klórego znajo­
mość i przywiązanie do m nie, aż do jego 
śmierci starałem się szanować i powiększać; 
X. P o k ó b . i a t ę  sprawującego iuteresa pol­
skie przy dworze W iedeńskim ; Szambelana 
C o r t i c e l l i ,  który był potem ministrem
polskim w W iedniu ; S  R  .
Hetm ana, który się ubiegał o moję zażyłość, 
ale poznawszy go zajętego alchemiją unika- 
kałem go. Zaznajomiłem się ze starym  astro­
nomem H e l l e n i ,  który się żalił przede mną, 
ze nie może znaleźć drukarza chcącego pod­
jąć wydatki na wydrukowanie grubych trzech 
tomów in  f o k o , jego podróży do Laponii 
szwedzkiej, i że Niemiec jeden M e z m ć r  
ukradł mu wielki jego w fizyce wynalazek, 
klórego mi tłumaczyć nie chciał. Było to jak 
się potem pokazało sławne kuglarstwo m a ­
g netyzm u  zw ierzęcego .“ Jednakże między 
wszystkimi uczonymi w owej epoce mieszka-
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jącemi w W ie d n iu ,  nie było większej po ­
wagi człowieka nad I n g e n l i o u s ’a (In g e n - 
housz) ,  znakomitego w Europie  fizyka i 
przyjaciela F r a n k  l i  n a  (*). B y ł  on na­
dw ornym  lekarzem Cesarza J o z e f a  II ,  kto-

{*) Jan  I  n g e n  -  h  o u  s z znakom ity  fizyk i nalu ralista  

b y ł  z pochodzen ia H o llen d er. U ro d zo n y  w  Breda 

r .  1730, d a ł się n ap rzód  poznać  W L ondynie  

gdzie przez  sw oję nankę i pism a n ab y ł n iepospo­

lite j sław y. P rezy d en t tow arzystw a k ró lew ­
skiego londyńskiego P r i n g l e ,  za lec ił go Cesa­

rzow ej M a r y i  T e r e s i e  strapionej po  s'm ierci 

dw ojga sw ych dzie'ci z ospy, do  zaszczepienia 

jej całej fam ilii cesarskiej. Z  tego pow odu  I n -  
g e u - h o u s z  osiadł w  W ie'dniu obdarzony  h o ­

noram i i znaczną pensyją od  M a r y i  T e r e s s y .  

J  ó z e f  I I .  n ie  ty lk o  m u  zachow ał to w szystko, 
ale jeszcze zaszczycił sw oją p rzy jaźn ią , jako m o ­

n a rch a  kochający  nauki i um iejący  szacow ać 

lu d z i uczonych. I n g e n - h o u s z  opus'ciwszy 

nakoniec A ustry ją , p o w ró c ił do H o llau d y i, zw ie­

d z ił  F ra n cy ją  .i  N iem cy; a osiadłszy  na w si b l i -  

zko L ondyuu’, u m a r ł  r .  1799. W s ła w ił się n a j­

bardziej wazne'mi dos'w iadczeniam i i odkryciam i 

w  fizyce i fizyologii ro ś lin n e j; n iem ałe tez p rzy­

słu g i z ro b ił m edycyn ie .

Wizerunki N. 11. 7
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ry  go bardzo lub ił , a nawet nie raz bywał 
u  niego. Jan Ś n i a d e c k i  wszedł z I n g e n ­
ii o us’em  w ścisłą znajomość i zażyłość tym 
chlubniejszą i pożyteczniejszą dla siebie, im 
trudniejszym by ł sam In  g e n  h o u s  w zawie­
raniu  związków z cudzoziemcami, pomimo 
całą łagodność swojego charakteru. Ale 
Ś n i a d e c k i  wziął od przyrodzenia tak nie­
pospolity dar podobania się, w młodości 
swojej, że nie było prawie żadnego znako­
mitszego człowieka, k tó ry b y  go od razu  nie 
polubił. Żywość, wesołość i otwartość cha­
rak te ru ,  a przylem zapał do pracy bez g ra ­
nic i wdzięczność uwielbiająca z calem wyla­
niem się serca, -tych co m u przewodniczyli 
w  naukach, były to niejako elements, które 
składały duszę lego młodego człowieka i sta­
nowiły źrzódło lego czem się umiał wszy­
stkim podobać. Nie opierał się I n g e n h o u s  
ty m  powabom towarzyskim szlachetnego 
młodzieńca. Przez kilka tygodni bawienia się 
w YViediiiu Ś n i a d e c k i e g o ,  pomagał mu 
w zwiedzaniu i poznawaniu wszystkich prawie 
zakładów naukowych; a co większa tłuina-



czyi m u ,  i doświadczeniami w ogrodzie bo­
tanicznym czynionemi, okazyw ał wszystkie 
swoje wynalazki, o różnych gazach wydoby­
wających się z roślin wystawionych na słońce 
i u trzym yw anych  w cieniu. P rzy  tych  wszy­
stkich doświadczeniach był tylko poseł we­
necki przyjaciel I n g  e n l i o u s ’a i Ś n i a d e c k i .  
W p ra sz a ł  się do (ego widoku z największą-
usilnością H etm an R  , ale go uparty
I n g e n h o u s  nie przypuścił;  zapewne dla 
jego śmiesznej passyi do alchemii.

Bywając, co dzień prawie, u l n g e n h o u s ’a 
i najwięcćj przepędzając czasu na uczonych 
z nim rozm ow ach, spotkał się raz Ś n i a d e ­
c k i  w jego domu z J ó z e f e m  II. Zaproszony 
do I n g e n h o u s ’a na obiad jadł go z dwie­
m a  innemi jeszcze osobami: gdy w śrzodku 
obiadu wszedł niespodzianie Cesarz. Pole­
ciwszy I n g e n h o u s ’o w i zrobienie planu na 
założenie akademii nauk w W ie d n iu  na wzór 
akademii paryzkiej i towarzystwa londyń­
skiego, przyszedł właśnie wtenczas sam do­
wiedzieć się, czy I n g e n h o u s  około tego 
pracuje? Przedstawił gospodarz J ó z e f o w i

7 *
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IT swoich współbiesiadników. Cesarz p rz y ­
patrując się pilnie S iii a d e c  k i em  u powie- 
dz ia łm u  zaraz , żego widział wjakieifisiś miej­
scu. Było tak w rzeczy samej: spotkał się 
z nim Ś n i a d e c k i  i długo rozmawiał pod 
Ul rechtem na poczcie, wtenczas kiedy J ó z e f  
z jednym tylko adjutantem czy leź dworza­
n inem , podług swego zwyczaju, zwiedzał 
prywatnie całe Niderlandy. Dziwna to je ­
dnak rzecz by ła ,  źe to momentalne widze­
nie ,  tak m u się w pamięć wraziło po dwu­
letnim prawie przeciągu czasu! Po tern pier- 
wszem zapylaniu nastąpiły różne inne: Ce­
sarz był bardzo uprzejm y i rozm owa z u -  
szczerbkiem przerwanego apetytu przeciągnęła 
się blisko godziny. Ś n i a d e c k i  musiał Ce­
sarzowi rozpowiadać w najdrobniejszych 
szczegółach o kommissyi edukacyjnej, bo 
J ó z e f  II wypytywał się go o wszystko 
z największą ciekawością. Chwalił bardzo 
to ustanowienie i nazywał je szczęśliw ą m y­
ślą: sam obiecywał najpomyślniejsze stąd 
skutki dla wzrostu cywilizacyi między swo- 
jemi sąsiadami.



X. A N I O Ł  D O W  G I R D .

I n  memoria aeterna  erit Justus  
e t ab audżtione m ala non  tim ebit• 

Ps. 3 7.

Z a s ł u ż y ł  sobie na pamięć błogą i nie bał się 
złego posłuchu mąż prawy, którego rys krótki 
życia podudź do wiadomości przedsięwzięli­
śmy, a którego śmierć wcześnie naukom i 
posłudze Kościoła wyrwała. X. A nio ł D o w- 
g i r d  S.Teologii Doktor, Kanonik Katedralny 
W ileński, Professor logiki i filozofii moralnej 
w Rzymsko-Katolickiej Duchownej Akademii, 
E x a  mina tor Dyecezalny, Członek Królew­
skiego towarzystwa warszawskiego przyjaciół 
nauk ,  urodził się w powiecie mścisławskim 
gubernii mohilewskiej, w dobrach J u r lo w -



102

szczyzna  zw an y ch , r. 3776, z rodziców szla­
chetnych , miernego majątku. Pod czujnym 
ich dozorem , wychował się w nauce i oby­
czajach przystojnych; i 1o było zaleceniem 
szczęśliwćm jego młodości. Dobre wzięte 
z przyrodzenia zdolności usilną pracą u- 
kształcić i usposobić starał się. U czył się 
początkowych nauk r. 1786 w szkołach je­
zuickich w Mohilewie nad Dnieprem i w'eAJsci- 
śławiu. Pilność i skromność zalecały go mię­
dzy rówiennikami, miłym czyniły nauczy­
cielom. N a  popisach publicznych odznaczał 
się łalwem objęciem rzeczy i pamięcią. 
W cześn ie  okazał panującą w sobie miłość 
nauk ,  którą polem  przez ca ły  ciąg życia 
statecznie u trzym ał,  zwiększał i zaspokajał. 
Nakoniec w Dąbrównie, w szkołach pijarskich, 
przez lat dwie słuchał re to ryk i ,  fizyki, h i-  
storyi powszechnej, logiki, języka francuz- 
kiego i na tern zakończył nauki swoje świe­
ckie; a z plonem nad wiek dojrzalszym stanął 
u  kresu , gdzie własne już doświadczenie koń­
czyć i doskonalić zwykły człowieka.

Czciciel Religii i pobożności, skromnjr w po-
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trzebach, p ow śc iąg liw y  w nam iętnościach , s p o ­

k o jn e g o  i c ich eg o  życia  p rzy jac ie l ,  k ierow an y  

d u ch em  B o ż y m  w stąpił do -zgromadzenia X X .  

P  jarów , Relig ii  i naukom  sw e  siły  pośw ięcają­

cego ,  r. 1 7 9 1 , dnia 1 7  Sierpnia, w L u b ie s z o w ie ,  

w gubernii mińskiej. P o  o d b y ty m  tam że  110- 
w ic ija c ie ,  gdzie  Religija  z a jm o w a ła  n a jm o ­

cniej jego d u szę ;  p raw ość  stała s ię  m u n a j-  

p ierw szą  czucia p o trzeb ą , a p o b o żn o ść  n a ło ­

g ie m :  u c z y n i ł  śluby zak on n e  1793. T u  w ięc  

nowrą przybrał postać i n o w y  z a w ó d  ży c ia  

ro z p o c z ą ł  X .  D o  w g  i rd .  N a  studyjach za­

k on n y ch  w  D ą b r o w ic y  w gubernii w o ł y ń ­

skiej przez lat d w ie ,  i w W i l n ie  później przez  

rok jed en ,  z pilnością i korzyśc ią  s łu c h a ł  

nauk w y ższy ch  św ieck ich  i d u c h o w n y c h ,  io  

jes t :  li teratury łacińskiej i p o lsk ie j ,  m atem a ­

t y k i ,  fi lozo l i i i , fizyki i teologii.  Z n a ł  b o w ie m  

d o sk o n a le X .  D o w g i  r d , iż żeby  u c z y ć  d obrze  

d r u g ic h ,  trzeba sa m em u  gru n tow n ie  posiadać  

n a u k i ,  żeby  in n y ch  u m y s ły  o św ie c a ć ,  trzeba  

sw ój naprzód  w zb ogacić  w iadom ościam i. Z a ­

brał w ięc  sm ak do pracy ,  w y r o z u m ia ł  w aż­

ność  ob o w ią zk ó w  n a u czy c ie lsk ic h ,  i p o św ięc i ł

/
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się le j znakom ite j posłudze ty le  w p ły w u  ma­

jące j do dobra ludzi. Zw ie rzchność w y w io d ła  

go na otw artszą p rzes trzeń , dla zn a ko m itych  

zdo lnośc i, i pow ie rzy ła  m u obow iązek nau­

czyc ie la , po o d b y ty m  no w ic ija c ie  i  s tudy jach  

zako n n ych , k tó r y  pożytecznie i z chwalą 

p e łn i ł ,  p rzez la t jedenaście w  różnych  szko­

łach  p o w ia to w y c h , u trzym yw a n ych  przez 

zgrom adzenie zakonne, od ro k u  1796, do 

ro k u  1800. O d ro ku  zaś 1800, do ro k u  1807 

u c z y ł p rzedm io tów  w yższych  m a tem atyk i, 

/  w y m o w y , fiz y k i, w  W ite b s k u , w  Ł u żka ch  i  

1 w  Szczuczynie litew sk im .

G orliw ość  j z  usilnością je d n o c z y ł, .i spra­

w ied liw ie  na m iłość u p o d le g ły c h , szacunek u  

ró w n y c h , zaletę u  zw ierzchnośc i zas łuży ł. 

W  lo k u  1801 został w yśw ięconym  na ka­

p łana  w  M oh ilew ie  na B ia łe j-R u s i. I  d o w ió d ł, 

że w  ty m  stanie m ożna po łączyć w ysoką 

pobożność z g run tow ną  nauką , że n ic z sobą 

me m ają  niezgodnego p rzep isy p raw dziw e j 

R e h g n , z przepisam i p ra w d z iw e j m ądrośc i: 
że szukając św iatła  n a u k , można chodzić ście- 
szkam i p ięknem i.
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O J  ro k u  1801 J o  r o k u  1809 b y ł  prefek­
tem  konw iktu  szlachetnej m łodz i w W i ln ie '  
Z ac h o w an ie  bezstronnej sprawiedliwości z p o ­
w olną łagodnością  duszy, zobowiązanie ludzi 
i n ieuchybian ie  cnocie ; chęć jednania  p r z y ­
chy lnośc i ,  z usiluośeią zadosyć czynienia p o ­
winnościom  sw o im ,  budow anie  drug ich  k u  
d o b r e m u ,  b y ły  pobudką dla zwierzchności,  
ze go uży to  do  ksz tałcenia m łodzi zakonnej;  
k tó r y  to obowdązek pełn ił  gorliwie przez  cz te ry  
la ta ,  n a p rz ó d  w  nowicijacie lubieszow.skim, 
po tem  w  sem inari jum  d ą b ro w ic k ie m , w y ­
k ładając  li te ra tu rę  polską i łacińską. W  r o k u  
1809, o k r y ty  s ław ą nauk i i pobożnośc i ,  za 
pozw olen iem  prze łożonych  zgrom adzen ia  
sw ego ,  w ezw any  został przez  R a d ę  b. g łó w ­
nego S em inar i jum  duchow nego  p rzy  I j i p e r a -  

t o r s k im  uniw ersy tecie  wileńskim n a  kape­
lana tegoż s e m in a r i ju m ,  i pełn ił  ten  ch lubny  
dla siebie obowiązek wiernie do ro k u  1812. 
K ied y  z p rz y c z y n y  w o jn y  f rancuzkiej  zam ­
knięte zostało sem inari jum  rze czo n e ,  cz y n n y  
zaw sze i p racow ity ,  p r z y ją ł  następnie obo­
wiązek kape lana  p rz y  g im nazi jum  wileńskiem
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do v. 1813. Bliski świadek prac i posług 
duchownych zeszłego D o w g i r d a ,  wyjawię 
co sam widziałem lub słyszałem od żyją­
cego.

W  roku 1812 gdy chorymi, zapełnione 
było seminarijum, z wojska francuzkiego, I 
gdy ci nieszczęśliwi niedostatkiem przyciśnieni 
w rospaczy zostawali, on niósł im pomoc 
duszy i ciała. O iluż to tam przygotował 
do śmierci chrześcijańskiej najmniej o niej 
niemyślących, o iluż wyratował od zguby 
wiecznej! iluż błogosławiło jem u, i miano­
wało ojcem swoim! Niezrazony złem przy­
jęciem, kruszył grzeszników i kołatał do ich 
serca. Zagrzany miłością B o g a  i bliźniego, 
towarzyszył winowajcom na plac śmierci, i 
tam wlewał balsam pociechy w serca ich 
strwożone i strapione. Znane są wielu przy­
kłady jego cnoty, gorliwości i litości ku bliź­
nim,  których nie trąbił przed innemi, po­
mnąc na to ,  co .Ewangelija S. mówi: „Niech 
me wie lewica tw oja , co prawica twoja 
czynie  (Mat. VII. 3.) Do roku i<Si4 był se­
kretarzem prowincyi i konsullorem swego
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z g ro m a d ze n ia ,  i w ty ra  czasie nap isał  p u n -  

kta do re fo rm y  zakonnej.
K ie d y  w r. 1816 g łów ne sem ina r i jum  otw o­

rzone  nanow o zos ta ło ,  pełn ił  n ieprzerw anie  u -  
rz ą d  kapelana aż do zam knięcia un iw ersy te tu  
ro k u  i 832 .. P rz ew o d n ic zy ł  m łodz ieży  we w szy ­
stk ich  ćwiczeniach d u c h o w n y c h ,  k ie row ał jej 
suran ien iem  tr a fn ie ,  u cz y ł  p rzez  dwadzieścia 
dwa lala m ło d y c h  lewitów, jak m a ją  w ałczyć 
p o d  chorągw ią  J e z u s a  C h r y s t u s a , w y­
stawiał im  żyw o  czy to w k o n f e r e n c j a c h  
d u c h o w n y c h ,  czy  to  w naukach  reko lekcy j­

n y ch  , czy  to w w y k ład ach  Ewangelii  S. i 
listów apos to lsk ich :  że życie kap łańsk ie  jest  
życiem  p rac y  i k ło p o tu ,  że ile r a z y  kap łan  
opuszcza rę c e ,  tyle r a z y  jest w y s tę p n y m ; 
ze nazwiska jakie Zbawiciel daje kapłanow i,  
p ra c ę  i troskliwość w yrażają .  Je s t  to żo łn ierz  

zawsze hędący  w  boju  o zaw o jow an ie  dusz 
J e z u s o w i  C h r y s t u s o w i . Jes t  to  łow czy  
ludz i ,  zapuszcza jący  sieci na głębią m orską ,  
dla w ydobycia  t y c h ,  co w  przepaści g rze ­
chów  zagrząź li ;  żn iw iarz  znoszący  ciężar 

dni i  u p a ł  s łońca;  w ło d a rz  m a ją c y  oddadź



ścisły rachunek z dóbr i talentów sobie po­
wierzonych; pasterz , którego obowiązkiem 
jest biedź za obłąkaną owieczką i nieść ją na 
ramionach swoich; d łużnik , wiele winien 
m ocnym  i s łab y m , uczonym  i nieumieję­
tnym. Natężał siły swoje, podwajał gorli- 
w-ość, żeby ważność obowiązków kapłańskich 
okazał przyszłym ministrom ołtarza. Zawsze 
pierwszy do pełnienia urzędu  swego, zawsze 
scisły i surowy w jego wykonaniu. Nie 
znał on rozrywek czas daremnie zabijających; 
niezgodnych z powołaniem jego. Unikał 
towarzystw  um ysł rozpraszających i nigdy 
człowieka nie czyniących lepszym; daleki od 
wszelkiej płochości, zachował powagę przy­
zwoitą swojemu stanowi bez dumy. W  ob­
cowaniu z przyjaciółmi uprzejmy, szczery, 
otwarty, pokornego ducha , nie szukał wy­
wyższenia. Oddał kto cnocie jego i światłu 
winną cześć i uszanowanie, on nie zdawał się 
czuć lego i poznawać. W y rząd zo n o  mu nie­
sprawiedliwość, on nie był skłonnym do 
zemsty, i łatwo przebaczał urazy. Jeśli kogo 
obraził, nie pochodziło to ze złego serca, bo
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to w gruncie swoim było najlepsze, ale r a ­
czej z sił fizycznych osłabionych i pracą 
wycieńczony cl).

W id z ia ł  swoich uczniów i wychowawców 
zajmujących wysokie posady, i cieszył się 
w sercu z ich wyniesienia. Nie jednemu sam , drogę do godności torował.

W  roku j 8 18 miał sobie poruczone od 
I m p e r a t o r s k ie g o  uniwersytetu wileńskiego 
dawanie lekcyj publicznych w obowiązku 
professora zastępcy logiki i psychologii, a 
W r. 1821 całego kursu filozofii teoretycznej 
i praktycznej. Kiedy katedra filozofii p ra ­
wem konkursu innej utalentowanej osobie do­
stała się 1823 ro k u ,  X . A nioł D o w g i r d  
niezrażony tern, nie przestał prywatnie pra ­
cować nad tą nauką, do której szczególniej­
szy miał pociąg od lat młodzieńczych. Lecz 
w dziwnych przemianach losu i kolei rzeczy 
ludzkich, znowu w tymże uniwersytecie by ł 
wezwany do dawania lekcyi logiki 182^, i 
pełnił ten obowiązek, aż do zamknięcia uni­
wersytetu wiernie i statecznie. W  roku  
1S22 uczone towarzystwo przyjaciół nauk
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W W arszaw ie ,  ceniąc jego zasługi i prace, 
przybrało go za członka korrespondenLa; a 
w  roku  1823 obrany przez radę I m f e r a t o r -  

SKIEGO wileńskiego uniwersytetu plebanem 
oszmiańskim, chociaż miał usunięte wszelkie 
przeszkody ze strony ślubów zakonnych przez 
ś. p. Metropolitę S i e s t r ż e ń c e w i c z a ,  nie 
p rzy ją ł  tego obowiązku, zamiłowany w życiu 
skrom nem  i spokojnem. Nie próżen tedy 
zasług, ale przez ważne czynów i p rzym io­
tów zalety, znany zwierzchności, nakoniec za 
najwyższym rozkazem na Kanonika katedral­
nego wileńskiego roku i 833 potwierdzony 
został. A  i to do chwały jego należy, źe od 
J W .  Biskupa rządzącego Dyecezyją wileń­
ską i Kawalera X. K ł ą g i e w i c z a ,  umieją­
cego cenie ludzi i zasługi ich , na tę dostoj­
ność był przedstawiony. W  tymże roku na 
professora logiki i filozofii moralnej aktual­
nego w akademii rzym sko-katolickiej du­
chownej nowo utworzonej by ł  potwierdzony, 
dla swej znanej juz nauki i dzieł wydanych.

Stopnie takowe nie zmieniły jego osoby, 
lecz razem' z nim cnoty jego na wyższe postą-
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piły miejsce. Z  młodych lat próżnowanie było 
dla niego największem ukaran iem , nieczyn- 
ność najnieznośniejszym ciężarem, spoczy­
nek przygotowaniem się do pracy. Lecz 
teraz nauka dla niego była żywiołem, czyn­
ność dogodzeniem wrodzonej skłonności, 
wszelka praca roskoszą. Ciągle, pracowicie, 
statecznie, pomimo słabe siły swoje i zdro­
wie wątłe, wzbijał się do przybytku nauk 
i kościoła sławy, gdzie też i stanął. I to 
było cechą znamienującą duszę tego męża, 
ze żadnemi trudnościami w swych przedsię­
wzięciach naukowych nie dał się zrażać, lub 
odstręczać, owszem w miarę ich pomnożenia 
się, pracę swą i usilność powiększał. O dm a­
wiał sobie wygód i rozrywek dla zyskania 
czasu i potrzebnych pomocy. Szukał sam o­
tności, dla wolniejszego im siebie poświę­
cenia, i nie wprzód je rzuca , aż śmierć sama 
pióro m u i księgę z rąk  wytrąca i oczy za­
myka.

Nauki nui s łużyły do osłodzenia życia 
w przygodach i umartwieniach, clo zniesienia 
cierpliwie chorób , klóremi go opatrzność
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Boska często dotykała, do znalezienia się 
w każdym przypadku należycie. W ykład  
lekcyj w obcym języku siły jego zwątlone 
bardziej jeszcze osłabił. Nocy nie 'dosypiał i 
cały prawie czas poświęcał układaniu nowych 
seksternów dla młodzieży akademickiej i se- 
minarijum dyecezalnego. Różne okoliczności 
domowe zmartwienie przynoszące, wielki 
wpływ wywierały na stan zdrowia jego. 
Z nał to dobrze X. D o w g i r d  i sam nie raz 
ogłaszał swój bliski koniec. Słabość jednak, 
z której życie zakończył, poczęła się objawiać 
w wielkim tygodniu roku bieżącego. < Osta­
tnie jego j uż było znajdowanie się w Kościele 
katedralnym, na officium tenebrcirum, w wielką 
srzodę. W  wielki czwartek prywatnie kom- 
niunikowflf.

A s t h m a  (dychawica) co raz się wzina- 
gająca, w oczach drugich z początku obojętna, 
jemu samemu pokazała się bydź śmiertelną; 
wcześnie się więc do zgonu przygotował, 
raz i drugi raz sumnienie oczyściwszy przez 
spowiedź świętą. Nakoniec wijatyk i ostatnie 
namaszczenie przyjął z największą spokojno-

;
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ścią duszy, k iedy  siły jeszcze s łużyły .  U w ia ­
dom ił  kap i tu łę  na  p iśm ie ,  co kom u zawinił, 
a żeby  po śmierci j e g o , lo  z refekcyi należnej 
m u  w ypłacono . O sta tn ią  sw oją  w olą biblijo- 

te c z k ę ,  z kilkuset ksiąg z łożoną  i r ękop ism a  
gwmje, dla akadem ii rzym sko-ka to lick ie j  d u ­
chow nej zapisał. M ają tek  swój szczup ły  dla 
synow icy  r o d z o n e j ,  P łacydy  z D o w g i r d ó w ,  
P u k a l s k i e j ;  resztę  dla ubog ich  i n a  m sze 
SS. X X .  A u g u s ty ja n ó m  i B e rn a rd y n o m  ro z ­

dać przeznaczył.
D o  ostatniego końca  p rzy tom ność  u m y s łu  

zachow ał i zgadzanie się z wolą bozką. P ó ł ­
godziną p rzed  śmiercią ro z m a w ia ł  z odw ie­
dza jącym i siebie, k iedy  już  ledwo kilka krop li  
h e rb a ty  z trudnością m ó g ł  p rze łknąć  i dok to ­
row i ośw iadczającem u chęć napisania now ej 
recep ty ,  czule podz iękow ał  m ó w ią c :  że już  
dla niego ża d n y ch  lekarstw  nie po trzeba .

Nareszcie p rzes ta ł  ten m ąż  bydż  cz y n n y m  
kwietnia dnia 26 o godzinie 12,  w pięćdziesią­
t y m  dziewiątym ro k u  życia sw ego ;  aniół 
śmierci zap row adz ił  go do kościoła poko ju .  

Z a m k n ą ł  swe pow ieki n a  sen wieczny spo- 
Wizerunki N. 11-. 8



l i i  ,

• kojnie. Ś m ierć  ty lko s traszna bydź m oże 
dla zb ro d n ia rz a ,  k tó ry  się w bezbożności za ­
n u r z y ł  L ec z  dla tego co ko ch a ł  B o g a , co 
p ra w a  jego i cnoty  w y k o n y w a ł  wiernie, 
sm ie rc  jest  s łodkiem uśn ien iem , jest p rz e j ­
ściem z k łopo tu  i s ta rań  do poko ju  do no-> 

Y/ego życia. A n io ł  śmierci przybliża się do 

niego z up rze jm em  w ejrzen iem , bierze lekko 
go za ręk ę  i p rze p ro w ad z a  na in n y  lepszy 
św ia t ,  do dobrego  ojca ludzi.  P am ięć  atoli 
dzieł jago ż y ć  będzie m iędzy  m ieszkańcam i 
tej krainy7.

P og rzeb  X . D o w g i r d a ,  stosownie do o -  
statniej jego w oli ,  sk rom nie  się o d b y ł ,  bez 

żadnej w ystaw y  i próżności św ia to w e j , w ko­
ściele X X .  A ugus ty janów , gdzie najwięcej za 
życ ia  pos ług  sp ra w o w a ł  d uchow nych .  S k ro ­
m n ą  tez i chrześc ijańską  m ow ą uczcił  pa ­
m ią tkę  zm ar łego  k a n o n i k '  ka tedra lny  X i 

H e r b u r t t  niegdyś b g łów nego  sem inarijum  
R egens  i najbliższy świadek cnó t jego. P o -  
s ługę  ostatnią oddał i m szą ża łobną  odśpie­

w ał  JY\ . X .  In fu ła t  O s i ń s k i  R ek to r  a k a ­

dem ii r z y m sk o -k a to l ic k ie j  duchow nej i ka-
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waler. Orszak pogrzebowy składało liczne 
duchowieństwo świeckie i zakonne, grono 
kapituły, zgromadzenie akademickie i nie­
mała liczba osób znajomych. Ostatki śmier­
telne pogrzebione zostały na cmentarzu S. 
S t e f a n a ,  gdzie nad grobem samym alum n 
akademii X. K o s t e w i c z ,  w imieniu wszy­
stkich uczniów wdzięczność oświadczył, i czule 
pożegnał zeszłego w B o g u  professora.

Podawszy krótką wiadomość o życiu X. 
D o w g i r  da, pozostaje nam prace jego uczone 
już drukiem ogłoszone, już w rękopismach 
pozostałe wyliczyć: wydał dzieła w języku 
polskim następne:

1) O l o g i c e ,  m e t a f i z y c e ,  i f i lozof i i  
m o r a l n e j  r o z p r a w a  r o k u  1821 w W  i 1-  
n ie  in  8vo: gruntownie napisana i od zna­
komitych mężów wielce zachwalona, gdzie 
okazał pisarza umiejącego oceniać różne za­
sady filozofów i ich systemata.

2) W y k ł a d  p r z y r o d z o n y c h  m y ­
ś l e n i a  p r a w i d e ł ,  c z y l i  l o g i k a  t e o r e ­
t y c z n a  i p r a k t y c z n a : - w P o ł o c k u  w d r u -  
k a r n i  XX.  P i j a r ó w  1828 r. in 4to sir. 425.

8*
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Oprócz wybornej przemowy, zaleca się io 
dzieło obszernością i jasnością, doborem rze­
czy, wyrobieniem i czystością języka pol­
skiego, chociaż nie wszędzie taż sama do­
kładność daje się postrzegać.

3) R o z !) i ó r d z i e ł a  a u t o r a  J  a r  o ri­
s k  i e g o  o f i l ozof i i :  w  D zienniku  W ile ń ­
skim.

4) O d p o w i e d ź  na r e  c e n  ż y j ą  l o g i k i  
p r z e z  W i ś n i e w s k i e g o ,  umiarkowana i 
gruntowna: w  D zienniku  W ileńskim  iS3o.

5) K a z a n i a w c z a s i e  J u b i l e u s z u  
m i a n e w k o ś c i e l e  k a t e d r a l n y m  i a k a- 
d e m i c k i m  S. J a n a .

6) R o z p r a w a  w j ę z y k u  ł a c i ń s k i m ,  
D e m nxiculis, do  s t o p n i a  d o k t o r a  Te o l .  
p i s a n a .

R ękopism a w  przedm iotach filozo fi­
cznych pozosta łe , godne druku:

i ) W y k ł a d  p r z y r o d z o n y c h  p r a ­
w i d e ł  m y ś l e n i a ,  c z y l i  l o g i k a  t e o r e ­
t y c z n a  i p r a k t y c z n a ,  c z ę ś ć  d r u g a  i 
t r z e c i a :  kontynuacyja pierwszej części wy­
drukowanej; przeszła przez cenzurę.



2) F i l o z o f i j  a K a n l ’a, c z y l i  b a d a n i a  . 
b e z s t r o n n e  n a d  j e j  u k ł a d e m .  Przeszła 
przez cenzurę w r. i 8 i4.

3) P lis  l o r y  j a F i l o z o f i i :  w dziesięciu 
arkuszowych numerowych sposzytach.

4) F i l o z o f i j a  m o r a l n a :  w 6+ numero­
wych sposzytach.

5) O p s y c h o l o g i i  u w a g i :  we 3 spo­
szytach.

6) U w a g i  n a d  d u s z ą  z w i e r z ą t .
7) T e o l o g i j a  p r z y r o d z o n a :  we 20 

arkuszowych sposzytach.
8) N o  la t y  do M e t o d o l o g i i :
g) L o g i k a  s k r ó c o n a ,  zawierająca 3gy 

numerowych sposzytów.
10) R o z p r a w a  m a j ą c a  za  ce l  u d o ­

w o d n i e n i e  p r a w d z i w e j  r z e c z y w i s t o ­
ści  p o z n a ń 1 u d z k i c h  i o b a 1 e 11 i e w s z e I- 
k i c h  m n i e m a ń  s c e p t y c y z m u  l u b  i d e ­
a l i z m u :  kart numerowych in fo lio  za­
wiera 3g.

u )  N o t a t y  f i l ozof i czne ,  gdzie oprócz 
uwag odnoszących się do l o g i k i  i f i l ozof i i  
zamykają się pisma następne: a) U w agi nad
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rozprawą konkursową do katedry filozofii 
teoretycznej i  praktycznej, b) M ową przy  
otwarcia kursu logiki w  C e s a r s k i m  
wileńskim uniwersytecie miana roku 18*5. 
c) P la n , podług którego ma bydź dawana 
logika, c) Popije listów niektórych pisa­
nych do towarzystwa warszawskiego p rzy­

ja c ió ł nauk.
12) R u d i m e n t a  l o g i c a e  we dwóch 

ficiscykułach. Pierwszy z nich zawiera spo- 
szylów numerowych i 4 ad u s u m c l er i -  
c o r u m  S e m i n a r i i  d y o e c e s a n i .  Drugi 
69, U s u i  a c a d e m i a e  s p i r i t u a l i s  in-  
s e r v i e n s  (*f).

Rękopism a w  przedmiotach duchownych. ,
1) K o n f e r e n c y j e  d u c h o w n e  w li­

czbie 27.
2) N a u k i  r e k o l e k c y j n e  w liczbie 24.

( ) O nauce  filozoficznej X . D o w g i r d a ,  szkołach 

i  a u to ra c h , k tórych się w  jej w ykładzie  trzym ał, 

spodziew am y s ię , w  poźniejszypr czas ie , dok ła ­

dneg o  kry tycznego , i dobrze zgłębionego zdania, 
udzie lić  czy te ln ikom  naszym , {wyd.)
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T e  dwa pisma pełne są namaszczenia i wprost 
do młodzi duchownej zastosowane, dokładnie 
wyświecające obowiązki stanu kapłańskiego.

3) N a u k i  a l b o  w y k ł a d  E w a n g e l i i ,  
k t ó r e  s i ę  c z y t a j ą  we  m s z y  w d n i a c h  
u r o c z y s t y c h  i n i e d z i e l n y c h ,  w c i ą g u  
r o  k u  s z k o l n e g o .  Sposzyfów arkuszo­

wych 64.
4) N a u k i  i y v y k ł a d y  l i s t ó w  a p o ­

s t o l s k i c h ,  c z y t a j ą c y c h  się w e  m s z y  
w d n i a c h  u r o c z y s t y c h  i n i e d z i e l n y c h ,  
w c i ą g u  r o k u  s z k o l n e g o  p r z y p a d a j ą ­
c y c h .  Sposzytów 65.

T e  wykłady Ewangelii listów są jasne, 
krótkie, literalne, z zastosowaniem moralnem, 
dla wszystkich bardzo mogą bydź użyteczne.

5) K a z a ń  w r o z m a i t y c h  m a t e r  y -  
j a c h m i a n y  c h  43; gdzie po rządek , jasność 
i prostota panuje , wybór myśli, dowody 
przekonywające, pobudki szlachetne.

6) N  o t a t y w y k ł a d u k a t e c h i z m u  
t r y d e ń s k i e g o ,  zawierające sposzy­
tów 34.

7 ) l i e s  o l u t  l o n e  s c c t s u u m  c o n -

i
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s c i e n t i a e , i inne pisma mniejszej wartości, 
okazujące jednak niezmordowany umysł jego 
w pracy, jako lo: Uwagi nad sposobem, ja -  
lim by się clawać mogła pożytecznie nauha 
U eligii i  moralności dla panien będących 
na pensyjcich: wiersze własnej pracy.

Był ś. p. X. D o  w g i r d  wzrostu miernego, 
twarzy okrągłej i bladej, ospowaty, oczy 
m iał pełne, budowy suchej, w mowie żywy, 
w sposobie myślenia szlachetny i pobożny 
bez przysady. Gładkie miał pióro, jaśnie i 
gruntownie rozwijał prawdy naukow7e, ciągle 
się w nich miłość cnoty odzywa, język pol­
ski czysty. W  wykładzie lekcyj nie miał 
przyjemności, a niekiedy i nudnym się sta­
wał. Trwożliwy i trzymający się ściśle tego, 
co na papier przelał, często się mieszał i 
tracił z pamięci to , na co się był nago- 
tował.

Nie znał sztuki przywiązania uwagi słu­
chaczów do siebie, ani uprzyjemniania im 
prawd oderwanych. Oschły i systematyczny, 
wpadał w rozwlokłosci i powtarzanie tych 
samych x-zeczy. Lecz drobne te wady nie
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przyc iem n ia ją  sławy autora i wysokich zalet 
jego.

JSon ego paucis offendar macuhs, zibi 
plura nitent.

(X F i a ł k o w s k i  

Kanonik Katedralny W ileński, Prof.)
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R o z m a i t o ś c i .

PRÓBKI PISMA TREŚCI DUCHOWNEJ, Z MANU­
SKRYPTÓW POZGONNYCH ś.  P. J N I O Ł A  

D o W G I I I D A .

I. N a u ka  duchowna m iana w  niedzielę 
v a c  a t  roku *83o, w  której przypada  
w igilija  do Trzeci] Królów. Przedm io- 
em  tej nauki, je s t  lustorija wspomnio- 

nej w ig ilu , oraz zbawienne przestrogi 
w ~g ęde/n sposobu , jakim  obchodzić 
m am y wszystkie w igilije do św ią t l i ­

ro czysty c/i.

E w a n i e l t j a  d z i s i e j s z a ,  k l ó r ą ś c i e  s ły s z e l i  
N a , m .  w  C h r .  B B r . ,  j a k o  z a w i e r a j ą c a  j e d y ­
n i e  k r o t k i  o p i s  p o w r o t u  d z i e c i ą tk a  J e z u s ,  
z  r o d z i c a m i  s w e n i i  d o  z ie m i  i z r a e l s k i e j  z  E -  
g i p l u ,  w  k t ó r y m  s ię  b y ł 0  s c h r o n i ł o  p r z e d
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zawziętością H e r o d ’a ,  jest jasna sam a p rzez  
s ię ,  a lem sam em  nie po trzebuje  żadnego 
w ykładu . M y  przeto za p rzedm io t nauk i 
dzisiejszej w eźm iem y h is lo ry ją  o raz  znacze­
nie p rzypada jące j  dziś wigilii do uroczystości 
T rz e c h  K rólów; a ztąd w yciągniem y zbaw ienne 
dla nas p rzes trog i ,  w zględem  sposobu ja k im  
zachow ać  się m a m y  we wszystkich  wigilijach 
poprzedza jących  celniejsze uroczystości R e ­
ligii nasze j ,  czyli, co na jedno w ych o d z i ,  ja­
kie p rzygo tow an ie  czynić m a m y  do tychże  
uroczystości.

C o  zaw sze p rzyczyn ia ło  się najwięcej do 
świetności wigilii dzis ie jsze j , jest to obrzęd 
ch rz tu  katechum enów , k tó ry  w kościele 
w schodn im  o d p raw o w ał  się tej nocy, z w ię­
ksz y m  jeszcze p rzepychem  i okazałością ,  a 
niżeli na zachodzie, w wjgiliją W ie lk ić j - N o c y  
i Z ie lo n y c h -Ś w ią te k .  Niezliczone m nóz lw o  
l a m p  i pochodni świeciło przez noc c a łą ;  lud 
zaś ,  k tó ry  ze wszech s tron  zbiegał się na tę  
u roczys to ść ,  p rzepędza ł  cały  ten czas w ko­
ściele na czy tan iu  ksiąg bozk ich  i na m o ­
dlitwach.

G d y  zwyczaj czuw ania w kościele p r z e z  
noc  ca łą ,  pop rzedzającą  święta znaczniejsze, 
z  czasem usta ł ,  n ocną  też u roczystość  ch rz tu  
przen iesiono  n a d z i e ń  pop rzedza jący ,  z n a ­
bożeństw em  i częścią obrzędów. A  chociaż 
pos t  u w ażano  zawsze za  je d n o  z p rz y g o to ­
w ań  do wielkich u roczys to śc i ;  w tym  jednak 
dn iu  wierni nie byli obowiązani pościć dla 
t e g o , że ten  dzień  p rz y p a d a ł  w ty m  przec iągu

!
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czasu, k tóry  się zawiera między Bozem-Na- 
rodz&niem a T rzem a Królam i, klóiy to czas 
podług wyrazów soboru lureneńskiego, u -  
wazany był za ciągłą uroczystość. W szakże  
post zawsze się bierze za godło smutku i ża- 
łoby, radość zaś jest uieoddzieluą towarzy­
szką święta.

Poświęcenie wód zbawiennych, które się 
działo tej nocy, ażeby one służyły do chrztu  
katechumenów, nie mało się przyczyniało do 
tej samej uroczystości, ponieważ kościół, 
podług najdawniejszego podania, zawsze 
święci pamiątkę chrztu J e z u s a  C h r y s t u s a , 
w sam dzień Trzech  Królów.

Godną jest rzeczą uwagi, co święty 
C h r y z o s t o m  mówi, w jednem z kazań 
swoich, źe wierni za jego czasu, k tó rzy  juz 
byli ochrzczeni, mieli sobie za rzecz nabo- 
zuą^ myć się tą wodą poświęconą błogosła­
wieństwem, i przynosić ją  do swoich domów. 
Około północy tego uroczystego święta, mówi 
ojciec wspomniony, wszyscy wierni umywszy 
się tą wodą poświęconą, jak gdyby ona przez 
błogosławieństwo kościelne nabrała tej samej 
mocy i dzielności, jaką Zbawiciel świata na­
dał wodom Jo rd a n u ,  przez swój chrzest, 
w nich się pogrążając. Roznoszą ją wszyscy 
do swoich domów i chowają przez dwa lub 
trzy lata, tak czystą i jasną jak gdyby teraz 
była wyczerpnięlą ze żrzódta , ' Biennio et 
h  lennio saepe , cjuae hoclie f u i t  fia u sta , in- 
coi 7 upta et recens p erm a n e t , ac post tan­
tu m  le m p o n s , cum iis , quae fu e r in t  e fo n -
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i tibus eclućtae, certat. Jak  to mocna wiara
i doskonała pobożność pierwszych chrześci­
jan zasługiwały na to ,  ażeby Bóg cudownym 
niejako sposobem utwierdzał w nich te cnoty, 
okazując dzielność błogosławieństwa kościel­
nego.

Chociaż kościół łacinski nie poszedł za 
tym  zwyczajem i osądził za rzecz przy­
zwoitszą błogosławić wodę do chrzczenia 
w wigiliją W ielkiej-N ocy i zielonych świątek; 
ztem wszy stkiem zawsze obchodził wigiliją 
trzech królów z tak wielką uroczystością, że 
nawet czyni jej wspomnienie czyli homme- 
m o r a c Y ją  na nieszporach dnia poprzedzają- 

? eego, jak gdyby sama ta wigiliją była świę­
tem szczególnem.

Gdy Kościół zniósł zwyczaj przepędzania 
całych nocy na modlilwie, w celu przygo­
towania się do należytego obchodu świąt zna­
komitszych; nie rozumiejmy, że przez to 
samo uwolnił wiernych od tego przygotowa­
nia. Owszem, tym właśnie celem a nie in­
n y m ,  przepisał post na wszystkie prawie 
wigilije. A  jeśli wyłączył od tego teraźniejszą, 
dla przyczyny wyżej wspomnionój, bynaj­
mniej nie myśli uwalniać wiernych od innych 
dobrych uczynków, które powinny towarzy­
szyć postowi, i chce tego, ażeby niedostatek 
postu, był nagrodzony przez nich większym 

3 stopniem pobożności.
Jakiżby to był błąd w rzeczy samej, uwa­

żać święta po prostu za dni odpoczynku, a 
częsLokróć nawet za dni rozryw ek , że tak
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powiem, najbardziej światowych? Alboż leco 
me wiemy, że dzieła niewolnicze dla tego 
jedynie są zakazane w dni święte, ażeby 
wierni więcej mieli czasu i wolności do 
służby bożej i Prawdziwą jest poniekąd 
izeczą , ze święta są dniami radości, ale 
przecie radości świętej i duchownej.

tz ly  nawet towarzyszyły pospolicie u- 
roczystosciom w owych pięknych dniach ro ­
dzącego się kościoła, lecz to były uczty, mówi 
l e r t u h j a n ,  w których panowało umiarko­
wanie wstrzemięźliwość, pobożność. Byłv to 
uczty, które miłość chrześcijańska ustanowiła, 
a klore Rehgija stawiła naprzeciw gorszą­
cym zbytkom świąt pogańskich. Skromność 
była najcelniejszą ozdobą i jakby zaprawą 
tych uczt pobożnych ; cała zaś hojność ło­
żonych na nie wydatków, zależała na wielkiej 
liczb,e ubogich, którzy byli wzywani na te

z y. t o  właśnie było pow odem , że im 
dano nazwisko od miłości bliźniego, tak bo­
wiem mówi wspomniony na ostatku doktor 
Koscoła: V ocatu r a g a p e , ul ąuod dilectio  
penes (,raec.os esl ,  cjuantumciinque sum - 
p  i us cons fet ,  lucrum  est p ie ta tis  nomine 
J ar'r'  6 sunT ,um  i siquidem  inopes c/uoque 
leJ l7a euio isto  juvam us. Nazywa się agape, 
C°. u Gi'ekovv miłość bliźniego. A
jakozkolwiek kosztuje nie mało wydatku, 
zyskiem jest przecie czynić wydatek imieniem 
p o ioznos ti ,  ponieważ nędzę Judzi ubogich 
Wsparciem tern osładzamy.

Raidzo jest rzeczą zwyczajną wiedzieć, że
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tó wszystko, co pochlebia zm ysłom , jakoz- 
kolwiek święte w pierwolnem swojem ustano­
wieniu , odradza się wkrótce w naganny zby­
tek. T e  uczty, że tak powiem, Religii i mi­
łości bliźniego, te agape  tak chwalebne, za­
mieniły się dziś na bankiety próżności, a 
częstokroć nawet na bankiety rozpusty. W y ­
datek , który się na nie łoży, nie idzie już na 
korzyść ubogich lecz bogatych. Owszem nie 
raz  się to zdarza, że ludzie możni tego świata 
sprawują sobie uczty kosztem ubogich. Jakże 
więc są daleko dzisiejsi chrześcijanie od du­
cha pobożności, k tóry  ożywiał Cnotliwych ich 
przodków 1

Lecz my Najm. w Ch r . BI3r., którzy 
w pewnein znaczeniu nie należymy do świata, 
inaczej starajmy się obchodzić dzień dzisiej­
szy. Jeżeli chcemy skosztować słodyczy 
niebieskiej w uczestnictwie jutrzejszego święta; 
trwajmy dziś w zebraniu ducha i w pokucie 
wewnętrznej. Gdy nas kościół uwolnił od 
całonocnego czuwania na modlitwie, po- 

» święćmy przynajmniej godzin kilka lej po­
bożnej zabawie. Alboż to my w rzeczy sa­
mej mniej mamy wiary aniżeli nasi ojcowie? 
A  jakużhy inna miała bydź przyczyna uwal­
niająca nas od równej gorliwości i nabożeń­
stwa?

T ak jest, prosimy Cię o jedno i drugie 
B o ż e  miłosierny. A  ponieważ sprawujesz 
to łaską twoją świętą, iż poznajemy i brzy­
dzimy się błędem, któregośmy podobno byli 
uczestnikami, dajże nam  i tę łaskę, ażeby

»
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postanow ien ie ,  k tó re  c z y n im y  święcenia od ­
tą d  wszelkich uroczystości z większetn p rz y ­
gotow aniem  i nabożeńs tw em , zamieniło  je dla 
nas  na dni b łogosław ieństw a i zbawienia.

II. N a u ka  na N iedzielę za p u stn ą , znaczenie 
czterdziesto - godzinnego nabożeństwa  
w  czasie za p u st , i  w ykład  E w  a n i e l i  i.

N ie d z ie l a  z a p u s tn a ,  k tó rą  dziś obcho­
dzim y, p rzy p o m in a  nam  Najm ilsi  w C h r y ­
s t u s i e  b rac ia ,  czas w krótce  nas tępu jący  
postu  wielkiego, to  jest czas p o k u ty  u ro c z y ­
s te j ,  k tórą  kościół zaleca wszystkim wier­
n y m . Ja k o  każde ćwiczenie pobożne po trze­
buje  pewnego przygo tow ania  czyli p rz y sp o ­
sobienia u m y s łu ,  żeby je dobrze  zacząć i 
z poży tk iem  o d p raw ić ;  tak zaiste pokuta 
cz terdz ies to-dniowa, będąc dziełem wożnem 
pobożności ,  w ym aga  pewnego czasu p rzy g o ­
to w aw czego ,  w k tó r y m b y  wierni przez ze­
branie m yśl i ,  przez um artw ien ie  zm ysłów , 
p rz e z  użycie SS. Sakramentów-', i przez inne 
pobożne u cz y n k i ,  usposobili duszę swoję do 
dobrego  zaczęcia i odpraw ienia z  pożytkiem  
zbaw iennym  postu  wielkiego. Czasem ty m  
p rz y g o to w a w c z y m , jakośm y  to  już widzieli, 
jest  to  czas trzy - tygodn iow y ,  k tó ry  p o p rze­
dza post wielki zaczynający' się od niedzieli 
s ta ro z ap u s tn e j , a kończący  się w e w to rek  
p rzed  srzodą popielcow'ą. T e n  jest a nie in n y  
za m ia r  kościoła S. w ustanowieniu  tego 
czasu. L e c z  św iat zawsze p rzec iw ny  woli
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bozkiej i u s taw om  kośc io ła ,  u żyw a legof 
czasu sposobem  cale opacznym . P o d  p o z o - / 
r e m  użycia ro z ry w e k  i o d p o c z y n k u ,  k tó ry c h  
w y m ag a  niekiedy' słabosc ludzkiej na tu ry ,  
p r z e s y p u je  w tern g ran ice  p rzy s lo jn o sc i , a 
częs tokroć nawet, szuka uciech n iegodziw ych  
i zakazanych .  T a  okoliczność dala  powód 
n iek tó rym  pobożnym  osobom  do obmyślenia 
pewnego ś r z o d k a ,  przez k tó ry b y  m ozua za -  
pobiedz pan u jąc y m  pow szechn ie ,  w ty c h  
d n iach ,  nadużyciom . N abożeństw o cz terdz ie-  
s to-godzinne odp raw ujące  się w  ty c h  t rzech  
dn iach  z a p u s tn y c h ,  po wszystkich p raw ie  cel­
n ie jszych m iastach  E u ro p y ,  jest tym  ś rzod -  
kiein zbaw iennym  od kościoła po tw ie rdzo­
n y m ,  k tó ry  nie raz  odniósł zw ycięz tw o nad  
podejściami n ieprzyjacie la  dusz ludzkich  ; a i 
te raz  jeszcze dla "dusz p rzyna jm n ie j  cnotli­
w szych  jest n ie jako o ch ro n ą  od pow szech ­
nej "z a razy  zapustnego- zgorszenia. Bądźcie 
uczes tn ikam i nabożeństwa tego N ajm . w C i i r .  
BBr. łączcie tedy m odli tw y wasze z zam ia rem  
k o śc io ła , b łagając  B oga  za ślepotę ty c h  nie­
w iernych  chrześc ijan ,  k tó rzy  ten  czas p rze­
znaczony  pobożnym  ćw iczen iom , łożą  n a  
zgubę sw o ję ,  a zgorszenie bliźnich.

Im  bliżej nas tępuje  czas p o k u ty  u r o c z y ­
stej dla wszystkich w iernych  chrześc ijan ,  ty m  
bardziej kościół chce ich usposobić do lego 
świętego dzie ła ,  zapala jąc  w ich  sćrcacli m i­
łość ku Bogu  i Zbaw ic ielowi,  p rzez  s tosowne 
do tego celu m odli tw y  i nabożeńs tw o ,  tak 
we m szy  jako  i w pacierzach kap łańsk ich

W izerunki.  N .  1 1 .  g
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na te dni przepisanych. Ewanielija dzisiejsza 
najszczegóiniej odpowiada temu zamiarowi; 
ona bowiem, przypominając nam to , co cier­
piał C h r y s t u s  dla naszego zbawienia, znie­
wala nas do najczulszej ku niemu wdzię­
czności, oraz leź zobowiązuje, żebyśmy o- 
piakiwali uslawnie grzechy nasze i dopełniali 
na ciele naszym , jak mówi apostoł, cierpień 
Zbawiciela (Cb/oss. I. v. q4 ) ,  wzięła jesl ona 
z rozdziału 18 S. Ł u k a s z a ,  gdzie czytamy, 
ze J e z u s  C h r y s t u s  udając się w drogę do 
Jeruza lem , wziął z sobą dwunastu swoich 
apostołów, i przepowiedział im w drodze 
w yraźnie  to wszystko, co się mu zdarzyć 
miało w tern nieszczęśliwcu] mieście. Ostatnia 
to już bydź miała jego podróż do Jeruzalem. 
B y ł  on naówezas w Ephrein  blizko pustyni 
judzkiej, gdzie zabawił pewny czas ze swymi 
uczniam i, po wskrzeszeniu Ł a z a r z a .  Nie 
wyszedł z tego miejsca, aż dopiero wtenczas, 
gdy się zbliżały święta paschy, ażeby szedł 
do Jeruzalem dla obchodzenia tych świąt. 
Idąc do Jeruzalem tak prędko szedł, mówi 
S. M a r e k ,  że chociaż uważał nieszczęsne 
to mjasto jako teatr swoich cierpień i obelg, 
gorliwość jednak, którą pałał i chęć gorąca 
wylania krwi sWojej dla zbawienia ludzi, były 
mu pow odem , iż biegł i wyprzedzał daleko 
tych wszystkich, którzy' mu towarzyszyli. 
Oznajm ił im przeto, że już czas przyszedł, 
w którym to wszystko, co prorocy przepo­
wiedzieli byli o Jego cierpieniach i śmierci, 
spełnić się miało. O to  mówił im , idziem do
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Jeruzalem , tam to syn człowieczy będzie 
zdradzony i wydany w ręce przedniejszych 
kapłanów, nauczycielów prawa i urzędników, 
którzy go wzajemnie wydadzą poganom. 
T a m  to będzie on wystawiony na pośmiewi­
sko swawolnego ludu, plwac mu będą w twarz, 
ubiczują go nakoniec, potępią na śmierć krzy­
żow ą, lecz śmierć jego uwieńczona będzie 
chwalebnem po trzech dniach zm artw ych­
wstaniem. T ra d e tu r  enim  g en tib u s , e t il-  
lu detu r, e t j la g e lla b itu r , e t conspuetur , e t 
p o s t quam  f la g e lla v e r in t , Occident eu m , e t 
te r tia  die resurget. Cała ta mowa Zbawi­
ciela była dla apostołów zagadką, której nie 
rozumieli. E t  ip si nihil hor urn intellexerunt. 
Nie mogli oni tego pojąć, ażeby Messyaiz 
od tak dawna oczekiwany, tak niegodnemu 
obejściu się ludzkiemu miał uledz; ani mogli 
pogodzić tak wielkiej hańby, z tak wielką 
zacnością i wielkością swojego mistrza. T a ­
jemnica śmierci syna bożego dla zbawienia 
ludzi, była jeszcze przed nimi zakry tą ; e t 
era t verbum  is tu d  absconditum  ab eis. Pan  
J e z u s  wprawdzie często do nich mówił o  
swoich mękach, ażeby widząc spełniające się 
przepowiedzenie jego, nie tracili um ysłu , i 
wtenczas przynajmniej zrozumieli, źe cier­
pienia jego i śmierć były dobrowolne; oni 
jednak słowa te Zbawiciela uważali raczej za 
jakąś allegoryją dla nich niezrozumiałą, a nie 
za literalne i dosłowne tłumaczenie się.

G dy tym  sposobem rozmawiając J e z u s  
ze swymi apostołami zbliżył się do Jericho,

9 *
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ślepy j eden ,  k tó r y  siedział  p r z y  d rodze i ze­
b rał  j a łm u żn y ,  s łysząc wielką g r o m ad ę  ludzi  
p rze ch od zą cą ,  k tó rzy  wyszli  byli z miasta 
ua spotkanie Zbawic ie l a,  w yp y ty w ał  się co by 
t o  b y ło ?  powiedziano m u ,  źe J e z u s  z N a ­
za re tu  p r zyc hodz i ł :  na tychmias t  .więc zaczął  
w oła ć :  J e z u s i e  Synu D a w id ó w  zm iłu j s ię  
nade mną. Jakże Len człowiek by ł  szczę­
śliwy, źe tak dobrze umia ł  korzys tać  z p r z y ­
tomności  Zbawiciel a!  uch gd yby  opuści ł  tę 
zręczność,  wielkie jest podobieństwo,  źe by łby  
u m a r ł  w swoje j  ślepocie. Z dar za ją  się takie 
chwile ,  w k tórych J e z u s  C h r y s t u s  zbliża się" 
d o  grzeszn ika,  dając mu  uczuć żywsze n ad ­
zwycza j  wrażenia swej łuski Chwile,  te są 
drogie a częs tokroć nie wracają się więcej.  
Biada t y m ,  którzy je upuszczają!  ci k tó rzy  
szli koło ślepego,  nakazywal i  mu  milczenie: 
lecz on tein bardziej  wołał :  J e z u s i e  Synu  
D aw idów  zm iłu j s ię  nade mną. N ie tylko 
Ż y d z i ,  lecz nawet  i pogan ie ,  którzy obcowali  
z Ż y da m i  wiedzieli ,  źeMessyasz  miał  po ch o­
dzić z pokolenia Daw id ow eg o ,  dla lego też 
rńeinaczej go mianowano  tylko syne m D a ­
wida.  J e z u s  zas tanowi ł  się ,  kazał  p r z y p r o ­
wadz ić  do siebie tego ślepego i zapy ta ł  się 
g o :  ezegoby żądał?  Quid libi v is  fa c ia m i  
A c h  odpowiedział  o n :  nie o co innego Panie 
ciebie proszę ,  tylko o to ,  ab y m  przej rzał .  
D om ine u t videani. P rzej rzyj  r zekł  m u  
J e z u s ;  wiara twoja uzdrowiła  cię,  i na ty ch­
mias t  ślepy 'przej rzał .  iR esp i.ce : j i d e s  tua l.e 
salvuni f e e d ; et confeslim  vidil. Cud  ten



133

z r o b i ł  wielkie wrażenie u Indu. Ślepy,  k tóry 
by t  u le cz o n ym ,  nie chciał  porzucić swego lak 
do br ego  dobroczyńcy ,  poszedł , za nim i kos lal  
j ego uczniem:  E t  seąuabatur ilium  m agnifi- 
c a n s  Drjum. Ktoko lwiek uznaje c i emność 
swej ślepoty,  m o w i S  G r z e g o r z ,  klokolwiek 
cz u je ,  że jest pozbawiony  wiecznego światła;  
niech woła z g ł ę b i  swojego s e r c a , niech pod­
nosi  głos duszy'  swej i mów i :  J E Z U S IE  s y n u  
D aw idów, zm iłu j się nade m n ą ! J e s u  J i l i  
D a v id , miserere m ei!

—  A  TO U R o n  T H E  P R A IR IE S  ( IV ycieczla  
na stepy) przez I  V A S z  Y N  G 'L 'ONA f i l  WIN- (A A .

„ W  krainach tak s ł a w io n y c h ,  k r ań c ó w  
zachodnich A m e r y k i  pó łn o cn e j ,  o kilkaset  
mil  za Mississipi , rozc iąga ją  się n iezmie rzone 
rów ni ny  nietknięte u p r aw ą  i bez mieszkań­
ców,  gdzie nigdy nie wznosi ły  się ani do inow -  
slwa białych,  ani  cha ty  ludzi dzikich.  W o d y  
Ark a n sa s  , Wi e l k i eg o -K a n ad c zy k a  i Rzeki -  
C z e r w o n e j , powstające z mnóstwa źrzódeł ,  
op ływaj ą  te równiny  nadzwyczaj  żyzne p r z e ­
cięte puszczami ,  lasami i pomięszany in  zbio­
r e m  p łodów rośl innych.  N a  lej ziemi pustej ,  
lecz pokrytej  zielonością,  b łąkają się jeszcze 
w zupełnej  swobodzie ,  ł o s i e ,  baw oł y  i konie 
dzikie.  T a m  to  niektóre pokolenia za ch o­
dnie zabiegają w sw yc h  łowieckich  wycie­
czkach ;  tam Osag i ,  C r e c e k i , D e l a w ar y  i po 
większej  części famili je indy j skie ,  przez p o ­
łowę  do cywihzacyi  zbl iżone,  niekiedy szu-
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kają schronienia w sąsiedztwie g runtów  upra­
wianych przez Europejczyków. Inne ple­
miona dzikie jak Pawnensów i Komanchów, 
wędrowni goście slepowi, niektóre hordy 
z miejsc nieprzystępnych Gór-Skalistych, 
nawiedzają także tę z iemię, której wyłączne 
posiadanie jest przedmiotem życzeń dla nich 
wszystkich. Zląd się rodzi straszliwe spółza- 
woduictwo zwykle doprowadzające do wojen 
i kroków zemsty. Nieustająca obawa nie­
bezpieczeństwa, stanowi dla tych wszystkich 
pokoleń zawadę do założenia stałego pomie­
szkania na tych polach. Ich strzelcy i j u ­
nacy rozbiegają się po nich w g rom adnych  
oddzia łach , przez czas polowania i tu i ów­
dzie zakładają przenośne obozy, z gałęzi 
drzew i skór zwierząt, naprędce Wznoszone. 
W yp raw y  takowe, zawsze mają charakter 
wojenny. Strzelcy uzbrojeni tak do napadu 
jak i do obrony, zmuszeni są żyć w ciągłej 
obawie i nieprzestannem czuwaniu. Jeśli na­
potykają  w swych wycieczkach myśliwych 
przeciwnego pokolenia, natychmiast przy­
chodzi do bitwy. N a obozy ich niekiedy 
napadają tłumy uzbrojone i kiedy niektórzy 
z nich upędzając się za zw ierzyną , zadaleko 
się posuną , wówczas wystawiają się na nie­
bezpieczeństwo, iż mogą bydź o.skoczeni i wy­
m ordowani przez nieprzyjaciół na zasadzce li­
t r y  tych. Czaszki potrzaskanej szkielety ludzkie 
rzucone w głąb jakiegokolwiek czarnego wą- 
d o łu ,  lub bielejące się na miejscu dawnego 
o b o zu ,  świadczą o tych morderstwach i o-



135

słrzegają podróżnika o niebezpieczeństwie na 
drodze go spotkać mogącem.“

Taki jest ry s ,  k tóry W  a s z y  u g  I o n  I r-  
\v i n g . na początku opisu swej podróży po 
stepach, przywodzi o tych miejscach, które 
w wielkiej części nie były jeszcze zwiedzane 
przez białych. Księga jaką wydał, zawiera 
pod formą poetycką wypadek wiadomości ze­
branych w tej podroż}', żywo zajmuje jako 
nowość i posiada cały wdzięk małego a rcy­
dzieła pod względem literackim. Romanse 
F e t i i r n o  r ’a C o o p e r’a j uż nas w pewien 
sposób wtajemniczyły do życia błędnego ste­
pów, do tych obyczajów indyjskich, jakich 
łagodność niekiedy przesadzana, zawsze sta­
nowi zasmucającą sprzeczność z nieszczę­
ściami tego plemienia , któremu Europejczyk  
nadał tylko prawa złorzeczyć cywiliżacyi; 
gdyż w skutek postępów tej cywiliżacyi, ono 
się widzi zmuszonem, c o ra z  bardziej się od­
dalać od kolebki swych dzieci i od grobów 
swoich ojcxjw. Do tych widoków skreślo­
nych biegłą ręką, do tych opow iadań, któ­
rych moralność przebija się przez tło likcyj, 
potrzeba przydadź obrazy, gdzie dokładność 
opisu, równie jak prawda m oralna, łączy 
się z urokiem poezvi. Lecz jakiż pisarz mógł 
się wziąć do podobnego dzieła? K om nż 
bardziej przystało ubiegać się o pierwszeń­
stwo z autorem Step i Ostatniego M o/u lana , 
jeżeli nie temu, którego opiuija powszechna 
już 'wskazała jak jego spółza wodnika ?

„Iudy jan ieT którym  miałem sposobność
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p rz y p a trz y ć  się w ich  obyczajach rzeczyw i­
s ty c h ,  powiada P. I r  w i n g ,  wielce się różn ią  
od ły c h  jak ich  nam  przedstawia poezyja. 
Nie ina ją  oni bynajm nie j  lego spojrzen ia  s to i­
ck iego , tego zam knięcia  się w ciągiem mil­
cz en iu ,  tego  ro d za ju  n ieczu łości ,  juka nie 
dozw ala p rz y s tę p u  ani Izom ani uśmiechowi. 
Są oni w praw dzie  milczący kiedy ży ją  z bia­
ły m i ,  k tó ry ch  z a m ia ry  m ają  w podejrzen iu ,  
i k tó rych  ję zy k  jest dla nich n ie z ro zu m ia ły m  : 
lecz p o s taw m y  i białego w podobnych  okoli­
cznośc iach ,  a p rze k o n am y  się o ile ch a ra k te r  
jego znacz n y m  ulegnie odm ianom . K iedy  
Indy  ja nie ży ją  p o m iędzy  sobą ,  nie ma ludzi 
więcej nad nich  oży w io n y c h , ,  weselszych, 
bardziej sk łonnych  do zaufania. P o ło w ę  
czasu spędzają  oni na  opow iadaniu  o sw ych  
p rzy g o d a ch  w o jennych  i podczas polowania, 
lub na w ym yślan iu  bajek  fan tastycznych . 
N a d e  wszystko zaś celują w  sztuce m im icznej 
i co jest szczególniejsza, iż biali, co w dow ol-  
nem  p rzy p u sz cz en iu ,  zwykli ich uw ażać za 
chwalców bezw arunkow ie  podziwiających się 
wielkości i zacności plemienia europejskiego, 
są zawsze p raw ie  p rzedm io tem  ich n a jg ra -  
w an  się i ru b asznych  sa ty r .  Indy jan ie  jako  
złośliwi postrzegacze ,  p rz y p a t ru ją  się każdej 
r ze czy  w m ilczen iu ,  po rozum iew ając  się za 
k a ż d y m  r a z e m ,  skóro  ich jaka śmieszność 
liderzy , znaczącem  s p o jrz e n ie m ,  odk łada jąc  
dalsze objaśnienia do czasu ,  k iedy zna jdą  się 
z . s o b ą  na osobności.  W ó w c z a s  to  trzeba  
widzieć w  ich  ̂pociesznych  p a r o d y ja c h ,  ich
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przedrzyźn ian ia  i huczne  p rz y s tę p y  w eso­
łości.

„ W  ciągu m y c h  po d ró ży ,  dodaje W a -  
s z y n g t o i i  I r  w i n g ,  miałem częstą sposob-  
liośó postrzegać i ich n a tu ra ln y  skłonność do 
ironii i szum ną  wesołość panującą we w szy ­
stk ich  ich zabawach. Często natrafiałem na 
g ro m a d y  O sagów , s iedzących  w około  wiel­
k iego ognia i do późnej nocy  z a ję ty ch  zbyt 
żyw em i ro zm o w y ,  kiedy p rzy  tein po pew ­
nych  p rzestankach  lasy się rozlegały od ich 
w rzasków  i śmiechów.

„ R ó w n ie ż  się p rze k o n a łe m ,  iż Indy jan ie  
n i e  są oboję tnym i na boleść, jak i na radość. 
W y l e w a j ą  łz y  obficie, często rzeczywiste, 
n iekiedy z udaw aną przesadą. R z ek łb y ś ,  iż 
szukają  zasługi w okazyw aniu  ły c h  zew nę­
t r z n y c h  znaków  czułości. Ni kt  nie płacze 
z  w iększym  żalem i dłużej nad Indy jan iua ,  
po  śmierci k tóregokolwiek bądz z k rew nyclg  
są naw et tacy  co się uda ją  nad  g ro b y ,  aby  
ta m  podnosić żałośne jęki.  ̂ .

„ N a k o n ie c ,  o ile o tern sądzić m o g ę ,  In -  
dy jan in  jak go p rzedslaw ują  w  p o ez y i ,  na-  
k sz la ł t  pasterza w s ie lankach ,  nie jest jak  
ty lko  czystćm uosobieniem  cha rak te rów  u -  
ro jo n y ch .“

A u to r  daje n am  poznać  w szystkie  okoli­
cznośc i,  jakie pop rzedz i ły  jego podróż  i 
wszelkie p rzygo tow an ia  n ieodłączne od po ­
dobnej w y p ra w y .  P rzedstaw ia  nam  n ap rz ó d  
konw ój strzelców dlań  nieodbicie po trzebny ,  
p o le m  p o rządek  ciągnienia , skład orszaku,
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ch a ra k te r  celniejszych jego  tow arzyszów . Nic 
ciekawszego nad  le op isy ,  dla nas nade w szy­
stko k tó ry ch  obyczaje  tak sij dalekie od 
p o d o b n y ch  przedsięw zięć awanlurniczvcli .  
M o  to na  początku  miesiąca Października, 
k iedy w yjechaw szy  z S a il- .L o u is ,  miejsca 
naczelnego M i s s o u r i ,  on p rzybyw a do 
tw ie rdzy  G ib so n ,  po łożonej na g ran ic y  s ta -

P o Wkilku d P ' VielkiĆj , Zeki 2 ^ r k l n s a s .  PC.kliku dniach drogi,  w ciągu k tórych  m nóz-
wo w y d arze ń  silniej pobudza ją  z a p a ł  i o ch o tę  

pod rozm kow , po częs tych  spotkaniach  się 
L  r r ami ł hcznych  popisach na łow ach ,  
wesoła k a raw ana ,  zdała od wszelkiego ludz­
kiego m ieszkania ,  podziela nakoniec  w szy-  
s kie p rz y g o d y  życia dzikiego. U  kresu  od ­
dzie la jącego  ziemie zw iedzane przez  E u r o -  
pfcjczykow, od miejsc gdzie w yłącznie panują  
hu  y  dzikie a u to r  wymienia w ypadek  szcze­
góln ie jszy ,  klor  y  p rzy w o d z im y  we w łasnych  
wyiazem ach  jego o p isu :  J

. ołr L ’^ d z i d r a y  s la n ?Ii naszym  obozem , 
pełen  b y ł ,  powiada o n ,  m nóz tw a  drzew,

n i e  n o  b e  P m e , S P ™ (; I l n i a ł e  s łu%*V ule dla 
5 r0 !,°'V Pszcz,jł ' Z a is te  rzeczą

je s t  p iawdziw ie zadziw iającą ,  to n iezw yczajne
E D0Mni.e ty r h  pszczół d z i k i e j / o d  lat

Iku na ca łym  krańcu  zachodn im  lądu. I n -  
y ja nie uważają ich skupianie się na je d n y m  

punkcie  za n i e o m y l i i / z n a k  zbliżania %  
cz łowieka b ia łego ,  równie jak przebyw anie  
baw o łu  zw iastu je  w tych  miejscach p r z y -  

to m n o sc  człowieka czerw onego ; oni u t r z y -
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m u j ą , iż w m iarę  tego  jak  pszczoły się  p o ­
su w a ją ,  baw ół i ln d y ja n in  ustępują . D o d a jm y ,  
iż we własnej naszej m y ś l i ,  b rzęk  ty c h  o -  
w adów  zawsze zapow iada blizkość wiejskiego 
dom u  lub o g ro d u ,  o r a z ,  że ich rozm n a ża n ie  
się zdaje  się zależeć od pośrzedniego_ w p ływ u  
człowieka. S łysza łem  m ó w ią c y c h , że w pe­
w nej odległości od  g ran icy  zam ieszka łych  
obszarów, nadzw yczaj r zadko  m ożna n ap o ­
tkać choć jeden rój. P szczo ły  w A m e ry c e  
by ły  posłańcam i cywilizacyi,  s tatecznie zw ia­
stując przez swe przelatywania do no w y ch  
okolic ,  postęp  E u rope jczyków . Są pewni osa­
dnicy  w s tronach  zachodnich,  k tórzy  w y zy w a ją  
się oznaczyć z najw iększą dokładnością czas, 
w  k tó ry m  pićrwsza pszczoła przeleciała przez  
Mississipi. Jakież by ło  zdziwienie Indy jan ,  
sko ro  dostrzegać poczę l i ,  iż pnie ich s ta ry c h  
drzew:, w ydaw ały  zapach  a m h ro z y i !  N ic  
nie m og ło  bydź  w yższego ,  ja k e m  s ły sza ł  
o p o w iad a ją cy c h ,  n ad  roskosz  biesiady, k iedy 
oni po raz  p ierwszy zakosztowali p rz y p ra w y ,  
k tó re j  sm ak b y ł  im nieznany, a jaką dostali 
bez p rzy g o to w a ń ,  t ru d ó w  i najm nie jszego
niebezpieczeństwa.

„D z is ia j  pszczoły, k roc iam i tys ięcy ,  u n o ­
szą  się w rozleg łych  lasach p rz e rz y n a ją c y c h  
s te p y  lub opasu jących  rzeki. Z d a je  mi się, 
iż te okolice przedziw nie  odpow iadają  w y ­
ob rażen iu ,  jakie m a m y  o ziemi ob iecane j :  
„g d z ie  źrzódła mlekiem  i m iodem  p ły n ę ły  
a lbow iem  k iedy p szczo ły  w y d obyw ają  s ło ­
dycz  z kwiatów o k ry w a ją c y c h  p o la ,  bu jn e
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pastwiska wy kar mi a j ą  t r zody  tak l iczne,  jak 
zi arna piasku w pustyn i .11

)es* w tycli miejscacli czarownycl i  
isdz siadem w podróży za naszymi  w ęd ro ­
wnikami.  Dzie l imy ich r adość ,  g d y  śpieszą 
chciwie podebrać mi ó d ,  -jaki im p r zyp ad ek  
nas t ręczy ł ;  dziel imy także ich obawy,  gdy  
ich zaskoczy jaka niewczesna przygoda .  Ileż 
me doznają  t rudó w w ciągiem czuwaniu  i 
zwi janiu sw y ch  obozów,  w przenoszeniu 
swych namiotów,  rozbi j anych  już to w bliz- 

osci lasu,  już  to nad brzegiem rzeki ,  już  
wposrzod równiny ,  która zdaje się bydż bez 
g i a m c .  Le c z  nawet  z ich k ło p o ta m i ,  zawsze  
się mięsza t a jna  jakaś przyjemność .  Po  ucz­
cie wy s ta wne j ,  jaką obficie zasil i ło p o w o ­
dzenie n a  ł o w a c h ,  umieją oni  znosić g łó d ;  
me  zawsze nat raf i ając na czyste  ź rzód ła ,  nie 
i az  muszą p rawie  cuchnącą  wodą gasić p r a ­
gn ienie ;  po dniu upr zy k rzo n e go  znużenia,  
sen w nocy pod  d r ze w e m ,  jest  dla nich  nie­
skończoną roskoszą ;  oni żyją  w us tawner  
sp izecznosc i ; lecz co nade wszys tko podnosi  
ich u m y s ł  i ożywia duszę,  jest  (o r o zw a­
żanie natury.  , , W  głębokiej  cichości i s am o­
tności lasów, powiada I r  w i n g ,  jest coś nie 
dającego się w y ra z i ć ,  co obudzą w duszy 
n iepewne uczucie podziwienia i przest r achu ,  
g ł u c h a  samotność  puszczy,  nie może dadź o 
t e m  wyobrażen ia :  tam gdzie d rzewa s tają
g ian icą  dla oka ,  imngmacyja pod ług  u po ­
dobania moż e  rozLwierać najwspanialsze wi­
dok*; lecz t am  gdzie o sam tylko widnokrąg
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w zr o k  się tw ó j  o p i e r a ,  n ie  m a s z  j a k  z e zn a ­
nie  swego  o d o s o b n i e n i a , a z u p e ł n y  b r a k  
wsze lki ch  ś l adów lu d zk i ch ,  p o g rą ż a  du szę  
w  s t r as z l iwe  du ma n i e .  T a k i e  b y ł y  m o j e  
w r a ż e n i a . . .  Jeżel i  j ak iko lw iek  szelest  p r z e ­
r y w a ł  c i s zę  p u s t y n i ,  by ły  to j uż  w rz a s k i  
k u p y  pe l i ka nów ,  u k a z u j ą c y c h  się j a k  w i d m a  
n a d  b r z e g a m i  s a d z a w k i ,  j uz  z ło - w r o g i e  k r a ­
kan i e  k ru k a  wzb i ja j ącego  się nad  mą;  g ł o w ą .  
W  t y m ż e  cza s i e ,  k iedy zg łod n i a ł a  w i l czyca  
p r z e m y k a ł a  się nie o p o d a l  ode  m n i e ,  o g ł u ­
sza j ąc  po w ie t r z e  w y c i e m  k łó c ą c e m  s p o k o j -  
l iość g łu ch e j  s a m o t n o ś c i . . . . “  L e c z  po  t y c h  
w z ru s z e n i a c h  tak g łębo k i ch ,  na s t ęp u j ą  w k ró t c e  
n i ep rz ew id z i a ne  w y p a d k i , o d e j m u j ą c e  d u s z y  
i jej  sm u t ek  i p o go dę  myśli .  M ł o d z i  j u n a c y  
o r s z a k u  p ę d e m  sdę r z u c a j ą ,  t r o p i ą c  za  b a ­
w o ł e m ,  ł o s i e m ,  l ub  ko n i e m  d z i k i m ;  c a ł y  
ob oz  w  p o r u s z e n i u ,  każdy  p r a gn i e  z w y c i ę s ­
t w a  i t r y u m f  zawsze  jest  św ie tn y ,  g d y ż  vyalka 
n ie  jes t  bez n i ebezp ieczeńs twa .  J a k ż e  ludz i e  
nasze j  s t a re j  E u r o p y ,  k tó r z y  w y c z e r p a w s z y  
w sz y s t k o  co t y lko  ro sk osz e  i w y m y ś l n e  z ł u ­
dzen i a  świa t a m a j ą  w sobie  p o b u d z a j ą c e g o  
d o  s i lnego czuci a i w y s z u k a n y c h  p r z y j e m ­
no śc i ,  by l i by  s z cz ę ś l i w y m i ,  dzieląc ch o ć  p rzez  
chwi l ę  to życi e  pe łne  p r z y g ó d  t y c h  n i eu l ę -  
k n io n y c h  Strzelców,  w  k tó r e m  p r z y n a j m n i e j  
n ic  nie jes t  u d a n e i n  ' s z t u k ą ,  ani  w boleści ,  
ani  w radości .

(R evue des deux mondes .)
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O KOMECIE H A L L E  JA.

A s t r o n o m i j a  te o re ty c z n a  g ło s i  t r y u m f :  
k o m e ta  H a l l e  j a  p o w r ó c i ł  d o  n a s ;  lecz n a m  
b y n a jm n ie j  n ie  weselej z  lej rad o śc i .  T e n  
„  z n a m ie n i ty  k o m e t a , 11—  m ó w ią c  z p r z e p r o ­
s z e n i e m ,  n a j l ich sz y  jes t  z k o m e t ,  jak i  ty lko  
b y d z  m o ż e  na św iecie!  T e n  k o m e ta  g ro s z a  
m e  w a r t  T e g 0 k o m e t ę  p r z e z  u k a z  n a le ż a ­
ł o b y  w y k re ś l ić  ze  sp isu  c ia ł  n ieb ie sk ich ;  a -  
s t r o n o m o m  zaś nie od  rz e c z y  b y ło b y  z a t r z y ­
m a ć  r o c z n ą  p e n s y j ą  za teg o  k o m e tę .  Pisali ,  
o b l icza l i ,  p r z e p o w ia d a l i ,  trąb i l i  n a  św ia t  c a ły  
p r z e z  lat p ięc  n ie p r z e r w a n ie ,  o  w s p a n ia ły m  
ś w i e t n y m ,  n i e p o r ó w n a n y m  ko m ec ie  jak iegoś  

m  B ifsz te k a  H a l l e j a ;  obud z il i  d o  n a jw y ż ­
sz e g o  s to p n ia  c iek a w o ść  d o b rz e  m y ś lą c y c h  i 
p o c z c iw y c h  lu d z i ;  w ielu  p o zb a w il i  snu  i s p o -
n Z ' ° SC1:1 7 a - g Ó y  P rz y szed ł  czas c ieszyć  s ię  
o w o c e m  d łu g ie g o  o c z e k iw a n ia ,  k ied y  w s z y ­
s c y  w y trz e s z c z y l i  o czy ,  r o z tw o r z y l i  g ę b y ,  
P y  a jąc  „gdziez  ó w  k o m e t a ? 11 u k a z u ją  ci 

t r y u m f e m  n a  niebie  coś p o d o b n e g o  do  s t a -  
i f ' Z| w ice  -  m u n d u r u .  N ie c h ę ć

w f S a r l  d° brZe " ^ ^ y c h  Iu^ i  tutaj 
w  P e t e i s b n r g u  i w  in n y c h  s to l icach  E u r o p y ,

w v  Zktórla i'1-' C z y liz w y p a d a ł o ,  p o w iedzc ie  
, o l .zy soie m ie li  z a s z c z y t  z n a ć  się z p o -  

i z ą d n e m ,  k o m e t a m i , -  w a r tć m - l i  b y ło  t r u d u  
ty l e  w s z c z y n a ć  h a ł a s u ,  ty le  p isać a r t y k u ł ó w ?  
C z y śc ie  widzieli s z a n o w n i  c zy te ln icy  k o m e t ę ?  
z a w o ła n e g o  k o m e t ę  H a l l e j a ? . . .  W i d z i e l i ­
ś m y  g o  w ła sn e m i o c z y m a ;  z  u p o d o b a n ie m
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p o d łu g  woli m y śm y  się m u p rzypa tryw a li .  
W i d  zieć go można go lem  okiem na pó łnocy  
po  dziesiątej godzinie w ieczorem , jeżeli nie 
świeci księżyc. Jest to osta tn ia gwiazdka 
z gw iazd n ieznaczących i na j l ich szych ,  na 
jakie ludzie porządni i patrzeć nie raczą! 
O n a  dopie ro  dosięgła najwyższego s topnia 
sw ego  blasku i piękniej już wyglądać nie 
będzie. O na  jest podobną do gw iazdy  trze­
ciej wielkości i szybko  zm ierza na północ. 
Z n am ien i ty  a s tronom  dorpalsk i  S t r  u w e po 
r a z  p ierwszy jej dos trzeg ł  8 Sierpnia w tern 
sam em  prawie m ie jscu ,  gdzie jej w ytknię to  
b y ło  ukazać się podług  obliczeń w efem et-  
ry d a c h  R o s e n b e r g ’a i B u w a r ' a :  różnica 
by ła  mało co znaczącą; R o s  e n  b e  r g  om yli ł  
się co do - j - 7 m inut prostego  w schodu  i 
— 17 m inu t pochyłości. B u  w a r  c h y b i ł  o 
+  11 m inut zejścia , i — 27 m inut pochyłości. 
N a  trzy  dni przed ty m  czasem spos t rzeg ł  ją 
w  R zym ie  d y rek to r  tamecznego obserw ato ri-  
jum . W y d a w a ł  się on w ów czas c iem naw ą 
p la m ą  nadzw yczaj  słabej ba rw y .  O d  tego 
czasu wszystkie szkła obróciły  się na pożą­
danego  gościa; t ry u m fu jąc y  as tronom ow ie  
n ie spuszczali zeń sw oich teleskopów, i oni 
to  najpodobniej go urzekli. P ra w d a ,  iż we 
t rz y  tygodn ie  znacznie się on zw iększy ł,  nie- 
p rzestannie  zbliżając się do naszych ocz u ;  
lecz wnosić m o ż n a ,  iż jeśliby nań  z tak 
w lep ionym  wzrokiem nie p a t rz a n o ,  on d o ­
p ie ro  jaśnia łby daleko okaza le j ,  aniżeli w r. 
1607 , k iedy  sw ym  og o n em  za k ry w a ł  całą
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trzecią część nieba. Mówiąc o ogonach , — 
bezstronność każe oddawać sprawiedliwość, 
nawet i kometom: nie należy zataić tego, iż 
on ma ogon. P. S t r u w e  widział go 17 
W  rześnia. Lecz jakiż ogon ? Ogonek nąj pdł 
cala. Poi-ządny wróbel nie chciałby zdaje się- 
popisać się przed swą bracią z podobnym 
ogonem. Dodajm y, iż blask tego ogonka 
„nadzwyczaj jest słaby “ a wtenczas będzie­
cie mieli wyobrażenie o wdziękach znamieni­
tego komety. Nadio on się przemyka jak 
bańka mydlana. Obserwując go przez tele­
skop , P. S t r u w e ,  jasno widział przez sam 
śrzodek jego, gwiazdkę dziew iątej wielkości, 
k tóra  znajdowała się z tyłu  i lskuiła .się za 
nim tak przezrocznie, jak gdyby kometa by­
najmniej jej nie zasłaniał sobą. Słowem 
w tym komecie nie ma nic tak wielkiego, i 
zaiste nie warto dlań porzucać wista i wy­
chodzić na balkon. Zważcie jednakże, jak 
ten kometa musi bydź mocny i silnego składu, 
kiedy bez wzglądu na swą powietrzną przej­
rzystość, bez szwanku przebiega lak niezmie­
rzone przestrzenie! Droga jego ma kształt 
bardzo rozległej ellipsy, której długość wynosi 
prawie 5c) razy  odległości ziemi od słońca 
(ziemia oddaloną jest od słońca na i 44,000,000 
wiorst), a szerokość 10 lakirhźe odległości. 
Słftńce znajduje się w jednym kącie ellipsy4 
Kiedy kometa zlatuje na ten koniec ellipsy. 
zbiiza się do słońca na połowiczną odległość 
jego od ziemi, a za lat trzydzieści ośm od­
daliwszy się na drugi koniec swej orbity, znaj-
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duje  się od niego na  35 odległości ziemi o d  
słońca. T a m  na ty m  końcu  s łońce dlań  jest 
p ro s tą  gw iazdą ,  k iedy  za zbliżeniem się w y ­
da je  się d lań  cz te ry  razy  w iększem , niżeli 
jest dla nas. T u ta j  w y trz y m u je  on o cz te ry  
ra z y  większe ciepło od s ło ń c a ,  aniżeli nasza 
ziem ia ;  ta m  o pięć tysięcy ra z y  mniejsze. 
Jeśliby  nasza śliczna z iem ia ,  podeszła tak  
blizko do s ło ń c a ,  jak  ten m y d la n y  bąbel,  
wszystk ie  w o d y  oceanu  p rze m ien i ły b y  się 
vv p a rę  , a roz top ione  metalle ściekłyby do 
głębi m o rsk ic h ,  aby  w n ich  zająć miejsce 
w o d y ;  i p rzeciw nie ,  jeśliby ziemia oddaliła się 
n a  d rug i koniec jego orb ity ,  o 35 r a z y  z w y ­
czajnej odległości od s łońca , pow ietrze nasze 
zs iad łoby  się w najp iękniejszą  b ry łę  b łęk it­
nego  lodu ,  jaką  tylko możecie sobie w y­
obrazić.— W ie lc e  będziem y obow iązan i ,  jeżeli 
raczycie  nam  powiedzieć, z czego są u tw o ­
rz o n e  kom ety  ? ( BuGMomera ą r r  rm enia .)

Księgarnia J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o  
w  W ilnie -przyjmuje prenumeratę na: 
Ż y w o t y  ś w i ę t y c h  p a ń s k i c h  , m ę c z e n n i k ó w  
i  o j c ó w  k o ś c i o ł a .

W i a r a  ch rześc ijańska,  w  przeciągu  ośm na-  
s tu  wieków bytu  sw o je g o ,  w ielokrotnie p o ­
tę ż n y c h  n iep rzy jac ió ł  s p o ty k a ła ,  na częste 
w ys taw ianą  by ła  pociski;  lecz wszelkie usiło­
w an ia  ducha  c iem noty  zawsze p rzed  s łońcem  
p ra w d y  p ierzchać  i ro zp rasz ać  się musiały. 
N iedaw no  jeszcze ,  bo na  s c h y łk u  w ieku u p ły -  

Wizerunki N. u .  10
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n ion  ego, najsilniejsze, najjadow itsze  przeciwko- 
n iej w ym ie rzono  g r o t y : radowali się zw olen­
nicy  z łego ,  bez rozum ną  nadz ie ją ,  iż sku tk iem  
wściek le j ,  gw ałtow nej ich napaści run ie  to 
bezkie  dzieło. B y ła  to  najstraszliwsza, bodaj 
osta teczna już, napaść. L ecz  m a rn e m i o k a z a ły  
się wytężenia wszystkich s i ł ,  na jakie tylko 
złość i bezbożność zd o b y ć  się um ia ły .  W i a r a  
C h ry s tu s o w a ,  jak  zw yk le ,  t r y u m f  o d n io s ła : 
ś po tej walce, n o w y m ,  świetniejszym jeszcze 
blaskiem zajaśniała. N aro d y ,  s m u ln e m ,  tyją 
klęsk  okup ionem  doświadczeniem  nauczone 
n aw rac ać  się w os ta tku  zaczęły  do B o g a  i u -  
z u a w a c ,  ze jedyna m ą d ro ść ,  jedynie szczęście, 
d o b ro  tak doczesne jak  wieczne,, z bozkiej 
nau k i  C h r y  s tu  5 a P ana  w yp ływ a .  Ju ż  dzisiaj 
zn o w u  najprzedn ie js i  uczeni czołem lii ją św ię­
tej n au c e  Zbawiciela. Z  ka ted r  filozoficznych, 
skąd  przed tem  sam e bluźnierslwa i obelgi na 
w ia rę  chrześcijańską miotano, k tóre  s łuży ły  za 
narzędzie  zgubne  do odwrócenia serc  ludzkich  
od B o g a , dzisiaj podnosi się głos w obronie 
te jże  w iary  i zupe łna  jej zgodność z p raw dzi­
w ą  filozoliją jest w ykładana.  L iczba  ksiąg i 
dzienników  w przedm io tach  relig ijnych  we 
w szystkich  kra jach  oświeconych codziennie się 
p om naża .  A  w liczbie ty c h  ksiąg przedniejsze  
t r z y m a ją  miejsce Ż y w o ty  SS. P a ń s k ic h , M ę­
czenników  i O jców  kościoła. K ażdem u  wv- 
z n a w cy  \V ia r y  ch rześc ijańsk ie j ,  należycie jej 
ducha  św ia d o m em u ,  miłą  je s t ,  o raz  wielkie 
poży tk i  duchow ne sp raw u jącą  w iadom ość o 
życ iu  ty c h  sp ó ib rac i ,  k tó rzy  c n o tą ,  bogu-
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hojnośc ią ,  gorejącą  miłością B o g a  i bliźniego, 
pośw ięceniem  się bez g ran ic  i zap rzan iem  
sa m y ch  siebie na policzenie w św ię tych lub 
b łogosław ionych  poczet zasłużyli. D o  ta k ich  
prze to  chrześcijan  nie ma potrzeby  d ług iem i 
p rzem aw iać  s łow y  na korzyść  dzieł,  opisanie 
Ż y w o tó w  Św iętych  m ających  na celu. L u d z ie  
z a ś ,  k tó rzy  pow odując  się uprzedzen iem  lekce 
pow ażają  podobne d z ie ła , mienią je zb iorem  
p rzy g ó d  do w iary  n iep o d o b n y ch  i legend bez- 
poźytecznych  , p rzy  baczniejszem zastanow ie­
niu s ię ,  a bezs tronnym  sądzie łacno  przekonać  
się m o g ą ,  iż Ż y w o ty  Świętych  wielkiej są w agi 
n ie ty lko we względzie re l ig i jnym , lecz nie­
m niej są poży teczne ,  skoro  na nie z naukow e­
go  naw et s tanowiska zap a t ry w ać  się będziemy. 
H is to r i ja  powszechna ośmnastu przeszło  w ie ­
k ów  ery  chrześcijańskiej w n ic h  s ię  z a w ie ra :  
nie masz żadnego znakom itszego  w y p adku ,  
w k tó r y m b y  jeden z mężów święLych cz y n n eg o  
udzia łu  nie brał.  Cokolwiek tylko ludzkość 
obchodzić m o g ło ,  to w szystko oboję tnem  nie 
było  dla serc na dobro  bliźniego w y lan y c h .  
Ż y  w otyŚwiętych  są histori ją  ku l tu ry  rodu  ludz­
kiego w ogólności i każdego w szczególności 
n a r o d u :  w nich czerpali natchnienie m is trze  
najsławniejsi w sztukach p ię k n y c h ,  n a jw zn io ­
ślejsi poeci. O p ró c z  wartości h is to ryczne j ,  
w iększą jeszcze pod względem m o ra ln y m  i fi­
lozoficznym m ają  one zaletę. Ileż tu zadziwia­
jących  p rzyk ładów  poświęcenia się najwyższe­
g o ,  cnot wszelkiego r o d z a ju ,  jak ich  nada re ­
m no  szukać  w dziejach św iatowych. Ileż m ą-
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drości, ile powabu, mieszczą w sobie dzieła 
Ojców kościoła, tudzież wielu św ię tych! D zi-  
s ia j , podobnie jak przed wielą wieków z je­
dnostajną korzyścią brac je można za wzór 
najwspanialszych myśli i wyobrażeń, g run to ­
wnego o rzeczach sądu, porządnego wykła­
d u ,  wzniosłego , porywającego wysłowienia. 
VV Żyw otach Świętych osoby stanu duchowne­
go i wszyscy chrześcijanie płci obojga, wszel­
kiego wieku i stanu, znajdą godne naślado­
wania przykłady, wiadomość o rzeczach naj­
potrzebniejszych, naukę postępowania w do­
skonałości i cnocie.

Dla tych to przyczyn i przodkowie nasi 
wielką znajdowali roskosz wczytaniu Żywotów 
Ś w ię ty ch : te wydane przez męża równie w dzie­
jach  jak w literaturze naszej sławnego, przeZ 
X . Piotra S k a r g ę ,  za życia samego autora 
dziewięckroc w krótkim przeciągu czasu były 
przedrukowywane. Ogółem kilkanaście tych 
Żyw otów  wyszło edycyj, a dzisiaj wszystkie 
podobnie, jak i późniejsze tego rodzaju dzieła, 
ksiązęcia Alberta R a d z i w i ł ł a ,  W i e l e  w i e j ­
s k i e g o ,  W a ź y ń s k i e g o  i innych z obiegu 
wyszły, i juz do rzadkości bibliograficznych 
należą. Brak podobnego dzieła dawał się czuć 
widocznie. Tem u więc zaradzając, w duchu 
religijnym wszędzie z nową siłą dopiero odra­
dzającym się, przedsięwzięto wydawać w W a r ­
szawie w języku polskim:Żywoty SS. Pańskich, 
M ęczenników i Ojców Kościoła. Za głównego 
przewodnika w tern dziele służyć będą dwa 
now e, od początku roku bieżącego w Paryżu
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w yd aw an e  pod opieką A rc y b isk u p ó w  i B isku­
pów  f ra n c u z k ic h : jedno  w  form acie  ćw iart­
k o w y m ,  z kilkuset r y c in a m i , we cz te rech  to^ 
m a c h ;  d rugie  zaś przez  X .  A lhana  B u t l e r a  
w języku  angielskim n ap isan e ,  przez X .  G  o-  
d e s c a r d ’a na f rancuzk i p rze ło żo n e ,  a te raz  
p rze z  jednego z uczonych  p ra ła tów  sześciąset 
no w y ch  Ż y w o tó w  p o m n o ż o n e ,  we t rz y n a s tu  
to m a ch  w ósemce. K szta ł t  zew nętrzny  i ry c in y  
przez  na jzn ak o m itszy ch  artys tów  zagrani­
cznych  w y k o n a n e ,  wzięte są z pierwszego 
z dw óch dzie ł  pow yże j w zm iankow anych .  
O p ró c z  te g o ,  gdzie ty lko  okaże się potrzeba, 
uczyn ione  będą d o p e łn ien ia ,  pod ług  p o je d y n ­
czych ży w o tów , zwłaszcza co do św ię tych  
k ra jow ych .  W  p rzek ładz ie  i dopełn ien iach  
w y d a w c y  dołożą wszelkiego s ta ra n ia ,  aby 
s tylem zbliżyć s ię ,  ile m ożności ,  do w zorów , 
jakie dostojnej pamięci poprzednicy  w tym  
rodza ju  nam  p rzekaza li ,  gdyż  przedm io tow i 
te m u  właśnie przysto i  poważniejsza w  księ­
gach  duch o w n y c h  zachow ana mowa.

Przedsięwziąwszy tę p racę  dla dobra  i p o ­
ży tku  równie  doczesnego jak wiecznego , tych ,  
z  k tó rym i i miłość b ra te rska  w C hrystus ie ,  
i jednakość rodu  nas w iąże; tu sz y m y ,  iż 
w dzięcznie p rzy ję tą  zostanie ta nasza posługa, 
k tó re j  p rzy  błogosławieństwie B o g a , szczę­
śliwego skutku  spodz iew am y  się. L ic z y m y  
przede wszyslkiem na współdziałanie światłego 
i pobożnego  naszego D u c h o w ie ń s tw a ,  jako  
w rzeczy, sp raw ę  Relig ii ,  K ośc io ła ,  o raz  
zbawienie w iernych  m ającej na celu.
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Ż y w o ty  Św ięty  cl i w ychodzić będą raz  
w  m ies iąc ,  w p o szy tach  z czterech lub pięciu 
a rkuszy .

C ena  p r e n u m e r a ty : w W i ln i e  rocznie rub. 
sr. 4.

W y d a w c y  nie trudniąc  się księgarstw em  
ani żadną inną speku lacy ją  handlow ą i tv lko  
w  celu przysłużenia się S zanow nej P ubliczno­
ści , przedsię wziąwszy w ydanie Ż y w o tó w  Świę­
ty c h ,  nie m ogą p rz y g o to w a ć  znacznie wię­
kszej ilości ex e m p la rz y  nad liczbę p re n u m e ro ­
w anych  , gdyż  lakow a sp rzedaż  zawsze w y ­
m a g a ła b y  m an ipu lacy i w y d aw co m  nieznanej 
i trudnej .  D la tego m ała  ty lko liczba nad 
p re n u m e ro w a n y c h  ex e m p la rz y  d ru k o w a ć  się  
będz ie, która po cenie podw yższonej sp rz e ­
daw ać się ma. Z aw iadom ić  o lem  Szanow ną 
Publiczność w ydaw cy  poczy tyw ali  sobie za 
obowiązek.
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